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Ileż to nowych talentów liolarsklcli zabłyśnie wśród naszej polonijnej mło-
dzieży, zacłięconej niebywałym sukcesem Stablińskiego, szosowego mistrza 
świata na rok 1962. O triumfalnym powrocie kolarza do Raismes na str. 6 
Combien de jeunes talents cyclistes se réveilleront parmi les Polonais de 
France sous l'impulsion du succès éclatant de Stabliński. Voyez en page 6 

1 rpgprvp nar Raismcs à son célèbre concitoyen 



SKOKI I LOTY NAD WODĄ 
Bardzo m o d n y m spor tem na F lorydz ie ( U S A ) jest jazda na w o d n y c h nartach 
za ino torówką . U odiważniejszych sport ten graniczy z akrobac ją . M o ż n a się 
tego nauczyć , ale w i e l e p r ó b k o ń c z y się p o g u b i e n i e m nart i u p a d k i e m 

ZASTĘPUJE OCZY 
w U S A p r z e p r o w a d z o n o p r ó b y aparatu, który p o -
zwala n i e w i d o m y m poruszać s ię bez p o m o c y laski 
czy psa. Dzia łanie aparatu oparte jest na zasadzie 
radaru. A p a r a t u m o ż l i w i a poruszanie s ię o c i e m -
niałym na razie p o m i ę d z y ob iektami średnimi 

Tak wygląda pracownia 
islandzkiego rzeźbiarza 
Asmundura Syeinssona 
(powyżej), a tak włas-
ny, zbudowany przez 
artystę z betonu, dom 
mieszkalny <po lewej) 

Tragiczne i« niezwykłe katastrofy 
Szwajcarska wioska Produit została zgładzona z powierzch-
ni ziemi, (na zdjęciu powyżej) po dwóch kolejnych poża-
rach, które wybuchły w lipcu i wrześniu. Inną niezwykłą 
katastrofą było zawalenie się budynku biurowego w Bruk-
seli, co źle świadczy o budowniczych. Pociągnęło to za sobą 
śmierć 26 osób. Na zdjęciu po prawej — fragment akcji 
ratunkowej przy zasypanych w wypadku urzędnikach 

DWA 
KOGUTY 
Walk i pięśc iarskie , 
szczegó ln ie w tzw. w a -
gach l ekk i ch p r z y p o m i -
nają.. . w a l k i k o g u t ó w . 
C e c h u j e j e taka sama 
zapa l czywość , s zybk ie 
i częste zadawanie c i o -
s ó w , o d c h o d z e n i e p r z e -
c i w n i k ó w o d siebie, 
a takowanie z doskoku, 
z tą różnicą , że k o g u t y 
poprzestają na 1 rundz ie 

A L 'ate l ier du 
scu lpteur is landais 
A s m u n d u r S v e i n s -
son a le m é r i t e de 
l 'or iginal ité , m a i s sa 
maison rappe l le p l u -
tôt un f or t in de la 
l igne Maginot . 

• En Flor ide , aux 
Etats-Unis , la sa i -
son de ski naut ique 
bat son plein. 

• Il n 'y a pas q u e 
t remblements de t e r -
re... L e V i l l a g e s ius -
se Produ i t a été 
quas iment rasé par 
deux i n c e n d i e s - m o n -
stres. A Bruxel les 
un bât iment a d m i n i -
stratif s'est e f f o n d r é , 
ensevel issant 26 
morts . 

A A u x Etats-Unis , 
essais d 'un n o u v e l 
apparei l , sorte de 
radar, qui do i t p e r -
mettre aux aveugles 
de se déplacer , c o m -
m e s'ils y voyaient . 

A C e n e sont pas 
des cosmonautes. . . A 
gauche, un s c a p h a n -
dre qui doit p e r m e t -
tre a u x mar ins a n -
glais de qui t ter leurs 
sous -mar ins à g r a n -
d e pro f ondeur . A 
droite : A lbe r t F a l v o 
et C laude Ves ly qui 
ont passé une s e m a i -
ne dans une „ v i l l a " 
à 10 mètres de p r o -
f o n d e u r dans la 
Médi terranée . 

A Ce qu i r e s sem-
ble le plus à un 
combat de b o x e 
(poids cods) c 'est 
jus tement un c o m -
bat ce coqs... 

• Dans le N e w -
Hampshire , U S A aux 
c h e v a u x bien v i -
vants qu i assurent 
la t raversée d u lac 
Winnepesaukee . 

MODA MĘSKA.J ¡PODWODNA? 
Ten i>o l e w e j t o nie kosmonauta , a p o prostu o f i c e r angie lskie j marynark i 
ubrany w ska fander , w k t ó r y m m o ż n a będz ie „ w y s i ą ś ć " z łodzi p o d w o d n e j na 
duże j g łębokośc i . Ci d w a j p o p r a w e j t o n u r k o w i e f r a n c u s c y A lber t F a l v o 
i C l a u d e Ves ly , k tórzy opuśc i l i s ię d o m o r z a n i e d a l e k o Marsyl i i i mieszkal i 
przez ca ły tydz ień w s t a l o w y m d o m k u na g łębokośc i 10 m e t r ó w p o d w o d ą 

NAPĘD NA DWA KONIE... ŻYWE 
w erze pojazdów kosmicznych i rakiet międzyplanetarnych pewna gmina amery-
kańska w stanie New Hampshire zademonstrowała swój wrogi stosunek do po-
stępu. Zainstalowała na jeziorze Winnepesaukee prom o napędzie... konnym 



Przyjaźń miast 
zbliża narody 
W połowie września obradował w Coventry w 

Anglii Kongres Światowej Federacji Miast Bliź-
niaczych. Federacja, której siedziba mieści się 

w Paryżu, zrzesza około 550 zbliźniaczonycłi miast 
z 37 krajów. Jeszcze w noku 1957 Federacja zrzeszała 
tylko 50 miaisit z trzech krajów: Francji, Angldd i 
Włoch. 300 delegatów zgromadzonych na Kongresie 
w Coventry reiprezentowało 27 milionów lud'zi. Dele-
gacji polskiej przewodniczył Janusz Zarzycki — jako 
prezydent m. st. Warszaiwy. 

WSrOD u c z e s t n i -
k ó w K o n g r e s u 
z n a j d o w a l i s i ę 
t a k ż e c z ł o n k o w i e 
d e l e g a c j i f r a n c u s -
k i e j , k t ó r a n i e 

t a k d a w n o b a w i ł a z w i z y t ą 
w P o l s c e , z w i e d z a j ą c W a r s z a -
w ę i o k o l i c e . W ś r ó d d e l e g a -
t ó w z n a j d o w a l i s i ę : p. Pierre 
Billotte, Jeanne-Marle Pres-
sard i Waldeck 1'Huillier. 

P. Pierre Billotte, b . f r a n -
c u s k i m i n i s t e r i g e n e r a ł w 
s t a n i e s p o c z y n k u , p a m i ę t a 
j e s z c z e P o l s k ę z r o k u 1919. 
O t o c o p o w i e d z i a ł o w s p ó ł -
p r a c y p o l s k o - f r a n c u s k i e j w 
Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i M i a s t 
B l i ź n i a c z y c h , o s w o i c h w r a -
ż e n i a c h z P o l s k i . 

„Szczególne wrażenie w y -
warta na nas odbudowa W a r -
szawy, zwłaszcza rekonstruk-
cja cennych zabytków. N a -
czelny architekt Warszawy 
zapoznał nas z pięknym pla-
nem perspektywicznej rozbu-
dowy miasta. 

Zdaję sobie sprawę, że re-
alizacja tak wielkiego pro-
gramu budownictwa nie b y -
łaby możliwa bez wszech-
stronnej pomocy waszego 
państwa, z którą spotykają 
się architekci w realizacji 
swych zamierzeń. 

Cieszy nas udział Warszawy 
w Światowej Federacji Miast 
Bliźniaczych, która poprzez 
nawiązywanie przyjacielskich 
kontaktów między poszczegól-
nymi miastami szerzy Idee 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi krajami świata" . 

W czas ie o b r a d Kongresu i w 
C o v e n t r y p r z y j ę t o w n i o s e k , 
źe następny Kongres Miast 
Bliźniaczych odbędzie się w 
Warszawie w 1964 r. 

P r o p o z y c j a z w o ł a n i a k o l e j -
n e g o V K o n g r e s u Ś w i a t o w e j 
F e d e r a c j i w W a r s z a w i e p r z y -
j ę ta zos ta ła p r z e z w ł a d z e s t o -
ł e c z n e b a r d z o s e r d e c z n i e . W i -
c e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y N a r o -
d o w e j W a r s z a w y p. W ł a d y -
sła Witold Spychalski o ś w i a d -
c z y ł : 

'— Dołożymy wszelkich sta-
rań, by uczestnicy Kongresu, 
których zapewne będzie kil-
kuset, wynieśli jak najmilsze 
wrażenia z pobytu w naszej 
stolicy. Będziemy mieli m o ż -
ność zapoznania ich przy tej 
okazji z uroczystymi obcho-
dami Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. 

B l i ź n i a c z e n i e m i a s t m a 
o g r o m n e z n a c z e n i e z a r ó w n o 
w d z i e d z i n i e k o n t a k t ó w k u l -
t u r a l n y c h , h a n d l o w y c h , w 
r o z w i ą z y w a n i u t r u d n y c h p r o -
b l e m ó w k o m u n a l n y c h , m i e j -
s k i c h , w z a j e m n e j p o m o c y d la 
s j^ypendystów itp. 

P . W ł a d y s ł a w S p y c h a l s k i 
p r o w a d z i ł l i c z n e r o z m o w y z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i w ł a d z m i e j -
s k i c h w i e l u m i a s t , m . in. w e 
F r a n c j i i Be lg i i . S i l n e w r a -
ż e n i e w y w o ł a ł a n a n i m o r g a -
n i z a c j a a d m i n i s t r a c j i f r a n -
c u s k i e j , m a j ą c a zresztą dużą 
t r a d y c j ę . „ J e s t o n a imi>onu-
j ą c a i g o d n a n a ś l a d o w a n i a " . 

B y ł t a k ż e w W y ż s z e j S z k o l e 
A d m i n i s t r a c j i w T u l u z i e , 
s z k o l e , k t ó r a w y d a ł a n i e j e d -
n e g o z n a n e g o m e r a , dz ia łacza 
a d m i n i s t r a c y j n e g o . M a w i e l u 
p r z y j a c i ó ł w D i j o n , T u l u z i e , 
P a r y ż u , z k t ó r y m i p o dziś 
d z i e ń u t r z y m u j e ż y w ą k o r e s -
p o n d e n c j ę . S z c z e g ó l n i e s i l n e 
w i ę z y łączą g o z m i a s t e m P o i -
t iers , g d z i e zas tępca m e r a 
m i a s t a , p. P i e r r e M i s t o u f l e t , 
o k a z a ł m u u c z u c i e p r z y j a ź n i 
d la P o l s k i . 

Z m i a s t polEkich f o r m a l n i e 
z b l i ź n i a c z o n e są t y l k o Kalisz 
z Haumont ( F r a n c j a ) , W r o -
cław z Dreznem ( N R D ) i Byd-
goszcz z Reggio noIl'EmiUa 
( W ł o c h y ) . N i e c h a r a k t e r y z u j e 
t c o c z y w i ś c i e w o g ó l e w s p ó ł -
p r a c y m i a s t p o l s k i c h z i n -
n y m i m i a s t a m i św ia ta . W s p ó ł -
p r a c a t a k a i s tn ie j e , m a dłu^ 
e o l e t n i e t r a d v c i e l e c z c ł o n -
k o s t w o w Ś w i a t o w e j Fede-
r a c j i p o s z c z e g ó l n y c h m i a s t 
b ę d z i e d o p i e r o roz.pi:icr> wal ie 
na n a j b l i ż s z y m K o n g r e s i e , m . 
in. np. z b l i ż n i a c z e n i e K r a k o -
w a i Tuluzy, k t ó r e t o m i a s t a 
p o d p i s a ł y u m o w ę o s ta łe j 
w z a j e m n e j w s p ó ł p r a c y k u l t u -
r a l n e j . 

J e d n a z „ w i z j i a r c h i t e k t o n i c z n y c h " Ś l e s i ń s k i e j — „ K o ś c i ó ł " 

POLSKA RZEŹBA W MIEŚCIE XXI W. 
j^rSROD wyrąbanej dżun-
yy gil powstało najbar-

dziej nowoczesne mia-
sto świata. Główna jego aleja 
ma 6 kilometrów długości i 
350 metrów szerokości (pod-
czas gdy paryska aleja 
Champs-Elysées ma tylko 2 km 
i 70 m szerokości). A w pobliżu 
tej alei, za szklanymi drapa-
czami chmur, perspektywą bu-
dowli uniwersytetu zamknie 
rzeźba 12-metrowej wysokości, 
rzeźba, stworzona przez mło-
dą Polką, Aliną Słedzińską, na 
specjalną prośbą twórcy nie-
zwykłego miasta... XXI wie-
ku — Brasilii — jednego z 
największych żyjących archi-
tektów świata, Oskara Nie-
mayera, poprzednio twórcy 
stolicy Australii, Canberry. 

Znakomita rzeźbiarka mło-
dego pokolenia jest warsza-
wianką, lecz studiowała w 
pracowni prof. Dunikowskie-
go w Akademii w Krakowie. 
Urodziła sią zaś w Poznaniu. 
A wiąc aż 3 miasta dodały 
coś do jej nieprzeciętnej in-
dywidualności. Pierwsza wy-
stawa Aliny Ślesińskiej od-
była sią w 1957 r. w Warsza-
wie, a już w 1958 r., stara-
niem dyrekcji paryskiego 
Musée National d'Art Mo-
derne — w Paryżu. Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej w Pary-
żu zakupiło rzeźbą Ślesiń-
skiej „Macierzyństwo". Mu-
zeum Narodowe w Warszawie 
kupiło rzeźbą „Mojżesz". W 

r. 1959 wystawa indywidual-
na odbyła się w Londynie. 
Potem nastąpiły podróże ar-
tystyczne na zaproszenia — 
Niemayera do Brazylii, Insti-
tut of Art do Waszyngtonu, 
Międzynarodowego Instytutu 
Oświaty do Nowego Jorku. 

Ostatnio rzeźbiarka tworzy 
w Polsce pomnik Bolesława 
Prusa dla Nałęczowa, pomnik 
Piotra i Marii Curie dla Uni-
wersytetu w Lublinie, rzeźbę 
„Macierzyństwo" oraz basen 
z czarno-białą mozaiką i 
rzeźbą „Dzikie gęsi" dla no-
wego szpitala dziecięcego w 
Krakowie. Najbliższe plany 
Aliny Ślesińskiej: dłuższy 
wyjazd do Ameryki Północ-
nej i Południowej w związku 
z organizowaną staraniem 
uniwersytetu waszyngtońskie-
go wystawą 16 rzeźb — „wi-
zji architektonicznych" w 
Waszyngtonie, Nowym Jorku 
i innych miastach USA oraz 
realizacją rzeźby zaprojekto-
wanej dla Brasilii, a najbar-
dziej aktualny — wystawa ry-
runku i malarstwa w Paryżu. A l i n a S les ińska w s w ó j e j 

w a r s z a w s k i e j p r a c o w n i . 

PRZEBYTA DROGA 
Z w i ą z e k P a t r i o t ó w P o l s k i c h 

w o k r ę g u C h a r l e r o i o b c ł i o d z i 
18 - lec ie d z i a ł a l n o ś c i . J e s z c z e nie 
u m i l k ł y dz ia ła , n i e z a k o ń c z y ł a 
się d r u g a w o j n a ś w i a t o w a , g d y 
w p a ź d z i e r n i k u 1944 r o k u w 
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ZŁOŻYMY HOŁD NASZYM BOHATEROM 
POLEGŁYM w WALCE o WYZWOLENIE BELGII 

o t r z y m a l i ś m y o d Z a r z ą d u C e n t r a l n e j R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w w B e l g i i tekst o k o l i c z -
n o ś c i o w e j u l o t k i z'wi^zari63 z u r o c z y s t o ś c i a m i na CTii-©n"tarzu 'w L o m m e l , z p r o ś b y o z a -
m i e s z c z e n i e n a ł a m a c h „ T y g o d n i k a " . P o n i ż e j p u b l i k u j e m y p e ł n y t e k s t u l o t k i : 

J « O O / ł C V I 
Rada Narodowa Polaków w Belgii podaje do wiadomości całego wychodźstwa polskie-

go, że tegoroczne obchody na cmentarzu w Lommel, ku czci polskich żołnierzy poleg-
łych w walce za wyzwolenie Belgii, odbędą się w niedzielę dnia 14 października 1962 
roku, w trzecią rocznicę odsłonięcia pomnika ufundowanego przez Polonię Belgijską. 

W bieżącym roku upływa 23 lata od chwili, kiedy uzbrojone hordy hitlerowskie napad-
ły na nasz kraj, niszcząc miasta 1 wsie, burząc zabytki historyczne, mordując bezpron-
ne kobiety I dzieci. 

Nieprzygotowany do nierównej walki Żołnierz Polski bohatersko stawiał opór 
przeważającym siłom nieprzyjaciela, ulegając jego przemocy, oddawał w ofierze swe 
młode życie. 

G d y ucichł zgiełk bitewny na polach Westerplatte, Kutna, Warszawy, Kocka, żołnie-
rze polscy znaleźli się w pierwszych szeregach, wszędzie tam, gdzie trwała walka 
przeciw hitlerowskim najeźdźcom. 

Walczyli na wszystkich frontach i ginęli ofiarnie za najświętszą sprawę, za wyzwole-
nie ludzkości spod grozy hitlerowskiej. 

Naród polski pragnąc godnie uczcić pamięć swych bohaterskich żołnierzy ufundował na 
polach walk pomniki poległym bohaterom. 

M y , Polacy w Belgii, wzorem lat ubiegłych, złożymy hołd naszym Bohaterom w walce 
o wyzwolenie Belgii, których prochy spoczywają na cmentarzu w Lommel. 

Masowym udziałem w uroczystościach na cmentarzu w Lommel w dniu 14 październi-
ka wyrazimy wieczną pamięć i wdzięczność Wiernym Synom Ojczyzny, którzy ginąc w 
walce o wolność Belgii, myślami biegli do Kraju Ojczystego. 

CZESC ICH PAMIĘCI! 
Za Zarząd Rady Narodowej Polaków w Belgii Stanisław Gancarek 

A^rdenach b e l g i j s k i c ł i u t w o r z o n o 
Z w i ą z e k P a t r i o t ó w Polskic ł i . 
S k u p i a ł o n w ó w c z a s w o k ó ł s ie -
bie Z w i ą z e k K o b i e t i m . M a r i i 
K o n o p n i c k i e j , z r z e s z a ł m ł o d z i e ż , 
b y ł y c h w o j s k o w y c h . Z j e g o in i -
c j a t y w y p o w s t a j ą p i e r w s z e s z k o -
ł y d la dzieci p o l s k i c h . W ostat -
n i m r o k u w o j n y nie b y ł o j e s z -
cze ż a d n e g o k o n t a k t u z k r a j e m , 
nie b y ł o p o l s k i c h p l a c ó w e k d y -
p l o m a t y c z n y c h . W i e l u l u d z i 
p r z e s z k a d z a ł o Z w i ą z k o w i w j e g o 
p r a c y d la O j c z y z n y . D z i a ł a c z e 
Z w i ą z k u m u s i e l i znos ić s z y k a n y 
od ludzi w r o g o n a s t a w i o n y c h 
d o p o w s t a j ą c e j p o k i l k u l e t n i e j 
n i e w o l i P o l s k i L u d o w e j . 

D o Z P P w s t ę p o w a l i l u d z i e , 
k t ó r z y n i e g d y ś m u s i e l i o p u ś c i ć 
O j c z y z n ę w p o s z u k i w a n i u p r a c y 
i c h l e b a , ci , k t ó r z y t u t a j , w 
B e l g i i , znaleź l i w a r u n k i d o ż y c i a 
i p r a c y . N i e z a p o m n i e l i o s w o -
i m K r a j u o j c z y s t y m . D l a t e g o 
w ł a ś n i e w r o k u 1944 z z a p a ł e m 
i p a t r i o t y z m e m p o d j ę l i p r a c ę , b y 
p o m ó c z n i s z c z o n e j O j c z y ź n i e . 

C z ł o n k o w i e Z P P z b i e r a l i f u n -
dusze n a o d b u d o w ę S t o l i c y , p o -
m a g a l i s i e r o t o m , k t ó r y m r o d z i -
ce z g i n ę l i w czasie w o j n y . P o ś -
p ieszy l i z d a t k a m i n a P o l s k i 
C z e r w o n y K r z y ż , o f i a r o w a l i s w ą 
p o m o c p o w o d z i a n o m w K r a j u . 
Z i c h d a t k ó w p o s t a w i o n o p o m -
n i k ż o ł n i e r z y p o l s k i c h w L o m -
m e l . P o l a c y w B e l g i i s t a r a j ą się 
n a d a l u t r z y m y w a ć ścisłą w i ę ź z 
K r a j e m . 

O s t a t n i o P o l o n i a z C h a r l e r o i 
p r z e s ł a ł a K o m i t e t o w i S z k ó ł 
T y s i ą c l e c i a p e w n ą s u m ę n a b u -
d o w ę s z k o ł y T y s i ą c l e c i a w e 
W r o c ł a w i u . 

D a r y t e w s t o s u n k u d o p o -
t r z e b t a k b a r d z o z n i s z c z o n e g o 
K r a j u n i e są m o ż e t a k d u ż e , 
a łe są ż y w y m p r z y k ł a d e m w i e l -
k i e g o u m i ł o w a n i a K r a j u , są 
d o w o d e m w s p ó l n e j t r o s k i o l o s y 
n a s z e j O j c z y z n y . 

N i e s t e t y , p o u p ł y w i e t y l u l a t 
są j e s z c z e l u d z i e , k t ó r z y n e g a -
t y w n i e u s t o s u n k o w u j ą się d o 
P o l s k i d z i s i e j s z e j , a le p r z e c i e ż 
z d r o w y r o z s ą d e k n a k a z u j e , że 
p i e r w s z e są r a c j e n a r o d o w e , 
a nie p o l i t y c z n e . D l a t e g o p o -
w i n n i ś m y s z u k a ć t e g o c o n a s 
ł ą c z y a nie t e g o c o dziel i . Ł ą -
c z y n a s zaś b a r d z o w i e l e . N a -
r o d o w e t r a d y c j e , k u l t u r a , j ę z y k , 
u m i ł o w a n i e K r a j u , b o w K r a j u 
w c i ę ż k i m t r u d z i e w s z y s c y p r a -
c u j ą n a d t y m , ż e b y O j c z y z n a 
n a s z a b y ł a p i ę k n i e j s z a i b o g a t s z a . 

P o l o n i a w O k r ę g u C h a r l e r o i 
z d u m ą b ę d z i e o b c h o d z i ć 18 - lec ie 
z a ł o ż e n i a Z w i ą z k u P a t r i o t ó w 
P o l s k i c h , d r o g i , n a k t ó r ą w k r o -
c z y l i l u d z i e , k t ó r z y k o c h a j ą 
K r a j i c h c ą p r a c o w a ć d^a O j -
c z y z n y i p o k o j u n a ś w i e c i e . 



4 W następngm n u m e r z e : 
..Orbisu 

W I E L C E S Z A N O W N Y 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Z okazji jubileuszu „Tygodnika Pol-
skiego" składam serdeczne życzenia 
Panu Redaktorowi, jak również całe-
mu zespołowi współpracowników. 

Pogodny, słoneczny ton, zwykle do-
tychczas utrzymywany, obiektywna 
prawda Q Polsce, liberalizm w stosun-
ku do ludzi innych poglądów da nie-
wątpliwie czytelnikom dużo zadowole-
nia i Redakcji przysporzy przyjaciół. 

Oby Wasza praca dawała coraz lep-
sze wyniki dla dobra Narodu Polskiego. 

K. G R A B O W S K I 
L a Feul l lade près Béziers (Hérault) 

W związku z 5-leciem istnienia „Ty-
godnika Polskiego'^ chciałbym wypo-
wiedzieć me skromne uznanie dla tego 
pisma. 

Od pierwszych dni ukazania się tego 
pisma zostałem jego wiernym czytelni-
kiem. Stało się to dlatego, że „Tygod-
nik Polski" od samego początku istnie-
nia rzetelnie a wszystkim informował 
swych czytelników. Toteż życzę „Ty-
godnikowi Polskiemu" jak najunęcej 
czytelników w następnej pięciolatce. 

B. B A R T N I K O W S K I 
Cité Jeanne d ' A r c (Mosel le) 

Życzę, aby każdy Polak we Francji 
był prenumeratorem „Tygodnika Poł-
skiego". Bez żadnych komplementów 
„Tygodnik" zaspokaja wszystkich, co — 
jeżeli chodzi o rodaków — nie jest rze-
czą łatwą. Możecie mi pod tym wzglę-
dem wierzyć, bo stykam się z emigra-
cją polską od lat z górą trzydziestu. 

D r Z A R E M B A z P e r i g u e u x 

D R O G A R E D A K C J O ! 
Jestem czytelnikiem „Tygodnika 

Polskiego" już rok i bardzo mi się po-
doba, bo przynajmniej jest jedno pi-
smo, które daje prawdziwe wiadomości 
o naszym kraju. Innych gazet nie bio-
rę i nie czytam, bo swój kraj oczernia-
ją. W „Tygodniku Polskim" znalazłem 
to, co potrzeba, niestety, nie wystarczy 
nam to na tydzień. 

Zasyłam Wam życzenia długiego ist-
nienia i szczęśliwej pracy, nie tak 
krótkiego bytu, jaki miały inne gazety. 

Z p o w a ż a n i e m 
J A N N A L E P A — Mér i cour t s /Lens 

„Z okazji jubileuszu życzę „Tygod-
nikowi" „Sto lat". Czytam „Tygodnik" 

już pięć lat i dlatego mam chyba też 
prawo Wam życzyć, żebyście jeszcze 
dodali kilka stron do „Tygodnika", na-
wet gdyby prenumerata miała koszto-
wać parę franków więcej". 

W Ł A D Y S Ł A W W O Ż N I A K 
robotn ik z f a b r y k i Renaul t 

S Z A N O W N Y I D R O G I 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Z o k a z j i jub i leuszu „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " zaznaczam, że „ T y g o d n i k P o l -
sk i " jest bardzo cen iony w ś r ó d całej 
Po lsk ie j Emigrac j i w e Franc j i , j ak r ó w -
nież i w Polsce , gdzie g o przesy łam 
i w Brazyl i i . Wszędzie mi le jest c z y -
tany, są w n im wszystk ie i n f o r m a c j e 
0 naszej u k o c h a n e j Polsce . „ T y g o d n i k 
P o l s k i " jest p i smem o w y s o k i m p o z i o -
mie , k tóre poda je na jważn ie j sze Ï>O1-
skie sprawy. B a r d z o ładne są d r u k o w a -
ne powieśc i : „ D o b r y O j c i e c z Po l sk i " , 
„ P a n T w a r d o w s k i " i „ F a r a o n " z r y s u n -
kami. B a r d z o cenię interesu jące r u b r y -
ki „ P r a w n i k w y j a ś n i a " i „ K ą c i k F i l a -
te l isty" . 

Z a ł ą c z a m list z da lekie j Brazyl i i i 
życzę „ T y g o d n i k o w i " , żeby z jednał j a k 
n a j w i ę c e j abonentów , życzę d o b r e g o 
p o w o d z e n i a w pracy dla dobra Polski 
1 Po lsk ie j Emigrac j i w e Franc j i . 

Przesy łam braterski uśc isk dłoni P a -
nu R e d a k t o r o w i i w s z y s t k i m p r a c o w -
n i k o m „ T y g o d n i k a " . 

Z p o w a ż a n i e m 
M A R I A N T W O R K O W S K I 

Cité Po lonaise 207 
L ' A r g e n t i e r e la Bessée (Hautes A lpes ) 

F r a g m e n t listu, k tóry o trzymał z B r a -
zylii p a n T w o r k o w s k i : 

Serdecznie dz ięku ję d rog i emu P a n u 
za przysłane m i pisma — „ T y g o d n i k 
Po lsk i " . Jest tu między nami coś ze 
trzy rodziny d a w n y c h g ó r n i k ó w z Li l le 
i spec ja lnie od nich zasy łam p o z d r o -
wien ia dla pana w r a z z p o d z i ę k o w a -
niem, są to : Kuchark i , Cybulski , T r y m -
bulak. 

V A L E R I O Z A W A D Z K I 
E R E C H I M 

R i o Grande da Sul (Brasil) 

DO SZANOWNEJ REDAKCJI 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Jestem abonentem „Tygodnika" od 4 
lat i nadal chcę go abonować. Dodam, 
że od początku zawsze czekam na nie-

PIĘKNA JEST ZIMA w TWOIM 
KRAJU OJCZYSTYM 

polowania, kuligi, turystyka górska, sporty 
zimowe pozostawiają niezapomniane przeżycia 

Polskie Biuro Podróży „Orbis" Warszawa, ul. Bracka 16, 
tel. 602-71 

© 
O 
O © 

© © 

0 

Zorganizuje Ci przyjemny pobyt w Kraju 
Zapewni miejsce we własnym pensjonacie 
Ułatwi zwiedzanie najciekawszych, miejscowości 
Wymieni waluty 
Wypożyczy samochód osobowy z kierowcą lub bez kierowcy 
Zapewni wszystkie usługi turystom, myśliwym, amatorom 
campingu i caravaningu 
Udzieli rady i pomocy w podróżach po Kraju. 

S z c z e g ó ł o w y c h i n f o r m a c j i udzielają b iura p o d r ó ż y 
b ę d ą c e k o r e s p o n d e n t a m i „ O r b i s u " o r a z Ośrodk i I n f o r m a c y j n e 
P A R Y 2 — 18. rue Louis le Grand. tel. OPE 62-26, RIC 05-60, 
B R U K S E L A — 4. rue du Progrès, tel. 18-76-96. 

Jubileuszowy konkurs ..Tygodnika" ..Lotu"i 
S f 'W r ^ f\l n a S - t ^ c t i s 

I N A G R O D A — bezpłatny przelot samołotem P L L „ L O T " 
na trasie Paryż—Warszawa—Paryż 

II N A G R O D A — dwutygodniowy bezpłatny pobyt z pełnym 
utrzymaniem w pensjonacie „Orbisu" , położo-
nym w jednym z najpiękniejszych zakątków 
Połski 

oraz L I C Z N E N A G R O D Y R Z E C Z O W E . 

go z niecierpliwością. Po przeczytaniu 
daję go znajomym do przeczytania, 
później zachowuję stare numery, niby 
jakąś rzecz drogą mi i przyjemną. Po-
syłam dwa zamówienia i adresy moich 
znajomych, którym nie mogę poży-
czać pisma z tego powodu, że dzieli nas 
kilkanaście kilometrów. 

Załączam prośbę, aby Szanowna Re-
dakcja opisywała więcej spraw intere-
sujących nas, starych emigrantów, a 
więc dotyczących rent i pensji star-
czych oraz testamentów. Jesteśmy po-
rozrzucani po Francji i wielu z nas 
żyje na roli, a że nie mamy tu ani 
sympatyków ani specjalnej opieki czy 
pomocy, często lopadamy bezwiednie 
w różne niemiłe sprawy ze stratą oso-
bistą. 

Szczerze pozdrawiam całą redakcję 
„Tygodnika" i kreślę się z poważaniem. 

PIERRE BRYL 
Grandes Chapelles (Aube) 

DO 
REDAKCJI 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Z okazji pięcioletniego istnienia Re-

dakcji „Tygodnika Polskiego" winszu-
ję i życzę dalszej, pomyślnej pracy. 
Macie stałych czytelników, którym od-
powiada . Wasze pismo i tak jak ja 
pragną nadal je otrz-ymywać. Jestem 
przekonana, że „Tygodnik" jest nam 
potrzebny, tym bardziej, że mieszkamy 
na Zachodzie, gdzie „mentalność" ludzi 
jest odmienna. 

Proszę mi wierzyć, by naprawdę 
człowiek ęzuł się szczęśliwym, chyba 
nie wystarcza „mąż i maszyna do pra-
nia", trzeba być między swoimi, bliżej 
swojego kraju. Właśnie dlatego bardzo 
cenię „Tygodnik Polski". Pragnęłabym 
by powiększyć xo piśmie (w zakresie 
możliwości) stronę dla kobiet. 

Votre fidèle 
EMILIA LORENT-BRZOSTEK 

Rouvreux-Sprimont (Belgia) 

D O „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Z d o b y ł e m n u m e r 31/32 „ T y g o d n i k a 

P o l s k i e g o " i przeczyta łem z w i e l k i m 
za interesowaniem list p . Zawiszy . Pan 
Zawisza kocha Polskę , b o to kra j j e g o 
rodz i ców , kocha j ę z y k polski , czego 
składa rzetelne d o w o d y . 

Ja j e s tem rencistą — e m e r y t o w a n y m 
nauczyc ie lem, interesuję się j ę z y k i e m 
f rancusk im. M a m trochę dziel f r a n -
cuskich. W Warszawie , w Bib l io tece 
Pub l i c zne j jest dział książek w j ę z y k u 
f rancusk im. Z a i n t e r e s o w a ł e m się tu 
W a s z y m „ T y g o d n i k i e m Po l sk im" . Będę 
g o czytał i nadal . Serdecznie Was p o -
zdrawiam. 

Pamię tam s łowa w y p o w i e d z i a n e 
przez Francuza , p. Pau l Cazin'a jeszcze 
przed w o j n ą — przez radio : „ P o l a c y 
mają przy jac ió ł i w ś r ó d F r a n c u z ó w 1 
w Polsce jest w ie lu przy jac ió ł n a r o d u 
f r a n c u s k i e g o . " 

J A N P E N S K O 
P r u s z k ó w (wo j . warszawskie ) 

Z Warszawy otrzymaliśmy bardzo 
miły list od redakcji popularnego wśród 
Polaków na obczyźnie miesięcznika 
wydawanego przez Towarzystwo Łącz-
ności z Polonią Zagraniczną. 

Drodzy Koledzy! 
Przyjmijcie dużo serdecznych życzeń 

z okazji Waszego 5-lecia. To już ju-
bileusz, skromny w ilości lat, ale bo-
gaty w osiągnięcia. Stworzyliście pis-
mo interesujące w treści, o ciekawej, 
ładnej szacie graficznej. Co najważ-
niejsze zaś — pismo bliskie czytelni-
kom, szukającym w nim panoramy 
swego żyda i życia kraju rodzinnego, 
o którym nie zapomnieli. Jesteśmy 
przekonani, że każdy następny numer 
„Tygodnika" będzie podobnie jak po-
przednie stanowić nowe osiągnięcie w 
Waszej pracy dla Polski, Polonii fran-
cuskiej « przyjaźni polsko-francuskiej. 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„NASZEJ OJCZYZNY" 

NAD WISŁĄ 
i SEKWANĄ 

© Na VIII Zjeździe Naukowym Pol-
skiego Towarzystwa Urologicznego w 
W a r s z a w i e spotkal i się lekarze z a -
graniczni ; z Franc j i p r z y b y l i : dr dr-
Jean C i l l^r t i Louis Durand z L y o n u 
P r z e d m i o t e m obrad by ły m . in z a -
gadnienia n iebezpieczeństwa, p o w i k ł a -
nia 1 b ł ę d ó w podczas operac j i u r o l o -
g i cznych oraz raka pęcherza. 

© 5-osobowa de legac ja spó łdz ie l ców 
francuskich, k t ó re j p rzewodn i czy ł 
M r e j e n Sam z Col lège Coopérat i f p rzy 
S o r b o n i e p r z e b y w a ł a w ostatnich t y -
godn iach w Po l s ce na zaproszenie 
Spó łdz ie l czego Instytutu Badawczego . 
Gośc i e zwiedzi l i w iększe ośrodki spó ł -
dzielcze, h a n d l o w e i m i e s z k a n i o w e o d -
byli spotkania z n a u k o w c a m i i p r o f e -
s o r ^ i p r a c u j ą c y m i w te j dziedzinie 
w K r a k o w i e i W r o c ł a w i u i zapoznal i 
się z działalnością i organizac ją s p ó ł -
dzielczości po lskie j . 

© Bernard Hamel, wielki francuski 
prapaciel Polski, autor znanych s ł o w -
n i k ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h odwiedz i ł 
n i e d a w n o nasz K r a j . O b e c n i e w y k ł a d a 
on na uniwersytec ie w G r e n o b l e j ęzyk 
oraz l iteraturę polską i rosy jską . 
P r z y g o t o w a ł on ostatnio d o druku 
zb ior 80 opowiadań opar tych na a u -
tentycznych w y d a r z e n i a c h l i terackich 
i anegdotycznych z pobytu w Po lsce 
w latach m i ę d z y w o j e n n y c h . Pro f . H a -
me l p o d e j m u j e w łaśn ie pracę nad 
w i e l k i m n o w o c z e s n y m s łownik iem 
Ewlsko- francuskim i p rowadz i w e 
Franc j i żywą akc ję odczy tową p o ś w i ę -
coną Polsce d a w n e j i wspó ł czesne j . 

© Nakładem polskiego w y d a w n i c t w a 
„Wiedza P o w s z e c h n a " ukazał s ię os ta t -
nio „ S ł o w n i k f r a n c u s k o - p o l s k i " L u d -
wika S z w y k o w s k i e g o , z a w i e r a j ą c y 18 
tysięcy w y r a z ó w i z w r o t ó w f r a n c u s -
k i ch ze sz czegó lnym u w z g l ę d n i e n i e m 
n o w o c z e s n e g o języka . P o n a d t o w 
związku z n o w y m r o k i e m szko lnym 
ukazało się n a k ł a d e m szeregu p o l -
skich w y d a w n i c t w w i e l e praktycznych , 
nowocześn ie o p r a c o w a n y c h p o d r ę c z n i -
k ó w języka f rancusk iego . P a ń s t w o w y 
Instytut W y d a w n i c z y w W a r s z a w i e 
w y d a ł natomiast w seri i k l a s y k ó w l i -
teratury ś w i a t o w e j m. in. Denisa D i -
derota — „ M i s t y f i k a c j e " , „Sen d ' A l e m -
ber ta" w przek ładz ie Jana Kota i 
Louis A r a g o n a „ P i ę k n e dz ie ln ice" w 
przekładzie K r y s t y n y Do latowskie j . 

© Pro f . Gabr ie l Richet z Paryża 
b a w i ą c y ostatnio w Po lsce wyg łos i ł w 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w Warszawie 
odczyt pt.: „ L ' i n f l u e n c e des inject ions 
intraveineuses d e sel de ca lc ium sur 
l ' équi l ibre a c i d e - b a s e des urines" . P o -
nadto brał udział w posiedzeniach 
Po l sk iego T o w a r z y s t w a Lekarzy . 

© Nowe, nieznane listy Tadeusza 
Makowskiego, w y b i t n e g o po lsk iego 
malarza, odkry ła w Paryżu W ł a d y s ł a -
w a Jaworska , która n i e d a w n o w y d a ł a 
ks iążkę na pods tawie o o p r z e d n i o zna -
lez ionych l istów. N a k ł a d e m „ O s s o l i n e -
u m " ukaże się m o n o g r a f i a malarza , 
dz ia ła jącego i z m a r ł e g o w e Franc j i . 

0 Wśród 22 premier nowego sezonu 
teatrów parysk ich znajdz ie się p ięć 
sztuk Claudel 'a . W j e d n e j z nich pt. 
„Pa in d u r " bohaterką będzie Polka. 

0 Wybitny i zasłużony reżyser fran-
cuskiego filmu naukowego p. Jean 
Pa in levé , spotkał się z innymi w y b i t -
nymi reżyserami na X V I M i ę d z y n a r o -
d o w y m K o n g r e s i e Stowarzyszenia F i l -
m u N a u k o w e g o w Warszawie . 

« 0 X F IVA SZKOŁĘ 
TYSIĄCLECIA 

P a n Stan i s ław P R Z E W O Ź -
N Y , D e c h y (Nord) , e m e r y t o w a -
n y górn ik , w p ł a c i ł 10 N F na 
f u n d u s z b u d o w y Szkó ł T y s i ą c -
lecia W Po l s ce . 



W Ę D R Ó W K A W A R S Z A W S K I E G O K O Ś C I O Ł A 
TRZECI W ŚWIECIE EKSPERYMENT 

Już wkrótce rozpocznie się przeprowadzka. Wówczas majestatycznie ruszy wa-
żący 6 tysięcy ton kościół. Ustanie rucłi kołowy, aby uniknąć drg-au gruntu 

MI E S Z K A Ń C Y w a r s z a w y 
s łyną z p r z y w i ą z a n i a d o z a -
b y t k ó w . G d y przed 17 laty 
p o w r ó c i l i d o m i a s t a p o w y -
pędzen iu h i t l e rowsk i c l i hord , 
n a j b a r d z i e j ż a ł o w a l i Starego 

R y n k u i j e g o k a m i e n i c z e k . N i e m o g l i 
się p o g o d z i ć ani ze z n i s z c z e n i e m K o -
l u m n y Z y g m u n t a , ani ze z n i k n i ę c i e m 
f i g u r y Chrys tusa s t o j ą c e j p rzed k o ś -
c i o ł e m Św. K r z y ż a . 

Dz iś Stare i N o w e M i a s t o o d b u d o -
w a n e zosta ły w ca łe j s w e j z a b j ^ k o w e j 
kras ie , a m u r ó w o b r o n n y c h , dz ięki 
r o z m i ł o w a n y m w histor i i a r c h i t e k t o m 
i k o n s e r w a t o r o m , jest c h y b a w i ę c e j , 
n iż b y ł o za c z a s ó w w o j e n s z w e d z k i c h . 
N a t o m i a s t w a r s z a w s k i B a r b a k a n m o ż e 
ś m i a ł o p o d w z g l ę d e m p las tyczne j u r o -
d y k o n k u r o w a ć z k r a k o w s k i m , c h o ć 
jest o d n i e g o o w i e l e m ł o d s z y . 

W k r ó t c e — w a r s z a w s k a arch i tektura 
z ł oży n o w y d o w ó d s w e g o p r z y w i ą z a -
nia d o z a b y t k ó w . P r z e p r o w a d z i t r u d -
ną „ o p e r a c j ę " a r c h i t e k t o n i c z n ą , p r z e d -
s ięwziętą j e d y n i e w celu u r a t o w a n i a 
przed zagładą z a b y t k o w e g o , w a r s z a w -
s k i e g o k o ś c i o ł a , k t ó r y zostanie p r z e -
s u n i ę t y w ty ł o 21 m , w zwią:?ku z b u -
d o w ą n o w e j arteri i k o m u n i k a c y j n e j . 

H is tor ia b u d o w n i c t w a zna d w a t y l -
k o w y p a d k i przesun ięc ia b u d y n k ó w 
k o ś c i e l n y c h . Jeden m i a ł m i e j s c e w 
P i t t s b u r g u w 1915 r., k i e d y to k o ś -
c i ó ł „ c o f n ą ł s i ę " o 6 m . Drug i w r o k u 
1929 w C h i c a g o , gdz ie przesun ię to s o -
b ó r na o d l e g ł o ś ć 84 m . B o h a t e r e m 
w a r s z a w s k i e j „ p r z e p r o w a d z k i " będz ie 
k o ś c i ó ł Ń. M. P a n n y na Leszn ie , z b u -
d o w a n y w r o k u 1732. 

D e c y z j ę o przesunięc iu z a b y t k o w e j 
b u d o w l i p o w z i ę t o p o d ług i ch n a r a d a c h 
w S t o ł e c z n e j R a d z i e N a r o d o w e j i p o 
w n i k l i w y c h b a d a n i a c h p r z e p r o w a d z o -
n y c h przez g r o n o a r c h i t e k t ó w i n a u -
k o w c ó w z P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j . 
W ł a ś c i w i e b y ł y t y l k o d w i e drog i : c o f -
n ą ć k o ś c i ó ł o 21 m a lbo g o rozebrać . 
Bez t e g o nie d a ł o b y s ię d o k o n a ć od 
d a w n a j u ż p l a n o w a n e j p r z e b u d o w y i 
poszerzen ia A l e i Ś w i e r c z e w s k i e g o , n i e -
z m i e r n i e w a ż n e j arter i i k o m u n i k a c y j -
ne j , ł ą c z ą c e j robotn i czą dz ie ln i cę W o l ę 
z Pragą . 

M y ś l o r o z b i ó r c e b u d y n k u p o r z u c o -
n o natychmias t . P o m i j a j ą c już m a -
terialną w a r t o ś ć kośc i o ła , okreś laną 
na 12 m i l i o n ó w zł, j e g o r o z b i ó r k a b y -
ł a b y s p r z e c z n a z całą d o t y c h c z a s o w ą 

polską praktyką w dz iedz in ie o c h r o -
ny i p i e l ę g n o w a n i a z a b y t k ó w . 

P o s t a n o w i o n o w i ę c d o k o n a ć „ p r z e -
p r o w a d z k i " i c o f n ą ć k o ś c i ó ł , a t rudne 
to i b ą d ź c o b ą d ź , r y z y k o w n e z a d a n i e 
z l e c o n o inż. Z b i g n i e w o w i K o t a r s k i e -
mu. W u b i e g ł y m r o k u p r z e p r o w a d z i ł 
c n p o d o b n y eksper j rment z r ó w n i e ż z a -
b y t k o w y m , a le dużo m n i e j s z y m b u d y -
n e c z k i e m stare j rogatk i m i e j s k i e j p rzy 
ul. G r o c h o w s k i e j , arteri i w y l o t o w e j , 
w i e d ą c e j ze s to l i cy na p o ł u d n i e K r a j u . 

O p e r a c j a uda ła s ię d o s k o n a l e , r o g a t -
ka ca ł o i s zczęś l iwie „ d o j e c h a ł a " na 
n e w e m i e j s c e i o t o t e raz inż. K o t a r s k i 
w r a z 2e s z t a b e m g e o d e t ó w i a r c h i t e k -
i f w znalaz ł s ię w o b e c zadania z n a c z -
nie t r u d n i e j s z e g o : k o ś c i ó ł na Leszn ie 
w a ż y 6 tys i ę cy toin(!), d ź w i g a na s o b i e 
pustą a w y s o k ą kopu łę . W y s t a r c z a j ą c y 
to p o w ó d , a b y na n i e z l i c z o n y c h r o b o -
c z y c h n a r a d a c h p a d a ł y r ó ż n e g łosy , 
z a l e c a j ą c e o s t r o ż n o ś ć , o s t rożność i j e -
szcze raz o s t r o ż n o ś ć . 

Inż. K o t a r s k i , k t ó r y na p a m i ę ć zna 
dz ie j e w s z y s t k i c h g m a c h ó w , j a k i e k i e -
d y k o l w i e k o d b y w a ł y swą w ę d r ó w k ę 
p o z iemi , i>ocząwszy o d d z w o n n i c y 
przesunię te j w 1455 r. przez A r y s t o t e -
lesa z Bo lon i i , s ł o w u „ o s t r o ż n o ś ć " n a -
dał inne znaczen ie — „ p r e c y z j a " . O d -
tąd z m i l i m e t r o w ą d o k ł a d n o ś c i ą z a -
c zę to p r z y g o t o w y w a ć p r o j e k t y w s z y s t -
k i c h r o b ć t , j a k i e m a j ą b y ć d o k o n a n e 
dla o s a d z e n i a k o ś r i o ł a na ż e l b e t o w y m 
ruszc ie , w p r o w a d z e n i e p o d ten ruszt 
s t a l o w y c h w a ł k ó w na t o r a c h k o l e j o -
w y c h , p o k t ó r y c h ca ły o d c i ę t y o d f u n -
d a m e n t ó w b u d y n e k w r a z ze swą n o -
wą że lbe tową pods tawą ruszy już n i e -
b a w e m w ty ł z s zybkośc ią 4—6 c e n -
t y m e t r ó w na minutę . 

W s z y s t k o to s ię ł a t w o m ó w i , a l e d o -
p i e r o pat rząc na r o z k o p a n y w o k ó ł k o ś -
c io ła teren , na w y ż ł o b i o n e w f u n d a -
m e n t a c h o t w o r y , na n i sko u ł o ż o n e w 
w y k o p a c h t o r o w i s k a , m o ż n a o c e n i ć 
całą t r u d n o ś ć i z ł o ż o n o ś ć zad.3nia, j a -
k i e m a j ą przed sobą p o l s c y i n ż y n i e r o -
w i e i t e c h n i c y , a b y u r a t o w a ć c e n n y 
dla W a r s z a w y zabytek . 

P r z y g o t o w a n i a r o z p o c z ę t o j e szcze w 
zesz łym roku , na d ługo zan im b r y g a d y 
r o b o t n i k ó w p r z y s t ą p i ł y d o poszerzan ia 
jezdni . T r z e b a b y ł o p r z e d e w s z y s t k i m 
r o z p o z n a ć stan t e c h n i c z n y b u d y n k u . 
T r z y m a ł się, m i m o starośc i , z n a k o m i -
c ie k u c h w a l e w a r s z a w s k i c h m u r a r z y 
sprzed ć w i » r ć t y s i ą c a lat. R o z p o c z ę t o 
w y k o p y . P r z y g o t o w a n o m a t e r i a ł do 

ż e l b e t o w y c h be lek . B ę d z i e i ch 15 o 
ś r e d n i c y m e t r na m e t r ; r a z e m u t w o r z ą 
a ż u r o w ą k o n s t r u k c j ę , na k t ó r e j s t a n i e 
c a ł y b u d y n e k . U ł o ż o n o już 6 t o r o w i s k , 
na n i ch s z y n y k o l e j o w e o ł ą c z n e j d ł u -
gośc i 1800 m . G d y n a d e j d z i e dz ień 
„ p r z e p r o w a d z k i " — a m a t o n a s t ą p i ć 
w p o ł o w i e p a ź d z i e r n i k a — ustanie 
w s z e l k i r u c h w o k o l i c y , a b y u n i k n ą ć 
drgań gruntu . 

P i ę ć w c i ą g a r e k r ę c z n y c h o u d ź w i g u 
10 ton k a ż d a s tanie n a s w y c h p o z y -
c j a c h , a w t e d y nastąp i k r y t y c z n y m o -
m e n t n a p i ę c i a s t a l o w y c h l in, u m o c o -
w a n y c h do b u d y n k u . Na d a n y s y g n a ł 
s ta ry k o ś c i ó ł , w z m o c n i o n y w e w n ą t r z 
s p e c j a l n y m r u s z t o w a n i e m z ż e l a z n y c h 
be l ek , b a r d z o m a j e s t a t y c z n y m i b a r d z o 
p o w o l n y m „ k r o k i e m " r o z p o c z n i e s w o -
ją p ierwszą a z a p e w n e i ostatnią „ p o d -
róż w ż y c i u " . 

21 m e t r ó w — w 7 godz in . 
T a k p r z e w i d u j ą i n ż y n i e r o w i e , o i le 

p r o w a d z o n e n i eus tann ie w t r a k c i e 
p r z e p r o w a d z k i badan ia , na s p e c j a l n y c h 
ż e l a z n y c h k l i n a c h w b i t y c h w ś c i a n y 
b u d y n k u , n i e u j a w n i ą j a k i c h ś n i e p o -
k o j ą c y c h o d c h y l e ń od p i o n u l u b p o z i o -
m u . M i m o p r o w a d z o n y c h w o s t r y m 
t e m p i e r o b ó t p r z y g o t o w a w c z y c h k o ś -
c i ó ł na L e s z n i e jest o w a r t y dla p u b -
l i cznośc i . N i e c z y n n y będz ie t y l k o j e -
den dz i eń , w t e d y w ł a ś n i e , k i e d y „ p o -
j e d z i e w t y ł " na s t a l o w y c h r o l k a c h . 

P o d c z a s p r a c p r z y g o t o w a w c z y c h w 
z iemi E)od k o ś c i o ł e m z n a l e z i o n o 200 
s z k i e l e t ó w p o c h o d z ą c y c h z a p e w n e z 
c z a s ó w w a l k p o w s t a ń c z y c h w r o k u 
1831, k t ó r e ze szczegó lną zawzię tośc ią 
t o c z y ł y s i ę w dz ie ln i cy w o l s k i e j . P o -
t w i e r d z i ł t o f a k t zna lez ien ia g u z i k ó w 
o d p łaszczy ż o ł n i e r s k i c h i resztek w o j -
s k o w e g o rynsz tunku . W s a m y m k o ś -
c ie le n a t r a f i o n o n a z a m u r o w a n e w 
p o d z i e m i a c h t rzy t r u m n y . W j e d n e j z 
n i ch , c y n k o w e j , z n a l e z i o n o d o b r z e z a -
c h o w a n e c ia ł o m n i c h a w b r ą z o w y m 
hab i c i e , z a p e w n e przeora k lasztoru . 
O b o k leżała k s i ą ż k a „ Z b ib l i o tek i k i e -
s z o n k o w e j k l a s y k ó w p o l s k i c h " , w y d a -
na w L i p s k u w 1854 roku . N i e c o d a -
le j w o k o l i c y k o ś c i o ł a w y k o p a n o ca ły 
a r sena ł n o w o c z e s n e j a m u n i c j i . B y ć 
m o ż e u k r y l i ją t a m żo łn ie rze p o l s c y 
w e w r z e ś n i u 1939 r o k u , g d y W a r s z a -
w a p o b o h a t e r s k i e j o b r o n i e m u s i a ł a 
s k a p i t u l o w a ć . 

„ W ę d r ó w k a " k o ś c i o ł a na L e s z n i e 
budzi w W a r s z a w i e o g r o m n e z a c i e k a -
w i e n i e . Już teraz t ł u m y ludzi o tacza ją 
c o dz ień teren , o b s e r w u j ą c p r a c e r o -
b o t n i k ó w p r z y g o t o w u j ą c y c h p o t ę ż n y 
ruszt. A pub l i c zność w c h o d z ą c do ś w i ą -
tyni i s ł y s z ą c g ł u c h y s t u k o t w j e j p o -
d z i e m i a c h o g l ą d a się n i e p e w n i e na k o -
pu lę i na m a s y w n e ż y r a n d o l e , czy a b y 
się już n i e rusza ją . A l e inżyn ie r K o -
tarski p e w n y jest s w e j m e t o d y i s w o -
ich p r a c o w n i k ó w . 

P r z e s u w a n i e b u d y n k ó w m i e s z k a l -
n y c h n a w e t w i e l o p i ę t r o w y c h nie n a -
leży za granicą do z j a w i s k w y j ą t k o -
w y c h . O d r o k u 1870 przesun ię to s z e -
r e g o b i e k t ó w w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h a p ó ź n i e j od 1935 r o k u — w 

Rusztowanie z żelaznych belek usta^ 
wionę wewnątrz kościoła zabezpiecza 
wysoką kopułę tegro pięknego zabytku 

M o s k w i e . M y r o z p o c z ę l i ś m y w s p o s ó b 
n i e t y p o w y — o d h i s t o r y c z n e j r ogatk i . 
O b e c n i e przysz ła k o l e j na z a b y t k o w y 
k o ś c i ó ł , a w p r z y s z ł o ś c i zanos i s i ę na 
przesun ię c i e s t a r e g o p a ł a c u L u b o m i r s -
k ich . T e p r a c e 1 p r o j e k t y w y w o ł u j ą 
ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e f a c h o w c ó w . D o -
ś w i a d c z e n i a z d o b y t e p r z y p r z e s u n i ę -
c iu k o ś c i o ł a na L e s z n i e będą z a r e j e -
s t r o w a n e przez n a u k o w c ó w z P o l i -
t e chn ik i W a r s z a w s k i e j i p r z e k a z a n e d o 
w g l ą d u a r c h i t e k t o m z a g r a n i c z n y m . 

LES VARSOVIENS sont réputés 
•pour leur amour des monuments 
de passé. Aussi rien d'étonnant 

à ce que l'élargissement d'une des 
principales artères de la •ville, la 
voie W—Z (Est—Ouest) s'avérant 
indispensable, on ait décidé de trai-
ter avec des égards particuliers une 
église „gêneuse" construite il •y a 
230 ans, en 1732, sous l'invocation 
de la Vierge Marie. 

Et l'église en question effectuera 
un „voyage" de 21 mètres, littérale-
ment sur des roulettes. L'ingénieur 
Kotarski, chargé de cette opération 
délicate, cannait par coeur les pré-
cédents déplacements de bâtiments 
depuis celui effectué en 1455 (déjà) 
d Bologne, ou Aristote (l'architecte, 
pas le philosophe grec) „transplan-
ta" sans dommage un beffroi, 
jusqu'aux deux seuls connus jusqu'à 
présent „voyages" d'églises: à Pit-
tsburgh (1915) et Chicago (1929) aux 
Etats Unis. 

L'ingénieur Kotarski a déjà d son 
compte le „déménagement" d'un 
bâtiment de l'ancien octroi de Var-
sovie, mais cette fois-ci il a littéra-
lement la charge d'un poids de 6.000 
tonnes. 

1800 mètres de rails ont été mis 
en place Sur lesquels lé jour venu — 
toute circulation dans le quartier' 
cessante — le bâtiment, mu par des 
leviers spéciaux à main (mais oui!) 
reculera de ses 21 métrés en 7 
heures. 

Cela se passera ce mois-ci, en 
octobre, et très bientôt, l'église se 
retrouvera intacte à son nouvel em-
placement. 

Żelbetowe belki, torowiska, szyny kolejowe. Wszystko to ustawione jest wokół 
odsłoniętych fundamentów tego starego, warszawskiego kościoła. Praca trwa 



Podjeżdża odkryty samochód. Wszyscy zgromadzeni wołają: Jean! Jeani Jesteśmy dumni z Ciebie! Niech żyje Janek Stabliński — mistrz świata! 

T R I U M F A L N Y 

POWROT 
MISTRZA 

Młode (i ładne) dziewczęta w strojach krakowskich oczekują na chwilę, by 
pogratulować Jeanowi zdobycia mistrzostwa świata. Będą całusy, będą... 

Najmłodszej krakowiance przypadł w udziale zaszczyt przemawiania do 
Stablińskiego i wręczenia mu biało-czerwonego bukietu kwiatów 

ZW Y C I Ę S T W O w Salo i z d o -
b y c i e tytułu iVIistrza Ś w i a t a 
n ie z a k o ń c z y ł o serii t r i u m -
f ó w Jana Stabl ińskiego . P o 
t y m w i e l k i m z w y c i ę s t w i e , 
o d n i e s i o n y m 2 wrześmia, 

u t a l e n t o w a n y k o l a r z w y g r a ł j eszcze 
k i lka i n n y c h w y ś c i g ó w . G d y p o j a -
w i ł s i ę w r e s z c i e na s tad ion ie w 
Va lenc i ennes , g o r ą c o w i t a n y przez 
ludność , dumną z mistrza , p o s y p a ł y 
się m o w y , k w i a t y , m e d a l e . A p o t e m 
r o z p o c z ą ł s ię b ieg i Jean Stabl iński 
odn iós ł d w a n o w e 2 !wycięstwa. Z a -
j ą ł I m i e j s c e w „ M a t c h O m n i u m 
des C h a m p i o n s N a t i o n a u x 1962" o -
raz z d o b y ł „ G r a n d P r i x de 
rU.S .V .A . " . 

W t y m s a m y m czasie pob l i sk ie 
Ra i smes , m a ł e m i a s t e c z k o Jana 
Stab l ińsk iego , p r z y g o t o w y w a ł o się 
g o r ą c z k o w o d o p o w i t a n i a w r a c a j ą -
c e g o po w i e l k i c h sukcesach ko larza . 
T ł u m y ludzi na p lacu przed m e r o -
s t w e m , orkiestra m i e j s k a , m ł o d z i e ż 
w k o s t i u m a c h g imnas tycznych , g r u -
pa dziec i po l sk i ch w s t r o j a c h n a -
r o d o w y c h , s t rażacy , po l i c ja — 
w s z y s c y już na godz inę przed p r z y -
b y c i e m Stab l ińsk iego o c z e k i w a l i go 
z n iec ierp l iwośc ią . P r z y b r a m i e 
t r i u m f a l n e j z nap i sem „ G l o i r e à 
Stab l ińsk i " , g rupa s p o r t o w c ó w z 
r ó ż n o b a r w n y m i c h o r ą g i e w k a m i 
p r z y g o t o w y w a ł a s ię d o w p r o w a -
dzenia „ c h a m p i o n ' a " d o m e r o s t w a . 
R z a d k o zdarzają się w Ra ismes tak 
n i e z w y k l e uroczystośc i , nic w i ę c 
d z i w n e g o , że w s z y s c y zgromadzen i 
m i e s z k a ń c y byl i r o z e n t u z j a z m o w a n i 
i podn iecen i . 

W r e s z c i e przy b r a m i e t r i u m f a l n e j 
zaczą ł s ię ruch . Sprartowcy ze 
sz tandarami o t w i e r a j ą pochód . O r -

k iestra zaczyna grać , przez z g r o -
m a d z o n y t łum przeb iega ją o k r z y k i : 

— J e a n ! J e a n ! 
P r z e z b r a m ę tr iumfa lną p r z e j e ż -

dża o d k r y t y s a m o c h ó d . W s z y s c y 
widzą już teraz Stabl ińskiego . Stoi 
w w o z i e i o d p o w i a d a ręką na o w a -
c je , ok laski , okrzyki . S a m o c h ó d 
p o d j e ż d ż a przed g m a c h m e r o s t w a , 
Stabl iński w y s i a d a i k i e r u j e się d o 
w e j ś c i a . A l e p rzed tem p r z e b r n ą ć 
trzeba przez w ą s k i e prze j śc ie p o -
m i ę d z y z b i t y m t ł u m e m w i w a t u j ą -
cych . Eto Stab l ińsk iego w y c i ą g a j ą 
się dz ies iątki rąk , b l i że j s t o j ą c y 
próbu ją go choc iaż d o t k n ą ć , p o k l e -
p a ć IX) ramien iu . Ktoś rzuca m u 
się na s z y j ę i ze ł zami w oczach 
zaczyna c a ł o w a ć p o o b u po l i czkach . 

— Jean, Jean, Jean... 
W ś r ó d tego t łumu r o z g o r ą c z k o -

w a n e g o , r o z e n t u z j a z m o w a n e g o Jan 
Stabl iński jest c i chy i s k r o m n y , j a k 
zawsze , j a k d a w n i e j , przed s w y m 
w i e l k i m sukcesem, k tóry uczyn i ł 
n a z w i s k o j e g o g ł o ś n y m w c a ł y m 
świec ie . P r z y mistrzu jest j e g o żona 
i synek. W s z y s c y „ o s t r z e l i w a n i " 
aparatami f o t o r e p o r t e r ó w z ca łego 
N o r d u i z prasy parysk ie j . 

O j c o w i e miasta prowadzą Jana 
Stab l ińsk iego na ba lkon m e r o s t w a , 
z k t ó r e g o z n a k o m i t y ko larz j eszcze 
raz w i t a ludność s w e g o mias te czka 
i dz i ęku je za o w a c j e . 

Dalsza część uroczystośc i o d b y w a 
s ię w Sal le des Fêtes. Ork ies tra 
m i e j s k a gra „ M a r s y l i a n k ę " . Z a s t ę p -
ca n i e o b e c n e g o m e r a w y g ł a s z a 
w i e l k i e p r z e m ó w i e n i e , nas tępu je 
s k ł a d a n i e życzeń , w r ę c z a n i e u p o -
m i n k ó w , k w i a t ó w , p o d c h o d z e n i e d e -
legac j i , p rzy jac i ó ł , k o l e g ó w , z n a -
j o m y c h i n i e z n a j o m y c h , w ie lb i c i e l i . 



Koszulka o barwach tęczy: szczyt m a -
rzeń wszystkich kolarzy świata, odzna-
ka „Champion du Monde sur Rou-
te", symbol najwyższej klasy światowej 

Orkiestra gra „Marsyliankę" i zaraz potem rozpoczynają się przemówienia. Przy 
Stabllńskim jest żona i synek. Od kilkunastu dni uczestniczą w uroczystościach 

La „Semaine" s'est rendue à 
Raismes pour fêter avec les habi-
tants de cette aimable petite ville 
le retour du plus populaire de ses 
citoyens, le très grand champion du 
monde sur route pour 1962, Jean 
Stabliński. Nul n'est besoin de pré-
senter à nos lecteurs ce magnifique 
coureur cycliste, qui fait bien hon-
neur au renom des Polonais de 
France, aussi bien en tant que 
sportif irréprochable qu'en tant 
qu'homme, citoyen et bon cama-
rade. Nos photos vous diront l'en-
trée triomphale de Stabliński reçu 
dans sa bonne cité mieux que 
ne le serait un chef d'état. 

których Stabl iński pozyska ł sob ie 
w ś r ó d spKH-towców i niesi>ortow-
ców. 

Stabl iński jest dos ł ownie o b l ę -
żony i r o z r y w a n y . 

W ś r ó d d e l e g a c j i jest grupa m ł o -
dzieży po lskie j w s t ro jach k r a k o w -
skich. Mała d z i e w c z y n k a w imieniu 
te j g r u p y sk łada J a n o w i S t a w i ń -
sk iemu gratulac je i w r ę c z a bukiet 
k w i a t ó w b i a ł o - c z e r w o n y c h . Zebran i 
oklaskują g ó r ą c ó wys tąp ien ie m a -
łe j k r a k o w i a n k i . W s z y s c y w iedzą , 
że C h a m p i o n du M o n d e 1962 jest z 
pochodzen ia P o l a k i e m , p o d o b n i e 
jak i j e g o żona, p. Eugenia Stab l iń -
ska. W Raismes mieszka s p o r o P o -
l a k ó w , w i e l e nazwisk po lsk ich z a -
p isa ło s ię t r w a l ś W Sporcie f r a n -
cuskim ostatrtieh lat. Wszys tko to 
sprawia , ń© SUkces Stabl ińskiego i 
j e g o uró^aysty p o w r ó t w rodzinne 
s trońy ńab iera w p e w n y m sensie 
róWhież charakteru mani fes tac j i 
przy jaźn i pomiędzy spo ł e czeńs twem 
f r a n c u s k i m i po l sk im w y c h o d ź -
s twem. Wspania ła kar iera ko larska 
Jana Stabl ińskiego to jeszcze jeden 
przyk ład p o w a ż n e g o w k ł a d u w ż y -
cie Franc j i , j ak iego d o k o n u j e c i ą g -
le emigrac ja po lska i j e j drugie 
poko len ie , urodzone w e Franc j i . 

Upominki, kwiaty Jesteśmy szczęśliwi, dumni z Ciebie, Jean. Vive le sport!" 

.Teden z sąsiadów Stablińskiego, pan 
Raymond Tison, powiedział nam: „To 
naprawdę super-as. A przy tym mi-
ły, skromny, Lubimy go wszyscy." 

Przed domem pp. Stablińskich, na po-
graniczu Raismes 1 Anzin: powitalny 
transparent, chorągwie... W domu pu-
sto, wszyscy ciekawscy wylegli na ulice 

Widok portu w Gdyni w roku 1933. W głębi statek „Polonia" 

GDYNIA liczy 40 lal 
Trzeci co do wielkości po Gdańsku i Szczecinie polski port 

w Gdyni jest bai dzo miody, liczy zaledwie 40 lat. Wprawdzie już 
w XVIII wieku hetman Stanisław Koniecpolski i architekt wo-
jenny Jan Pleitner wskazywali królowi Władysławowi IV na. osa-
dą Gdynia, jako na dogodne miejsce do budowy portu dla ówczes-
nej floty. Ale pierwszy statek zawinął tam dopiero w 1923 roku. 
Był to statek bandery francuskiej „Kentucky", przypłynął po dość 
osobliwy „towar eksportowy", bo... po emigrantów, którzy ma-
sowo opuszczali ojczyzną w poszukiwaniu chleba. 

Traktat Wersalski, kończący I wojną światową, nie przyniósł 
Polsce spełnienia pokładanych w nim nadziei. Gdańsk nie został 
oddany Polsce, a wybrzeże morskie, jakie otrzymał Kraj, obej-
mowało jedynie odcinek 147 km, z czego aż 74 km przypadały na 
Półwysep Helski. Teren przymorza, jak i samo Wybrzeże przy-
znane Polsce były zaniedbane gospodarczo. Okazało sią wkrótce, 
że port gdański nie może zaspokoić wzrastających potrzeb Polski, 
że konieczna jest budowa własnego portu na polskim Wybrzeżu. 

Równo 40 lat temu, 23 września 1922 r. uchwalony został przez 
Radą Ministrów projekt ustawy o budowie portu w małej luiosce 
kaszubskiej — Gdyni. 

Projektodawcą • długoletnim kierownikiem portu gdańskiego był 
inż. Tadeusz Wenda. Budowa portu przechodziła różne etapy. Na-
potykała na wiele trudności, zwłaszcza natury finansowej. Dziąki 
wytrwałości i patriotycznemu zapałowi obywateli port z biegiem 
lat rósł i umacniał swoją pozycją. Na pustym niedawno wybrzeżu 
w ciągu paru lat stanąło 40-tysiączne miasto i nowoczesne obiek-
ty portowe. Już w 1932 r. pod wzglądem tonażu statków Gd%)nia 
zająła na Bałtyku pierwsze miejsce przed Gdańskiem i Sztokhol-
mem. Od 1924 r. do końca 1932 r. zbudowano 9.200 m nabrzeży^ 
a przy budowie basenów wyczerpano 25 milionów m' ziemi, two-
rząc powierzchnią wodną portu o obszarze 320 hektarów. 

P a r o r d r e d ' i m p o r t a n c e G d y n i a e s t a u j o u r d ' h u i l e t r o i s i è m e p o r t p o -
l o n a i s a p r è s G d a ń s k e t S z c z e c i n . L ' i n c o m p r é h e n s i b l e f a v e u r des A l l i é s 
e n v e r s les A l l e m a n d s a p r è s la p r e m i è r e g u e r r e m o n d i a l e e m p ê c h a l e 
r e t o u r à la m è r e - p a t r i e d e G d a ń s k , v i e i l l e v i l l e p o l o n a i s e . A u s s i d é -
c i d a . t - o n d e c r é e r d e t o u t e p i è c e s u n n o u v e a u p o r t . T e l f u t , i l y a 40 
a n s d é j à , l ' a c t e d e n a i s s a n c e d e G d y n i a . D é t r u i t p l u s q u ' à m o i t i é p a r 
l e s A l l e m a n d s , l e p o r t q u i d é j à e n 1932 é t a i t le p r e m i e r p o r t d e la B a l -
t i q u e p o u r le t o n n a g e d e s n a v i r e s y p é n é t r a n t , a é t é e n t i è r e m e n t r e -
c o n s t r u i t . E n 1961 2.520 b a t e a u x d e t o u t e s l e s p a r t i e s d u m o n d e y o n t 
t r a n s b o r d é 6.654.000 t o n n e s d e m a r c h a n d i s e s , c e t t e a n n é e s l e s 7 m i l l i o n s 
s e r o n t d é p a s s é s . I c i f o n c t i o n n e n t d e s c h a n t i e r s n a v a l s e n p l e i n e s s o r , ici 
s o n t e n t r e a u t r e s c o n s t r u i t s l e s b e a u x c h a l u t i e r s p o u r d e s a r m a t e u r s 
f r a n ç a i s , p a r ic i p a s s e n t d e s m i l l i e r s d e t o u r i s t e s . 

Niemcy w przede dniu klęski z pasją niszczyli cały gdyński port. 
Falochrony zniszczone zostały w 90«/o, nabrzeże w 45®/e, 25'J<> ma-
gazynów przestało istnieć, a reszta wymagała remontów. Kom-
pletnemu zniszczeniu uległa połowa zmechanizowanych urządzeń 
przeładunkowych. Wejścia do portu i basenu były zatarasowane. 
Główne wejście zablokował wrak pancernika „Gneisenau", w po-
przek wjazdu do portu wewnętrznego leżał na dnie statek 
„Ziihringer". Każdy basen portowy był „zakorkowany" wrakiem 
jakiegoś statku, dźwigu czy doku. 

Jedną z pierwszych czynności władz po zakończeniu działań 
wojennych było powołanie Głównego Urzędu Morskiego i Kapi-
tanatu Portu, który miał sprawować władzę porządkowo-admini-
stracyjną. Rozminowano akweny, tory wodne i dojazdy. 

Już 8 łipca 1945 r. do portu gdyńskiego wszedł pierwszy po woj-
nie statek. Był to „Suomi Neito", bandery fińskiej, który zabrał 
pierwszą partię węgla na eksport. Do końca tego roku port od-
wiedziło 531 statków. Przeładowano łącznie 563.300 ton towarów^ 
w tym 150 tys. ton drobnicy. 

Biegły lata — modernizował się port. Powoli nabierał znacze-
nia o zasięgu europejskim. Zwiększała się ilość bander odwiedza-
jących Gdynię, systematycznie przebiegała dalsza odbudowa. 

W 1961 r. port gdyński obsłużył 2.520 statków o łącznej pojem-
ności 4.576 tys. NRT. Przeładowano łącznie 6.654 tys. ton towa-
rów, w tym samej drobnicy 2.350 tys. ton. Rok 1962 przyniesie 
dalszy wzrost przeładunków. 2-milionową tonę drobnicy, tego 
najbardziej pracochłonnego asortymentu towarów, przeładowano 
już 19 sierpnia br. Do końca roku przeładunek drobnicy wynie-
sie ponad 3 min, a wszystkich towarów ponad 7 min ton. 

Tu istnieją dwie duże stocznie, szybko się rozbudowujące, tu 
buduje się m.in. znane naszym czytelnikom trawlery dla arma-
torów francuskich, tu wreszcie — w samym centrum miasta, przy 
skwerze Kościuszki cumują statki pasażerskie przywożące turys-
tów z całego świata (w tym roku było ich ponad 10 tysięcy). 

Taki jest port dzisiejszy w Gdyni. 

Jeden z rozlicznych basenów portu gdyńskiego w roku 1962 



Ku coraz lujiższej kulturze 
Nie tylko nowy rok szkol-

ny, nie tylko rok akademicki 
zostały uroczyście 1 odświęt-
nie zainaugfurowane w Kra-
ju. Uroczyście powitali rów-
nież nowy rok kulturalno-
-oświatowy oi, którzy podno-
szą troskliwie swój poziom 
umysłowy w bibliotekach, 
klubach i świetlicach, w miej-
skich i wiejskich domach 
kultury i w muzeach, w uni-
wersytetach powszechnych i 
amatorskich ogniskach arty-
stycznych. W dniu inaugura-
cji nowego roku tej działal-
ności oddano do użytku wiele 
nowych placówek i obiektów 
kulturalno-oświatowych. 

VV woj. szczecińskim np. 
otwarto 5 nowych wiejskich 
domów kultury, w pow. 
Choszczno w tym samym wo-
jewództwie dyrekcje państwo-
wych gospodarstw rolnych 
wyposażyły 20 świetlic i klu-
bów pracowniczych w tele-
wizory. W woj. kieleckim w 
pow. Opoczno przybyło 6 
świetlic, 2 kluby, 2 czytelnie, 
3 kina oświatowe, w pow. 
Włoszczowa 3 świetlice, 2 klu-
by, 3 czytelnie, 2 biblioteki 
gromadzkie, w pow. Kielce 8 
świetlic, 1 klub. 1 ognisko 

Nie ona, 
niestety 

Na krakowskich plantach 
ustawiono rzeźbą „Dziewczy-
na z lustrem". Lustro rzeź-
bione, dziewczyna rzeźbiona, 
dlatego nie można — na 
szcząście czy nieszczęście — 
przejrzeć sią i spytać lusterka 
ja/c zla królowa w bajce o 
Śnieżce: „Lusterko, powiedz 
mi przecie — kto najpiękniej-
szy na świecie?...'' 

muzyczne. W każdym powie-
cie w Polsce rozpoczęło za-
jęcia po kilkanaście lub co 
najmniej po kilka uniwersy-
tetów powszechnych, w 31 
powiatach szkoły podjęły do-
datkową pracę pod hasłem 
„Szkoły ośrodkami życia kul-
turalnego dorosłych na wsi" . 

Przykłady można by mno-
żyć bez końca. Ten owocny 
rozwój upowszechnienia kul-
tury i oświaty w Polsce 
l>rzyniósł więc także w uro-
czystym dniu wiele nagród 
wyróżniającym się działa-
czom, przede wszystkim — 
zasłużonym w tym dziele na 
wsi. 

^ Chatynka 
w kombinacie 

Na budowie kombinatu pe-
trochemicznego w Płocku pra-
ca wre, wznoszą się stalowe 
konstrukcje, płyną rzeki be-
tonu, a w samym środku ster-
czy obdarty kawałek zgrzy-
białej chałupki, którą staran-
nie omijają buldożery i dźwi-
gi... Kiedy na wiosnę zaczęto 
rozbierać chatę, robotnicy za-
uważyli, że w bocianim gnieź-
dzie na jej szczycie wykluły 
się małe. Zostawili zatem część 
domu z gniazdem, para bocia-
nia dochowała potcnnstwo, nie 
zrażając się hałasem i ruchem 
na wielkiej budowie. Nieza-
długo bociany odlecą, robot-
nicy chcą jednak zostauńć 
stare gniazdo, choć reszta 
chatynki musi zniknąć. Bo-
ciany, czułe na ludzką sym-
patię, z pewnością znów tu 
wrócą i mogą stać się chyba 
jedynym w świecie znakiem 
firmowym potężnych, nowo-
czesnych zakładów petroche-
micznych. 

I Ł A C O W (K ie leck ie ) — Jarzębiny obrodz i ły 
w y j ą t k o w o ob f i c i e . Na drzewach wiszą 
d r o b n e kiśc ie c z e r w o n y c h o w o c ó w , z k t ó -
r y c h w i e l e os iąga w i e l k o ś ć o r z e c h ó w 
laskowych . 

Ł A S K A R Z E W (Wairszawskie) — W ciągu 
11 mies ięcy , kosz tem 14 m i l i o n ó w z łotych 
u r u c h o m i o n o tu n o w o c z e s n y Zak ład P r z e -
t w ó r s t w a T w o r z y w Sztucznych. 

B I A Ł O W I E Ż A (B ia łowiesk ie ) — W sercu 
puszczy, na ru inach d a w n e g o pa łacyku 
carskiego , rozpoczęto b u d o w ę hotelu tu -
rystycznego . 

OSTROWIEC Ś W I Ę T O K R Z Y S K I — M i e j -
s c o w a spółdzielnia p r o w a d z i tucz k r ó l i -
k ó w wyłąc25nie na eksport . P i e r w s z y c h 
p ięć tom w y s ł a n o już za granicę . 

A L E K S A N D R Ó W K U J A W S K I — W p o w i a -
t o w y m D o m u K u l t u r y w i e l k i m p o w o d z e -
n iem cieszyła s ię wystaiwa u t a l e n t o w a -
n e g o rzeźbiarza A n d r z e j a R u s o c k i e g o z 
Ciechoc inka . A trzeba powiedz i e ć , że p. 
Rusock i jest n i e w i d o m y . 

W O Z U C Z Y N (Lubelskie ) — M i e j s c o w a c u -
k r o w n i a j a k o p ierwsza w Po lsce r o z p o -
częła tegoroczną k a m p a n i ę przerobu b u -
raków. A p o n a d t o teraz przypada j e j 
50- lec ie istnienia. 

WEJHEROWO (Gdańsk ie ) — Piękna ta i 
m i e j s c o w o ś ć w z b o g a c i się jeszcze o trzy 
sztuczne jez iora o 80 hektarach p o w i e r z c h -
ni. Za lane zostaną b o w i e m w y k o p y , z k t ó -
rych cegie lnia czerpała k r e d ę j ez i o rową . 

ROPCZYCE (Rzeszowskie ) — Miasto , j edno 
z najstarszych t ego reg ionu, o b c h o d z i ł o 
uroczyśc ie s w e 600-lecie. 

P O Z N A Ń — O t w a r t o tu p ierwsze w K r a j u 
5 - le tn ie l i c eum m e d y c z n e . A b s o l w e n c i 
o t r z y m y w a ć będą ś w i a d e c t w a do j rza łośc i 
i d y p l o m y p ie lęgniarskie o r a z u ła t -
w i e n i a w dostępie na Wyższe uczelnie 
m e d y c z n e . 

Z A G O R Z E ŚLĄSKIE ( W r o c ł a w s k i e ) — Przy 
o d b u d o w i e z a m k u Grodno , p i ę k n e g o za -
bytku p iastowskiego , zg inę ło k i lka k o l -
czug rycerskich . Okaza ło s ię , że „ w y p o -
życzy l i " j e s ob i e okol iczni k a w a l e r o w i e , 
u ż y w a j ą c j a k o o c h r o n y przed b i j a tykami 
na zabawach . 

BIESIEKIER (Koszal ińskie ) — Mieszkanka 
w s i znalazła 1,5 k i l o g r a m o w e g o b o r o w i -
ka. A w e wirześniu codz iennie s k u p o w a n o 
15.000 k g g r z y b ó w z kosza l ińskich lasów. 
W zesz łym roku — t y l k o p o 2.000 kg. 
Urodza j , j a k i e g o nie pamięta ją najstarsi 
ludzie ! 

fj^ Tatry obniżone 
K i e d v Mar ia -Sk łodows ika -

- C u r i e z m ę ż e m w 1899 r. z d o -
by ła Rysy , k iedy by l tu w 
1913 i w 1914 r. Włodz iemierz 
L e n i n — sądzili , zgodnie z i n -
f o r m a c j a m i p r z e w o d n i k ó w , 
że os iągnęl i szczyt w y s o k o ś c i 
2503 m. A teraz R y s y mają.. . 
2498 m. T u r y ś c i piszą z K a s -
p r o w e g o W i e r c h u „ P o z d r o w i e -
nia z 1988 m e t r ó w " , lecz ma 
on dziś 1985 m, szczyt S w i -
n icy „obn iży ł s i ę " t y lko o 1 m 
do 2300 m, za to Gier lach, n a j -

N i e m o c z y ć zapałek 
Pudełka zapałek nie należy 

podawać żadnemu zwierzęciu 
do zabawy, a już na pewno 
nie — szopowi. NazuM sz'op — 
pracz ma swe pełne pokrycie, 
zwierzątko pierze bowiem, 
moczy pilnie w wodzie i trze 
łapkami wszystko, co schwy-
ci. Kiłka pracowitych szopów 
jest ulubieńcami górników 
kopalni „Rymer" w Niedo-
bczycach w Rybnickim Okrę-
gu Węglowym. Górnicy zało-
żyli tu sobie własnym kosz-
tem miniaturowy na razie 
zwierzyniec, mają dopiero 
szopy, sarnę, parą kóz karło-
watych, pawie, łabędzie, kacz-
ki-pekinki. 

Większy, oczywiście, ogród 
zoologiczny zakłada dyrekcja 
Śląskiego Parku Kultury i 
Wypoczynku iv Chorzowie. 
Protektorat nad górniczym 
ogrodem objęli marynarze 
afrykańskich linii Polskiej 
Żeglugi Morskiej w Szczeci-
nie, którzy podjęli się ułatwić 
wymianę zwierząt i zabezpie-
czyć transport. Do Ghany wy-
ruszył, jako pierwszy, owcza-

^ 170 tysięcy studentów na 70 uczelniach 
w 70 wyższych polskich uczelniach, na 256 wydziałach roz-

poczęła nowy 1962/63 rok akademicki 170-tysięczna rzesza stu-
dentów. Czekają już na nich odpowiedzialne stanowiska pra-
cy. 

W nowym roku akademickim we wszystkich uczelniach 
rozpoczęło naukę 30 tysięcy nowoprzyjętych studentów, a więc 
o 3 tysiące osób więcej niż w roku ubiegłym. Najwięcej, bo 10 
tysięcy podjęło studia w politechnikach. Uniwersj^ety przyjęły 
7,5 tysiąca nowych studentów. Akademie medyczne ponad 4 
tysiące. Do szkół rolniczych przyjęto 3,5 tysiąca słuchaczy. 
W wyższych szkołach ekonomicznych uczy się 2 tysiące no-
wych studentów, na studiach pedagogicznych — 1350 osób, 
artystycznych — 750. 

IP Czaszki spadły 
na g łowy turystów 

C h w i l ę grozy przeżyl i tu -
ryści , k tórzy ostatnio o d w i e -
dzili znaną dolnośląską k a p l i -
cę w K u d o w i e Czermne j , 
s łynną z w i e l k i e j l i czby c za -
szek w m u r o w a n y c h w śc iany 
i sufit . 

K i e d y p r z e w o d n i k m ó w i ł o 
histori i k a p l i c y , z " j e d n e j ze 
ścian zaczę ły s ię w a l i ć na 
przerażonych t u r y s t ó w t y -
s iące czaszek, o f i a r zarazy i 
w o j n y 30- letniej . W kap l i cy 
w y b u c h ł a panika. Na szczęś -
c ie skończy ło się na strachu. 
Okaza ło się, że j edna ze 
ścian kap l i cy l ekko się w y -
brzuszyła. P o n i e w a ż nie 
c h c i a n o w okres ie w z m o ż o n e -
go ruchu turystycznego k a p -
l i cy z a m y k a ć — remont p r z e -
sunięto na późn ie j szy termin. 
Niestety , czaszki nie chc ia ły 
czekać na remont i runęły ze 
śc iany. 

K a p l i c a czaszek w K u d o -
w i e C z e r m n e j powsta ła w 
1772 r o k u — z b u d o w a n a przez 
m i e j s c o w e g o księdza. Z e b r a ł 
on z p ó l k ł o d z k i c h czaszki i 
kośc i o f iar w o j n y 30-letniej 
i p a n u j ą c e j w ó w c z a s zarazy 
i u l o k o w a ł j e w kapl i cy . P o -
dobne kap l i ce — zbiornice 
czaszek ludzkich — znajdują 
poza Z iemią Kłodzką — w 
R z y m i e i Pradze Czeskie j . 

w y ż s z y szczyt Tatr i Karpat , 
jest niższy aż o 9 m i ma 
2654 m zamiast 2663 m... 

G ó r a l s c v p r z e w o d n i c y z łoś -
l iwie m ó w i ą : „ A n o turyśc i 
tak zdeptal i " . N a u k o w o j e d -
nak inaczej t łumaczą ten f e -
n o m e n geodec i i k a r t o g r a f o -
w i e k r a k o w s c y . Otóż p r z e p r o -
w a d z o n o w tym r o k u n o w e 
dok ładne pomiary w Tatrach, 
w n o s z ą c p o p r a w k i d o p o m i a -
r ó w d o k o n a n y c h ki lkadzies iąt 
lat temu, g d y sprzęt m i e r n i -
czy by l m n i e j p r e c y z y j n y , m a -
ło znane w ó w c z a s Tatry b y ł y 
mierzone na dość rzadkie j 
siatce p o m i a r o w e j , no i k a r -
t o g r a f o w i e b y ł y c h c.k. A u s t r o -
Węg ier przy ję l i za p o d s t a w ę 
p o m i a r ó w p o z i o m innego m o -
rza — A d r i a t y k u , f aktyczn ie 
różny od p r z y j ę t e g o o b e c n i e 
p o z i o m u Morza Bał tyck iego . 
A w i ę c u s p o k ó j m y się. Tatry 
„ s k u r c z y ł y s ię" tylkOk w s p r a -
w o z d a n i a c h z p o m i a r ó w , nie 
w naturze. 

rek podhalański, w zamian 
przybędzie... raczej nie słoń. 
Choć problem nie jest prosty, 
owczarek bowiem aklimaty-
zuje się niesłychanie rzadko 
nawet w innych rejonach 
Polski, a cóż dopiero w Afry-
ce, bez porównania .trudniej, 
niż słoń afrykański w Polsce. 

^ Piękno w Bochni 
w ogólnopolskim konkursie 

Ministerstwa Kultury i Sztu-
ki pod hasłem „Piękno na co-
dzień" I miejsce zdobyła 
Bochnia. Pierwszą nagrodę 
miasto zawdzięcza głównie 
działaczom biblioteki w domu 
kultury, którzy uzyskali naj-
lepsze w Polsce wyniki w 

w kaczej fermie 
P r z y g o t o w u j ą c m a ł y j u b i l e -

leusz 10-lecia kacze j f e r m y w 
Zalesiu w p o w . T o r u ń b r y g a -
dzista W o j c i e c h K u b i a k m ó -
wi : „ M o j e są ładnie jsze" , za 
to brygadzis ta Jan P i o t r o w s k i 

propagowaniu malarstwa, 
rzeźby, sztuki użytkowej. Z 
okazji przyznania nagrody od-
był się tutaj Festyn Kultury, 
który ściągnął liczne rzesze 
turystów. W konkursie na 
najlepszą obsługą ruchu tu-
rystycznego Bochnia zajęła w 
woj. krakowskim II miejsce. 

twierdz i : „ M o j e są ładnie j sze" . 
Wszystkie cztery są takie ł a d -
ne, że aż żal rozs t rzygnąć 
spór : na j ładnie jsza jest k a c z -
ka prosto z p iecyka , z j a b ł -
kami. 

# Z „ p i ł k ą " na ryby 
Polskie — i nie ty lko p o l -

skie — f l o ty l l e rybackie , u d a -
j ą c się na dalekie at lantyckie 
łowiska , zabierają ze sobą t a -
kie o lbrzymie „p i łk i " . 

Są t o n a p r a w d ę s ta lowe 
„ t o c z y s k a " z f r a n c u s k a zwane 
„ b o b i n a m i " , k t ó r y m i obc iąża 
się sieci g ł ę b i n o w e , aby t o -
czy ły się p o dnie morza . W t e -
dy sieć ż a d n e j ryb ie nie p r z e -
puści . 

W i d o c z n e na zd jęc iu t o c z y -
ska zabiera na p o k ł a d s ta tek -
prze twórn ia „ U r a n " , j edna z 
trzech n o w y c h j ednos tek tego 
typu, z b u d o w a n y c h w G d a ń -
sku dla „ D a l m o r u " — r o z r a -
s ta jącego się coraz bardz ie j 
przeds ięb iors twa p o ł o w ó w d a -
lekomorsk ich . 

^ Maszyny górnicze 
dla 4 kontynentów 

O 50 procent mus i z w i ę k -
szyć s ię w na jb l i ższym p i ę -
c io lec iu p r o d u k c j a po lskich 
nnaszyn górn iczych , toteż i n -
t ensywnie r o z b u d o w u j e się 
f abryk i tych maszyn w P i o t r -
k o w i e Trybuna l sk im. G l i n n i -
ku M a r i a m p o l s k i m , W a ł b r z y -
chu, M i k o ł o w i e . K o n s t r u k t o -
rzy przygo towują ser ię n o -
w y c h k o m b a j n ó w , u lepszo -
nych maszyn d o m e c h a n i c z -
ne j przeróbki węg la , do g ł ę -
bok i ch w i e r c e ń , u lepszonych 
a p a r a t ó w t l enowych , k l i m a t y -
z a c y j n y c h , a b s o r b u j ą c y c h py ł 
w ę g l o w y , a spec ja ln ie dla k o -
palń R y b n i c k i e g o Okręgu W ę -
g l o w e g o — maszyn do u r a -
biania i ł a d o w a n i a w c i e n -
k i ch p o k ł a d a c h w ę g l o w y c h . 
M a s z y n y górnicze z 22 p o l -
skich f a b r y k dobrze służą nie 
ty lko p o t r z e b o m k r a j o w y m , 
lecz zarazem w y g r y w a j ą k o n -
kurenc j ę na rynkach ś w i a -
t o w y c h przez wie lk i s w ó j 
atut — n o w o c z e s n o ś ć r o z w i ą -
zań. Z Polski impor tu j e te 
m a s z y n y w i e l e k r a j ó w E u r o -
py , Az j i , A f r y k i i A m e r y k i . 



K R A J i Ś W I A T 
S T A T K I O C E A N I C Z N E 

D L A C Z E C H O S Ł O W A C J I 
A r m a t o r „ C e s k o s l o v e n s k a 

N a m o r n i P l a v b a " — z a m ó w i ł 
ostatnio w P o l s c e d w a n o w o -
czesne m o t o r o w c e , k a ż d y p o 
14500 ton nośnośc i , p r z y s t o -
s o w a n e do p r z e w o z u d r o b n i c y 
i ł a d u n k ó w m a s o w y c h . D o s t a -
w a p i e r w s z y c h p o l s k i c h s t a t -
k ó w d la o c e a n i c z n e j żeg lug i 
C z e c h o s ł o w a c j i będz ie r e a l i -
z o w a n a przez S to czn ię w 
Szczeciinie. 

W a r t o n a d m i e n i ć , iż ze 
S toczn i w G d a ń s k u w e 
w r z e ś n i u s p ł y n ą ł na w o d ę 
p i e r w s z y z ser i i 22 j e d n o s t e k 
— tzw. „ d w u n a s t o t y s i ę c z n i k " 
( d ł u g o ś ć o k . 155 m , t o n a ż 
12300 D W T ) szybk i , s tateczny , 
d o b r z e w y p o s a ż o n y . 

M I Ę D Z Y N A R O D O W A 
K O N F E R E N C J A 

C U K R O W N I K Ó W 
O s t a t n i o w K r a j u o d b y ł a 

się M i ę d z y n a r o d o w a K o n f e -
r e n c j a C h e m i i i T e c h n o l o g i i 
C u k r o w n i c t w a . D o Ł o d z i 
p r z y b y ł o 60 gośc i z a g r a n i c z -
n y c h o r a z 230 p o l s k i c h n a u -
k o w c ó w i p r z e d s t a w i c i e l i 
p r z e m y s ł u c u k r o w n i c z e g o . 
J a k w i a d o m o , udz ia ł P o l s k i 
w ś w i a t o w e j p r o d u k c j i b u r a -
k ó w c u k r o w y c h stale w z r a -
sta — aktua ln ie K r a j z a j m u -
je V m i e j s c e na św iec i e , u z y -
s k u j ą c p o n a d 10 m i l i o n ó w 
ton r o c z n i e i w y p r z e d z a j ą c w 
te j dz iedz in ie m . in. F r a n c j ę . 

W I Z Y T A F A R M E R Ó W 
B R Y T Y J S K I C H 

W czas ie d w u t y g o d n i o w e j 
w i z y t y w P o l s c e d e l e g a c j a 

f a r m e r ó w ang ie l sk i ch z d e -
p u t o w a n y m d o I z b y G m i n , p. 
R . C r o s s m a n e m na cze le , z a -
pozna ła się z d o r o b k i e m i 
k i e r u n k a m i d a l s z e g o r o z w o j u 
p o l s k i e g o r o l n i c t w a . O d w i e -
dzi l i o n i w i e l e g o s p o d a r s t w 
r o l n y c h i z a k ł a d ó w p r z e m y -
s łu r o l n o - s p o ż y w c z e g o . 

P O L A C Y N A K O N G R E S I E 
M I E S Z K A L N I C T W A 

I U R B A N I S T Y K I 

W czasie n i e d a w n o z a k o ń -
c z o n e g o w P a r y ż u M i ę d z y n a -
r o d o w e g o K o n g r e s u M i e s z -
k a l n i c t w a i U r b a n i s t y k i 1400 
u c z e s t n i k ó w t y c h d e b a t d o -
k o n a ł o w y b o r u w ł a d z „ F e d e -
rat ion In te rnat i ona le d e 1 'Ha-
b i tat ion e t d e 1 'Urbanisme" . 
P o l a c y za ję l i w w y i . i k u w y -
b o r ó w n a s t ę p u j ą c e s t a n o w i s -
k a : h o n o r o w y m w i c e p r z e w o d -
n i c z ą c y m F e d e r a c j i został 
m g r inż. a r ch . Z . S k i b n i e w -
ski , d o B iura F e d e r a c j i 
w s z e d ł d r B. Mal i s z , zaś do 
R a d y N a c z e l n e j — pro f . W . 
O s t r o w s k i i m g r inż. J. Z a -
r e m b a . W s z y s c y należą d o z n a -
n e j i c e n i o n e j c z o ł ó w k i p o l -
s k i e j p o w o j e n n e j a r c h i t e k t u -
ry. 

W R O C Ł A W EKSPORTUJE 
S U P E R F O S F A T 

F a b r y k a s u p e r f c s f a t u w e 
W r o c ł a w i u , dz ięk i m o d e r n i -
zac j i u r z ą d z e ń i i n t e n s y f i k a c j i 
p r o d u k c j i , z a s p o k a j a p o t r z e b y 
k r a j o w y c h o d b i o r c ó w . O s t a t -
n i o f a b r y k a p o d j ę ł a p r o d u k -
c j ę na ekspor t , a mia inowic ie 
75 tys . tom s u p e r f o s f a t u na 
r y n k i E u r o p y Z a c h o d n i e j . 

Jest s ię c z g m 
p o c h wal ić 

Polska uczestniczy w mię-
dzynarodowej wystawie rol-
niczej w Budapeszcie, otwar-
tej ostatnio we wrześniu. Pa -
wilon polski ukazuje m. in. 
niektóre osiągnięcia budow-
nictwa wiejskiego, elektryfi-
kacji, melioracji. 

Na wsi w Polsce znajduje 
się obecnie około 7 milio-
nów budynków stanowią-
cych własność prywatną 
oraz ok. 61 tysięcy budyn-
ków państwowych. Do końca 
tego roku wybudowanych bę-
dzie na wsi 141 tysięcy no-
wych budynków, przeważnie 
w mniejszych gospodar-
stwach, w ubiegłym roku 
zbudowano ok. 120 tysięcy 
nowych budynków. 

Drewno traci zdecydowa-
nie prymat w budownictwie 
wiejskim. W ciągu ostatnich 
2 lat popyt na tarcicę Iglas-
tą zmniejszył się o 200 tysię-
cy m sześć., wieś zużywa na-
tomiast już rocznie ok. 3,7 
miliona m kw. różnych pre-
fabrykowanych płyt. 

Tegoroczne wyniki elek-
tryfikacji wsi : energia elek-
tryczna dotarła lub dotrze 
do końca roku do ok. 2160 nie 
zelektryfikowanych dotych-
czas wsi, do ok. 500 pań-
stwowych gospodarstw rol-
nych i ok. 30 spółdzielczych 
ośrodków gospodarczych. 

Do najciekawszych tego-
rocznych wydarzeń na wsi 
należy inicjatywa rolników w 
pow. sandomierskim, aby w 
czynie społecznym budować 
wodociągi wiejskie. Wodocią-
gi budują sobie wsie — Ro-
manówka. Grabów, Swiętnl-
kl. Chobrzany, Strączków. 

Złodziej czasu Postęp • Zabrakło odważnego 
Świał'sią kurczy 

Wielu lujdzi powtarza po-
gląd: „Telewizor — to zło-
dziej czasu". Najśmieszniejsze 
jest jednak, to, że ci sami lu-
dzie, znając dokładnie „zło-
dzieja", chętnie pozwalają się 
okradać. Prawo rzymskie gło-
siło: „volenti non fit iniu-
ria" — chcącemu (tj. godzące-
mu się) nie .dzieje się niespra-
wiedliwość. Tak więc nie mo-
gą uważać się za okradzio-
nych z czasu ci, którzy spę-
dzają po kilka godzin dzien-
nie przy telewizorze — a znam 
takich! 

Mało tego. W rozmowach 
narzekają, że „nudne", że pro-
gram im się nie podoba. A 
ledwo lelewizja rozpoczyna po 
południu swój program, już 
tkwią przy „zaczarowanym 
okienku". Równocześnie: na-
łogowcy i malkontenci. 

Ale znacznie więcej jest ta-
kich ludzi w Polsce, którzy 
ani nie siedzą co dzień godzi-
nami przy telewizorze, ani na 
telewizję nie wymyślają za 
bardzo. To już ci o bardziej 
wyrobionym smaku i zainte-
resowaniach, którzy wybiera-
ją sobie z programu to, co ich 
specjalnie zaciekawia i potem 
gorąco dyskutują na temat 
widzianego i słyszanego. Ja-
kie audycje cieszą się najwięk-
szym zainteresowaniem? My-
ślę, że transmisje sportowe, 
dzienniki, teatr „Kobra". „Ko-
bra" — to czwartkowe wie-
czorowe spektakle sztuk lub 
przystosowanych do potrzeb 
widowiska opowiadań krymi-
nalnych. 

Nie ulega wątpliwości, że 
program telewizyjny udosko-
nala się z roku na rok. Na 
przykład — dzienniki. Począt-
kowo były to po prostu od-
czytywane wiadomości agen-

cyjne ze świata, a dziś są to 
już dobrze przemyślane, roz-
sądnie ilustrowane zdjęciami 
filmowymi, nie nużące audy-
cje, w których również krótki 
komentarz do wydarzenia po-
dawany jest w sposób chwyt-
liwy i bez natrętnego wma-
wiania w telewidza rzeczy, o 
których dobrze sam wie. Więc 
postęp. 

Postęp również, jeżeli cho-
dzi o jakość techniczną audy-
cji; coraz rzadziej telewizja 
musi przepraszać za uszko-
dzenia techniczne, za „łącza" 
itd. Czasami jednak formal-
no-biurokratyczne względy 
psują efekt. Oto zdarza się, że 
telewizja przerywa transmisję 
z meczu w kulminacyjnym 
momencie, bo „skończył się 
czas". No to co? Co by się sta-
ło za nieszczęście, gdyby wy-
świetlany potem film zaczął 
się o 10 minut później? Ale 
zabrakło -widać kogoś rozum-
nego, kto by opóźnił o parę 
minut dalszy ciąg programu, 
albo zabrakło... odważnego, 
który by sam podjął taką de-
cyzję. A jak przy takiej oka-
zji ludzie klną, możecie sobie 
sami wyobrazić. Wielopię-
trowo... 

Telewizja stała się dziś w 
Polsce — można to śmiało po-
wiedzieć — „artykułem pierw-
szej potrzeby". A przecież 
jeszcze całkiem niedawno, nie 
minęło jeszcze dziesięć lat, 
była w absolutnych powija-
kach. Pamiętam pierwsze nie-
śmiałe próby, pierwsze tele-
wizory, przy których groma-
dziły się całe tłumy ludzi. 

A dziś? Spowszedniało. W 
tej chwili jest w Polsce 850 
tysięcy odbiorników telewi-
zyjnych, a do końca roku bę-
dzie ich zapewne milion. Te-

lewizor stał się tym, czym by-
ło dawniej radio i gazeta. Jest 
czymś więcej, nie tylko dla-
tego, że widzi się go i słyszy, 
ale i dlatego, że jest znacznie 
szybszy od gazety. Na przy-
kład. Jeszcze dziś stołeczne 
dzienniki w Polsce w wię-
kszości wojewódzkich miast 
sprzedawane są w wydaniach 
wcześniejszych, a zatem po-
zbawione ostatnich wiadomo-
ści. Telewizja załatwia to 
eocpressowo, docierając w cią-
gu ułamka sekundy nie tyl-
ko do miast wojewódzkich i 
powiatowych, ale i do wsi. 
Kudy tam gazecie się równać! 

Dla wsi teleurizja ma spec-
jalne znaczenie. Niedługi już 
czas, kiedy m.in. właśnie dzię-
ki telewizji nie będzie już 
„wsi zabitych deskami", od-
grodzonych od świata. Filmo-
we ujęcia z ONZ w Stanach 
Zjednoczonych, z wydarzeń 
algierskich, z mistrzostw lek-
koatletycznych w Belgradzie, 
koncerty z Paryża czy Londy-
nu, balet z Moskwy mają do-
kładnie tak daleko do śród-
mieścia Warszawy, jak do wsi 
Zapupie obok Koziej Wólki. 
Nie ma już (prawie) Zapupia 
i Koziej Wólki. Suńat kurczy 
się w dobrym seńsie tego 
słowa. 

Napisałem: (prawie). Bo 
faktem jest, że nie cała Pol-
ska jest już w zasięgu tele-
wizyjnych stacji nadawczych. 
Przybywa ich z każdym ro-
kiem — w r. 1362 rozpoczęły 
lub rozpoczną jeszcze nada-
wanie stacje T V w Bydgosz-
czy, Koszalinie, Lublinie, Zie-
lonej Córze, Krakowie i Rze-
szowie, a za rok działać bę-
dzie w Polsce 17 stacji nadaw-
czych, t.j. tyle ile jest woje-
wództw. Zwiększa się rów-
nież moc już pracujących na-
dajników, tak np. Gdańsk 
„wzmocnił się" znacznie dzię-
ki zainstalowanemu nowemu 
nadajnikowi francuskiej pro-
dukcji. 

Telewizja w Polsce, jak na 
całym świecie, kroczy zwy-
cięsko naprzód, fakt. Inna 
rzecz, że żal mi trochę stare-
go, znacznie skromniejszego 
radia i jeszcze starszego pocz-
ciwego „kurierka". Ale, co 
zrobić. Takie czasy. 

MARIAN 

W_ specjalnie zbudowanym pawilonie o grubych ścianach, 
dzięki naświetlaniu kobaltem umieszczonym w „bombie" (patrz 
zdjęcie), wielu pacjentów Warszawskiego Instytutu Onkologii 
imienia Marii Skłodowskiej-Curle odzyskało już zdrowie 

.,COBALT 60" - leczy 
Coraz c zęśc i e j s p o t y k a s i ę 

okreś l en ie — m e d y c y n a n u -
klearna. O t ó ż i w m e d y c y n i e 
— i t o już od p a r u lat — z n a -
lazła z a s t o s o w a n i e energ ia 
j ą d r o w a . P r z y p o m o c y r a -
d i o i z o t o p ó w r o z p o z n a j e się 
n i ektóre c h o r o b y , p r o w a d z i 
badan ia n a u k o w e , a n a w e t 
l e czy nielstóre s chorzen ia . 

F I L M G Ó R N I K Ó W 
D L A G Ó R N I K Ó W 

F i l m o w c y - a m a t o r z y z k o -
palni „ M i e s z k o " w W a ł b r z y -
chu nakręc i l i w c i ą g u lata 
k i l k a n a ś c i e f i l m ó w c z a r n o -
b i a ł y c h i k o l o r o w y c h z życ ia 
o ś r o d k a w c z a s ó w r o d z i n n y c h 
s w o j e j k o p a l n i w D z i w n o w i e 
nad B a ł t y k i e m o r a z k o l o n i i 
l e tn ie j d la d z i e c i w Ś w i n o -
u jśc iu . Z m o n t o w a n y z n a j -
l e p s z y c h f r a g m e n t ó w t y c h 
f i l m ó w ś r e d n i o m e t r a ż o w y 
f i l m , w y ś w i e t l a n y w k i n i e 
z w i ą z k o w y m „ M i e s z k o " w 
W a ł b r z y c h u , b i j e r e k o r d y 
f r e k w e n c j i . 
PAPIER N A 20 R O W N I K O W 

Gdyby bele papieru gazeto-
wego, eksportowanego do-
tychczas przez zakłady pa-
piernicze w Głuchołazach, 
rozwinąć I zmierzyć, długość 
taśmy papierowej równałaby 
się dwudziestu długościom 
równika. Gdy mieszkańcy 
Kolumbii czy Urugwaju w 
Ameryce, Cejlonu, Burmy 
czy Indii w Azji , Egiptu czy 
Ghany w Afryce — sięgają 
po swą poranną gazetę, sami 
nie wiedzą, że nieraz sięgają 
po papier z polskich Głucho-
łaz. Pierwsze zamówienia zło-
żyła tu również niedawno 
Francja. 

N a j c z ę ś c i e j u ż y w a n y r a d i o -
i zo top to K o b a l t 60 (Co. 60), 
k t ó r y jest w p r o w a d z a n y d o 
a p a r a t u r y n a z y w a n e j „ b o m b ą 
k o b a l t o w ą " ( n a u k o w c y t w i e r -
dzą, ż e to n ie jest w ł a ś c i w a 
nazwa) . 

I w P o l s c e m e d y c y n a n u -
k l earna r o b i w i e l k i e pos tępy . 
K o b a l t s t osu je s i ę już w p o -
nad 20 k l i n i k a c h . M. in. taka 
n o w o c z e s n a aparatura z n a j -
d u j e się w Ins ty tuc i e O n k o -
l o g i c z n y m im. M a r i i S k ł o d o w -
s k i e j - C u r l e w W a r s z a w i e . 
„ B o m b a " ta jest d a r e m P o -
loni i k a n a d y j s k i e j . 

N a ś w i e t l a n i a k o b a l t e m p o l -
s cy l ekarze s tosu ją z p o w o -
d z e n i e m przy n i e k t ó r y c h 
s c h o r z e n i a c h r a k a . 

O d o r o b k u E>olskiej m e d y -
c y n y r a d i o i z o t o p o w e j ś w i a d -
czy t e g o r o c z n y , X X I O g ó l n o -
po l sk i Z j a z d R a d i o l o g ó w , 
k t ó r y o d b y ł s ię w G d a ń s k u . 
P r z e d s t a w i o n o n a n i m 200 r e -
f e r a t ó w . T a k w i ę c w c i ą g u 
z a l e d w i e d w ó c h lat m e t o d y 
r a d i o i z o t o p o w e w p o l s k i e j 
m e d y c y n i e w e s z ł y j u ż p r a w i e 
d o p o w s z e c h n e g o użyc ia . 

Trzgkrotnji m i l i o n e r 
T r z y m i l i o n y m a k a p i t a n 

p i l o t Józe f W n u k . T r z y m i l i o -
n y k i l o m e t r ó w l o t ó w p a s a ż e r -
sk ich w s łużbie P o l s k i c h L i -
ni i L o t n i c z y c h „ L o t " od 1946 r. 
D o z a s z c z y t n e g o m a j ą t k u k p t 
W n u k a na leży j eszcze d o d a ć 
n a j c e n n i e j s z y kap i ta ł — j e g o 
l o t y b o j o w e w k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j o r a z l o ty w p u ł -
k u n o c n y c h b o m b o w c ó w 
„ K r a k ó w " na sz laku b i t e w -
n y m ze Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
d o Ber l ina . L e c z setek t y s i ę -
cv k i l o m e t r ó w c i ę ż k i c h l o t ó w 
b o j o w y c h k a p i t a n nie l i czy ł . 

,Płyń po morzach i oceanach, 
sław imią polskiej bandery*' 

U c z e s t n i c y spo tkan ia p o l o -
n i j n e g o w Szczec in ie , k t ó r e 
o d b y ł o się w l ipcu 1961 roku , 
pamięta ją w z r u s z a j ą c y m o -
m e n t w o d o w a n i a k a d ł u b a 
p i e r w s z e g o d u ż e g o okrę tu 
h a n d l o w e g o z b u d o w a n e g o w 
m i e j s c o w e j stoczni . P o l a c y z 
19 k r a j ó w nada l i w ó w c z a s 
s t a t k o w i i m i ę w y b i t n e g o p o l -
s k i e g o e m i g r a n t a z X I X w i e -
ku , inżyn iera I g n a c e g o D o -

ineyk i . D o m e y k o o d e g r a ł 
w i e l k ą i p l ę w ż y c i u p a ń s t w o -
w y m i g o s p o d a r c z y m C h i l e 
(o dz ia ła lnośc i D o m e y k i u k a -
zała s i ę w „ T y g o d n i k u " i n t e -
r e s u j ą c a p o w i e ś ć r y s u n k o w a ) . 

P o p e ł n y m w y p o s a ż e n i u 
statku i p r ó t m y c h r e j s a c h 
dz ies i ę c i o tys i ę czn ik „ D o m e y -
k o " r o z p o c z ą ł n o r m a l n ą p r a c ę 
na l ini i p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń -
skie j . 



W I M I Ę P O W S Z E C H N E G O POKOJU 
I GOSPODARCZEGO ROZWOJU NARODÓW 

Podczas debaty genera lne j na X V I I 
ses j i Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o N a r o d ó w 
Z j e d n o c z o n y c h polski minister s p r a w 
zagran i cznych , A d a m R a p a c k i , w y g ł o -
s i ł w d n i u 28 wrześn ia br. p r z e m ó w i e -
nie , w k t ó r y m s p r e c y z o w a ł s tanowisko 
P o l s k i w o b e c g ł ó w n y c h p r o b l e m ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h . O ś w i a d c z y ł o n m . 
in.: 

Świat jest podzielony. Pod pewny-
mi względami nawet głębiej niż iue-
dykolwiek, ale Jednocześnie bar-
dziej niż kiedykolwiek związany 
wspólnym, powszechnym interesem 
przeżycia i uniknięcia katastrofy nu-
klearnej. 

Dzisiaj jest już jasne, że polityka 
z pozycji siły nie ma materialnego 
oparcia, jest nierealistyczna, ale jest 
ciągle skrajnie niebezpieczna. 

Coraz bardziej świadoma sytuacji i 
dróg wyjścia, coraz bardziej zdecydo-
wana jest wola pokoju mas. Wraz 
z tym, realizm i zdrowy rozsądek 
czynią postępy. Inaczej nie byłoby po-
roztunienia w sprawie Laosu, pokojo-
wego załatwienia kwestii Irianu Za-
chodniego, postępów dekolonizacji. 

Przedstawialiśmy nieraz pogląd Pol-
ski na problem niemiecki. Ostrzega-
liśmy stale przed jego niebezpieczną 
ewolucją. Wysuwaliśmy i popieraliśmy 
propozycje, które mogłyby zmienić jej 
kierunek. Nie naszą jest winą, że 
sprawa niemiecka weszła oI>ecnie w 
fazę krytyczną i nie można odwlekać 
już jej rozwiązania. 

Wielu zachodnich mężów stanu uwa-
ża np., że nie mogą utracić prestiżu 
w oczach Niemców, nie mogą zawieść 
ich nadziei. 

Jakie i czyje nadzieje zawiodłoby 
się, uznając ostateczny charakter 
wschodnich granic Niemiec i zapobie-
gając w taki czy inny sposób zbroje-
niom atomowym w Niemczech, w tej 
części Europy? Nadzieje na przekro-
czenie tych granic i na marsz dalej? 
Takie nadzieje trzeba rozwiać — i to 
jak najszybciej, ponieważ są to na-
dzieje nierealne, a zarazem skrajnie 
niel>ezpieczne. Bez położenia kresu 
takim nierealnym i niebezpiecznym 
nadziejom nie można powstrzymać 
groźnego rozwoju sytuacji w Europie. 

Konieczne .jest zawarcie traktatu po-
kojowego z Niemcami o jasnej i nie-
dwuznacznej wymowie politycznej. 

Polska była zawsze zwolennikiem 
zawarcia układu o ostatecznym za-
przestaniu wszełkich prób z bronią 
jądrową. Poiska niejednokrotnie w y -
powiadała się na rzecz zakazu roz-
przestrzeniania zbrojeń nuklearnych. 
Taki zakaz miałby istotne znaczenie 
w kompleksie środków prowadzących 
konsekwentnie do zahamowania wyś-
cigu zbrojeń .jądrowych i likwidacii 
broni jądrowej. Z ideą tą wiążą się 
liczne już dziś propozycje utworzenia 
stref bezatomowych w różnych regio-
nach świata. 

Decydujące znaczenie miałoby utwo-
rzenie stref bezatomowych tam, gdzie 
istnieje szczególne niebezpieczeństwo 
wybuchu konfliktu. Takim obszarem 
jest bez wątpienia Europa środkowa. 
Propozycję utworzenia strefy bezato-
mowej w Europie środkowej w formie 
przedstawionej przez delegację polską 
na konferencji genewskiej w memo-
randum z marca br. uważamy za aktu-
alną i coraz bardziej aktualną i jako 
poważny krok naprzód na drodze do 
rozbrojenia i jako istotny element 
pokojowego rozwiązania problemu nie-
mieckiego. 

Na porządku dziennym stanął pro-
blem rozwoju 1 emancypacji ekono-
micznej krajów opóźnionych i zde-
wastowanych przez obcą eksploatację. 

Jest sprawą samych zainteresowa-
nych narodów tak zorganizować swe 
źyi^e, aby najlepiej wykorzystać swe 

siły i bogactwa naturalne i zapew-
nić możliwie jak najszybszy rozwój 
sił wytwórczych. One powinny mieć 
decydujący wpływ na określanie form 
i kierunków pomocy z zewnątrz, tak, 
aby istotnie służyła ona rzeczywiste-
mu rozwojowi ich gospodarki. 

Potrzeby narastające nieraz przez 
wieki są tak wielkie, że mogą być 
w poważniejszym stopniu zaspokajane 
tylko pod warunkiem przeznaczenia 
na te cele istotnej części środków zu-
żjTwanych obecnie na zbrojenia. 

Ale po to, by te środki uwolnić, 
potrzebne Jest powszechne i całkowite 
rozbrojenie. Albo wyścig zbrojeń, albo 
rzeczywista, poważna pomoc krajom 
opóźnionym. 

Zdaniem delegacji polskiej, jedynym 
wspólnym rynkiem, jakiego potrzebuje 
dzisiaj ludzkość, jest światowy wspól-
ny rynek i zniesienie wszelkiego ro-

dzaju dyskryminacji oraz nierówności 
w handlu światowym, uważamy więc 
za sprawę ogromnej wagi zwołanie 
międzynarodowej konferencji poświę-
conej problemowi handlu. Powinna 
ona m. in. rozpatrzyć sprawę utwo-
rzenia międzynarodowej organizacji 
handlowej, opartej na zasadach uni-
wersalizmu i suwerennej równości. 

Jesteśmy w Polsce przekonani, że w 
czasach zasadniczych rozstrzygnięć 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
jest bardziej jeszcze potrzebna niż w 
przeszłości. 

ONZ spełni swą rolę, jeśli w całej 
swej strukturze i sposobie działania 
wyrażać będzie podstawowe siły 
współczesnego świata. Jeżeli dzięki te-
mu stanie się płaszczyzną ich spotka-
nia, dyskusji, uzgodnień i współpracy 
w interesie wszystkich, w interesie 
pokoju. 

i fAKTY 
W R Z E S I E ń r 

R E K R U T A C J Ę E M I G R A N T Ó W K U B A Ń -
S K I C H D O A R M I I U S A r o z p o c z ę t o w 
M i a m i , Jak o ś w i a d c z y ł o a m e r y k , m i n i i 
s t e r s t w o o b r o n y ( 2 4 . I X . ) . 
A L G I E R I Ę P R O K L A M O W A N O R E P U -
B L I K A ' B e n B e U a w y z n a c z o n y z o s t a ł 
p r z e z z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e n a p r e -
m i e r a ( 2 5 . I X . ) . 
P O W O D Z W HISZPANII . W s k u t e k s i l -
n y c h b u r z i d e s z c z ó w r z e k i w o k o l i -
c a c h B a r c e l o n y w y s t ą p i ł y z b r z e g ó w 1 
z a l a ł y w i e l e m i e j s c o w o ś c i . K i l k a s e t o s ó b 
p o n i o s ł o ś m i e r ć ( 2 5 . I X . ) . 
„ K O S M O S - 9 " N A O R B I C I E . W Z S R R 
w y s t r z e l o n o k o l e j n e g o s z t u c z n e g o s a t e -
l i tą . P o c z ą t k o w y c z a s o b i e g u Z i e m i 90,9 
m i n u t . M a k s y m a l n a o d l e g ł o ś ć 353 k m , 
m i n i m a l n a — 301 k m ( 2 7 . I X . ) . 
R A K I E T Y A M E R Y K A Ń S K I E D L A I Z R A -
E L A o b i e c a n o s p r z e d a w a ć w W a s z y n g -
t o n i e ( 2 7 . I X . ) . 
P R Z E W R Ó T W J E M E N I E . Z b u n t o w a n a 
a r m i a o s t r z e l a ł a p a ł a c k r ó l e w s k i , p o d 
k t ó r e g o g r u z a m i z g i n ą ł n o w y k r ó l J e -
m e n u , E l B a d r . P r o k l a m o w a n o J e m e ń -
s k ą R e p u b l i k ę A r a b s k ą . P r e m i e r e m z o -
s t a ł p u ł k o w n i k A b d a l l a h e l S a l l a l ( 2 7 . I X . ) . 
O S T A T N I G U B E R N A T O R H O L E N D E R -
S K I , P i e t e r P l a t t e e l , o p u ś c i ł I r i a n Z a -
c h o d n i ( 2 8 . I X . ) . 

M I Ę D Z Y P O L S K Ą A K A M E R U N E M p o d -
p i s a n o w W a r s z a w i e p i e r w s z ą u m o w ę 
h a n d l o w ą ( 2 8 . I X . ) . 
P O M O C D L A Z A G R A N I C Y W W Y S O -
K O Ś C I 4,4 M I L I A R D A D O L A R O W z a -
t w i e r d z i ł a k o m i s j a b u d ż e t . S e n a t u U S A 
<28 . IX . ) . 
K O O R D Y N A C J A G O S P O D A R C Z A k r a -
j ó w u c z e s t n i c z ą c y c h w R a d z i e W z a j e m -
n e j P o m o c y G o s p o d a r c z e j n a o k r e s d o 
1980 r o k u r o z p a t r y w a ł K o m i t e t W y k o -
n a w c z y w M o s k w i e ( 2 8 . I X . ) . 

R Z A D B O L I W I I O G Ł O S I Ł S T A N W Y -
J Ą T K O W Y w w y n i k u u j a w n i e n i a s p i s k u 
a n t y r z ą d o w e g o ( 2 9 . I X . ) . 

N A P A S C N A „ I N T U R I S T " , r a d z i e c k i e 
b i u r o t u r y s t . w B e r l i n i e z a c h o d n i m , z o r -
g a n i z o w a ł y e l e m e n t y n e o f a s z y s t o w s k i e 
( 3 0 . I X . ) . 

P A Ź D Z I E R N I K 
O N Z P R Z E J Ę Ł A A D M I N I S T R A C J Ę 
I R I A N U Z A C H . n a o k r e s 7 m i e s i ę c y , p o 
k t ó r y m k r a j t e n s t a n i e s i ę c z ę ś c i ą I n d o -
n e z j i (l.x.). 
D O R O C Z N A K O N F E R E N C J A L A B O U R 
P A R T Y r o z p o c z ę ł a s i ę w B r i g h t o n ( l . X . ) . 
M I N . M E S S M E R O D B Y Ł W S A I N T R A -
C H E L R O Z M O W Ę Z M I N . S T R A U S S E M 
n a t e m a t w s p ó ł p r a c y w o j s k o w e j F r a n c j i 
z NRF (l.x.). 
W P A R L A M E N C I E F R A N C U S K I M o d -
c z y t a n o o r ę d z i e p r e z y d e n t a d e G a u l l e 
d o t y c z ą c e z m i a n y k o n s t y t u c j i ( 2 . x . ) . 
D O P O L S K I Z R E W I Z Y T A p r z y b y ł a d e -
l e g a c j a S o c j a l i s t y c z n e g o Z w i ą z k u L u d u 
P r a c u j ą c e g o J u g o s ł a w i i ( 3 . x . ) . 
U G A N D A P A Ń S T W E M N I E P O D L E G Ł Y M 
o g ł o s z o n a z o s t a ł a z g o d n i e z z a p o w i e d z i ą 
b r y t y j s k i e g o m i n i s t r a k o l o n i i ( 9 . X . ) . 
I I S O B O R W A T Y K A Ń S K I r o z p o c z ą ł o b r a -
dy (11 .X.) . 
P R E Z Y D E N T D E G A U L L E i n s p e k c j o n o -
w a ł w i e l k i e m a n e w r y f r a n c u s k i c h s i ł 
z b r o j n y c h w c e n t r a l n e j F r a n c j i ( 1 4 . X . ) . 

NAJRUCHLIWSZY 
DWORZEC 

TOKIO. Dworzec główny w Tokio 
jest najruchliwszym dworcem świata. 
Przeciętnie każdego dnia 712 tysięcy 
pasażerów wysiada tam z pociągów, 
bądź też do nich wsiada. 

Aż dwie tony „zgub" — takich jak 
oberwane guziki, połamane parasolki, 
podeptane torebki, kapelusze i szaliki 
— to codzienne „żniwo" walki o do-
stanie się do pociągu. 

PRĄD ELEKTRYCZNY 
z.. . HAŁASU 

CHICAGO. Hałas p o w o d o w a n y przez 
s i lniki o d r z u t o w e s a m o l o t ó w będzie za -
p e w n e już w k r ó t c e wprzęgn ię ty do 
pożyteczne j p r a c y przy p o m o c y urzą-
dzenia, k tóre m a przekształcać te do -
kucz l iwe dźwięk i w energię e lektrycz -
ną. A m e r y k a ń s k a f i r m a „U. S. Sonios 
C o r p o r a t i o n " w y p r ó b o w u j e właśnie 
p r o t o t y p o w y generator prądu e l e k -
trycznego , o p a r t y na z jawisku p iezo -
e lektrycznośc i . 

W generatorze t y m krysta l i czny t y -
tanian baru przekształca dźwięk i na 
prąd e l ek t ryczny ze sprawnośc ią o k o -
ło 50 procent . 

DRZWI PO LEWEJ 
LONDYN. J e d n y m z l i cznych p o w o -

dów , dla k t ó r y c h A n g l i c y nie chcą się 
zgodz ić na jazdę prawą stroną ul ic 
i autostrad jest to, że wszystk ie b r y -
t y j sk i e autobusy i autokary mają 
d r z w i p o l e w e j stronie. 

G d y b y m i a n o zmienić n i e w y g o d n y 
dla c u d z o z i e m c ó w z w y c z a j , wszys tk ie 
te p o j a z d y w j r o a g a ł y b y k o s z t o w n e j 
przeróbki . 

SZEŚCIOKROTNIE 
OKRĄŻYŁ ZIEMIĘ 

3 paźdz iernika o d b y ł s ię na jd łuższy 
lot a m e r y k a ń s k i e g o p o j a z d u k o s m i c z -
n e g o z c z ł o w i e k i e m na pokładzie . P o -
jazd n a z w a n y „S igma 7" umieśc i ła na 
orb i c i e oko ł oz l emsk ie j rakieta typu 
„At las " . Kosmonauta , 39-letni k o m a n -
d o r Wal ter Schirra po d o k o n a n i u 
sześciu okrążeń w o k ó ł Z i e m i w y l ą d o -
w a ł na P a c y f i k u , w pobl iżu w y s p y 
M i n d w a y . Start p o j a z d u t r a n s m i t o w a -
n y by ł bezpośrednio d o Europy przy 
p o m o c y sztucznego satel i ty t e l e w i z y j -
nego „Te les tora " . 

T a k w i ę c już czterech Ros jan i 
trzech A m e r y k a n ó w w p i s a ł o s ię na 
pierwszą l istę p l lo tów-kosmonautó-w. 

Poczciura Sekwana 
Czy będz i emy mie l i grzaną w o d ę 

w S e k w a n i e ? Oto prob lem, nad 
k t ó r y m biedzil i się d ługo zebrani 
w Montrea lu spec ja l i śc i i przeds ta -
wi c i e l e sitowarzyszeń ryback i ch . 
Podstawą dyskus j i b y ł y dane f o t o -
gra f i c zne sporządzone przez p ł e t -
w o n u r k ó w . 

W G r a n d e - P a r o i s s e p o w s t a j e 
obecn ie centrala termiczna, k tóra 
będz ie { » d g r z e w a ł a w o d y S e k w a n y 
o 4 s topnie w z imie i 6—8 stopni 
w lecie. Nie w i a d o m o t y l k o jeszcze , 
j ak i w y w r z e to w p ł y w na f l o r ę i 
faunę rzeki. C h w i l o w o uczeni n i e 
są w stanie udzie l i ć na t o pytanie 
w i ą ż ą c e j o d p o w i e d z i . 

Rekord grotołaza 
Od 6 l ipca d o 17 wrześn ia m ł o d y 

groto łaz M i c h e l S i f f r e spędzi ł s a -
m o t n i e 130 m e t r ó w pod ziemią w 
groc ie Scarasson po ł ożone j w m a s y -
w i e Marguare i s (Alp)es-Marit imes) . 
W zupe łne j c i emnośc i , przy t e m -
peraturze 0° M i c h e l S i f f r e bada ł 
m o ż l i w o ś c i życ ia w tych w a r u n -
kach , p r o w a d z ą c r ó w n o c z e ś n i e b a -
dania nad w i e k i e m , p o c h o d z e n i e m 
I strukturą p o d z i e m n e g o l odowca . 

Gro to łaz w y d o s t a ł s ię na p o -
wierzchn ię w stanie c a ł k o w i t e g o 
w y c z e r p a n i a f i z y c z n e g o I n e r w o w e -
go. Przewiez i ony drogą lotniczą d o 

Paryża p o d d a n y został o b s e r w a -
c j o m lekarskim. 

J e d n y m z p ie rwszych o b j a w ó w 
przed łuża jącego s ię p o b y t u p o d 
ziemią by ł k o m p l e t n y zanik p o c z u -
cia czasu. T a k np. zanotował datę 
19 s ierpnia , k i e d y w rzeozjrw^lstoścl 
by ła t o środa 5 wrześn ia . 

W międzyczas ie grupa angielskich 
s p e l e o l o g ó w w y r ó w n a ł a rekord 
świata o s i ą g a j ą c 1.122 m pod ziemią 
w groc i e Berger na p łaskowzgórzu 
Vercros . 

Poprzednik taksóuiek 
znad Marng 

Prezydent Madagaskaru , Ts i ra -
nana pcrzekazał Franc j i „ T o r p e d o " 
marsza łka Gal l leni , okry te zasłoną 
zapomnien ia (i grubą wars twą k u -
rzu) w jak ie j ś za jezdni w T a n a n a -
r lwle . Czc igodny grat, k t ó r y m m a r -
sza łek pos ług iwał s ię przed l>ez m a -
ła sześćdziesięc iu laty podczas p r z e -
jażdżek p o wysp ie , z a w ę d r o w a ł w 
ten spoKÓ-b d o szko len iowego o b o z u 
s t r z e l c ó w m o r s k i c h w Frć jus . 

M i e j s c o w i m e c h a n i c y zabrali s ię 
ż w a w o d o dzieła, p r ó b u j ą c u r u c h o -
m i ć t ego prekui^sora t a k s ó w e k 
znad M a m y . A m b i c j ą personelu 
jest zapuszczenie s i ln ika na świę to 
p u ł k o w e . 

B. M. 



„IVie ustąpiłem 
z mojej ziemi!" 

J~ A D Ą C z Piły szosą w kierunku Nakła, bodajże 
na dwudziestym drugim kilometrze, w e wsi 
Grabówno, z lewej strony drogi zobaczyć można 
parterowy, m u r o w a n y dom. Na pierwszy rzut 
oka podobny do innych, może bardziej okazały. 

A l e uwagę przykuwa tablica pamiątkowa, informu-
jąca, że właśinie w tym dlomu astatnie 9 lat swojego 
życia spędził Michał Drzymała. 

Dziś w szarym domu niecodzienny ruch. Zwiedza-
ją go nie tylko mieszkańcy okolicznych wsi i p)owia-
tu wyrzyskiego. Wiele tysięcy osób zjechało do Gra-
bówna, b y uczcić rocznicę śmierci tego nieugiętego 
Polaka. 

Przyjechał mieszkający w Drzymałowie, dawnych 
Poidgradowicach, w n u k Michała Drzymały — Pa-
weł — z żoną i trojgiem dzieci. Jest kolejarzem. Jego 
żona Irena, z domu Ropiór, urodziła się w e Francji. 
Do Noyelles Godault i Mines de Dourges zawędro-
wał jej ojciec Andrzej Ropiór w poszukiwaniu pracy. 
Z Francji powrócili do K r a j u w 1936 roku. 

Jest także wnuczka Drzymały z Łodzi i wnuk 
z Poznania. Nie przyjechał sam. Przywiózł swoich 
kolegów, z którymi razem' pracuje w Zakładach 
W . Cegielskiego. 

W uroczystościach Drzymałowskich, jakie odbyły 
się we wrześniu w Grabównie, uczestniczyli również 
przedstawiciele Polonii francuskiej : pan Stanisław 
Kubiak — członek Biura K r a j o w e j Rady Stowarzy-
szenia Obrony Granicy na Odrze i Nysife oraz znany 
aktywista tego Stowarzyszenia prof. Jean Haremza. 

Historia wiellcopolsiciegro chłopa i jego wozu, 
w Ictórym zamieszkał, gdy Niemcy nie zezwolili 
mu na zbudowanie domu, znana jest powszechnie. 
Stali nasi Czytelnicy pamiętają zapewne zamiesz-
czony na ten temat w „Tygodniku" w grudniu ub. 
roku ilustrowany zdjęciami artykuł. Jednak na 
pewno wszyscy z zainteresowaniem przeczytają 
opowiadanie samego bohatera tej niezwykłej historii • 

Obchody w Grabównie, gdzie otwarto Wiejski 
D o m Kultury imienia Michała Drziymały poprzedzi-
ło wielkie zgromadzenie ludności w Pile. Do ponad 
30 tysięcy zebranych przemówił w imieniu Polaków 
i Francuzów polskiego pochodzenia pan Stanisław 
Kubiak. Pozdrawiając uczestników wiecu, w cie-
płych słowach wyraził , że bliska jest Polakom miesz-
kającym poza granicami Ojczyzny pamięć niezmor-
dowanej walki prostego ludu polskiego, jakiej s y m -
bolem stał się Michał Drzymała. 

Po uroczystościach w Pile, gdzie wmurowano ka-
mień węgielny pod szkołę Tysiąclecia, panowie K u -
biak i Haremza pojechali do Miasteczka Krajeńskie-
go, b y na skromnym, wiejskim cmentarzu oddać 
h d d prochom Michała Drzymały. 

Na cokole z szarego, łupanego kamienia prosta 
płyta z czarnego marmuru. Tu spoczywa ten, który 
nie był ani generałem,, ani dowódcą w o j s k o w y m 
a przecież został bohaterem narodowym. 

Walczył nie orężem, ale słowem i czynem. Stoczył 
walkę z germaniza torami pruskimi, która wymagała 
wielkiego hartu, siły i wytrwałości. 

To właśnie postawa Drzymały i Jemu podobnych 
podyktowała Marii Konopnickiej słowa „ R o t y " : 

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród. 
Nie damy pogrześć rnov/yl 
Polski my naród, polski lud. 
Królewski szczep piastowy. 

M i C H A ł C W O S C i C d H 

. D R Z y A ^ t ^ A ^ 
T- 1857 - IS37 
^OlłATef? CHiiOPSKI 
W W A L C 
2 C C i l M A N I ^ A C a « 
Z I E A A P O L S K i C H ^ 

. W 2 5 . R a c 2 i l i c ę . ś M i e m a 
S P C r i T E S I E l i S T W i ł . F O W . 
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Dla uczczenia pamięci Michała 
Drzymały wzniesiono wiele trwa-
łych pamiątek. Jedną z nich jest 
Wiejski Dom Kultury Jego imienia; 
wmurowano na nim tablicę, któ-
rej zdjęcie zamieszczamy powyżej. 
Na zdjęciu z prawej autentyczny 
wóz Drzymały. Tę symboliczną fo-
tografię wykonano w lutym 1930 r. 
z okazji 10-lecia powrotu do Ma-
cierzy części ziem zachodnich 

Uroczystości Drzymalowskie w Pile były Imponujące. Zgro-
madziły ponad 30 tysięcy osób. Na zdjęciu członek Biura 
Krajowej Rady Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze 
I Nysie, pan Stanisław Kubiak. Pierwsza z lewej wnuczka 
Drzymały. Przedstawiciele Polonii francuskiej złożyli rów-
nież kwiaty na groble tego skromnego Człowieka — Wiel-
kiego Polaka, jakim był Drzymała. W Drzymałowie, daw-
nych Podgradowicach, gdzie zamieszkiwał Drzymała, sta-
nął niedawno piękny, pamiątkowy czterotonowy obelisk 

DRZYMAŁA 
O P O W I A D A 

„Okupiłem się w roku 1905 w 
PodgradouHcach pod Rakoniewica-
mi. Miałem dwa konie i wożąc 
cegłę aż hen pod Nowy Tomyśl, za-
rabiałem furmanowaniem nieźle. 
Lecz skaranie boskie z tymi szwa-
bami, którzy nie chcieli mi dać po-
zwolenia na budowę domu, rozrzu-
cali ognisko, nakładali kary pie-
niężne i nie dali spokoju ani we 
anie ani w nocy. Aż tu razu jednego 
dowiedziałem się od szynkarza Ki-
lemana w Grodzisku, że u niego na 
pudwórku stoi wóz od cyrkusu, któ-
ry magistrat zafantował. Wóz ku-
piłem za 350 marek. Mój przyjaciel 
Urban z Ruchocic pomógł mi wóz 
wyciągnąć suMimi końmi z j>odwó-
rza i podwiózł na rynek, ale dalej 
jechać nie chciał. No i nowa bieda. 
W jednego konia policjant nie po-
zwolił jechać, bo wóz byt o jednym 
dyszlu. Wyratowali mnie chłopy z 
browarza Nicza, jeden chwycił za 
dyszel, inni pchali i tak jakoś doje-
chałem później w jednego konia 
pod Rakoniewice. Byłem sam, a tu 
nowa bieda. Wóz ciężki stanął zad-
nim kołem na szynach kolejowych 
i ani rusz. Była późna noc a w po-
bliżu mieszkał mój znajomy Paluch, 
który tylko w krowy orał. Na moje 
pukanie ozwała się jego żona: .,Wa-
lek, wstań i pomóż Michałowi". Tak 
koń mój wspólnie z krowami Walka 
zaciągnęły wóz cyrkowy na moją 
rolę. Na drugi dzień doniosłem ko-
misarzowi, że już ogniska w chle-
wie nie ma (przed kupnem wozu 
Drzymała mieszkał w chlewie — 
przyp. red.). I miałem spokój przez 
kilka tygodni. Aż tu pewnego razu 
przyjeżdża do mnie ksiądz Czar-
necki i dwóch Francuzów, którzy 
przyjechali obejrzeć jak to polska 
bieda musi mieszkać w cygańskim 
wozie. Wnet ukazały się w gazetach 
krajowych i zagranicznych fotogra-
fie i oipisy owego cyrkusu. Dostałem 
nowy wóz i nową biedę, bo ludzis-
ka z daleka przyjeżdżali oglądać 
mój wóz, a szwaby mnie wsadzili na 
osiem dni do kozy. W kozie jadłem 
tylko to, co mi żona przyniosła, bo 
bałem się, żeby mnie Niemcy nie 
otruły. Kiedy z kozy wróciłem, 
chcieli mi Niemcy dać mieszkanie w 
Rakoniewicach na trzecim piętrze za 
darmo, bo im wstyd było, ale ja nie 
ustąpiłem z mojej ziemi!" 

F r a g m e n t t e j r e l a c j i M i c h a ł a D r z y m a ł y 
s p i s a ł n i e ż y j ą c y Już k i e r o w n i k s z k o ł y 
p o d s t a w o w e j w M i a s t e c z k u K r a j e ń s k i m . 



Niedz ie la i w t o r e k b y ł y c i e m n e , c h m u r n e , d e s z c z o w e . T y l k o 
w r z e ś n i o w y p o n i e d z i a ł e k , dz ień o t w a r c i a p i e r w s z e j p o ł o w y p a -
łacu o p r z y w r ó c o n e j d a w n e j św ie tnośc i , o d s ł o n i ł s ł o ń c e na n i e b i e 
bez n a j m n i e j s z e j s k a z y , j a k g d y b y c z u w a l i n a d p e ł n y m ł i laskiem 
t e j u r o c z y s t o ś c i sami serdecsoi i p r z y j a c i e l e I m ć K r ó l a , a m a t o r a 
sz tuk i nauk , z a c n y b i b l i o t e k a r z ks. K o c h a ń s k i , b i e g ł y w t a j e m -
n i c a c h e l e k t r y c z n o ś c i , c h r o n o m e t r i i a i w o p t y c e , o r a z drug i p o 
K o p e r n i k u nasz a s t r o n o m n a j w i ę k s z y . G d a ń s z c z a n i n H e w e l i u s z . 
P i e r w s z y — n a d p o d w o j a m i pa łacu nap is u m i e ś c i ł : „ R o z b ł y s n ę ł o 
s ł o ń c e na t a r c z a c h " i na jeżoną z ł o tymi p r o m i e n i a m i złotą k u l ę 
s ł ońca . D r u g i — na p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ś c ian ie urządz i ł 
K r ó l o w i , s w e m u c z ę s t e m u g o ś c i o w i w G d a ń s k u , a p rzy t y m 
p o m o c n e m u p r o t e k t o r o w i , z e g a r s ł o n e c z n y , na k t ó r y m w s k a z ó w -
k a b o g a czasu Cłuronosa p o k a z u j e g o d z i n ę i z n a k zod iaku . A w i ę c 
r o z b ł y s ł o s ł o ń c e i g d y c ień w s k a z ó w k i o d m i e r z y ł r ó w n o p o ł u d n i e 
— p a ł a c Jana I I I S o b i e s k i e g o w W i l a n o w i e p o d w u s t u k i l k u d z i e -

s ięc iu l a tach zosta ł o t w a r t y n a n o w o . 

Mówi się: Wilanów szczęśliwie ocalał. Nie łudźmy się jednak, bo skar-
by Sobieskich, wspaniałe zbiory porcelany saskiej, sreber, brązów, ze-
garów następnej właścicielki Wilanowa, mecenaski sztuki. Sieniawskiej, 
cenna kolekcja obrazów, waz chińskich, iiorcelany Stanisława Kostki 
Potockiego — wszystko, co wartościowsze, było przecież i stąd również 
zrabowane i wywiezione przez hitlerowców. Tyle że nie spalili pałacu, 
nie zburzyli go, a cały łup rabusiów został szczęśliwie odnaleziony. 
Każdy obiekt w kolekcjach po takiej tułaczce musiał przejść przez 
„klinikę" konserwatorów, około 120 skomplikowanych, różnorodnych 
wyroliów przeszło przez troskliwe ręce p. Anny Marconi-Bursze (na 
zdjęciu po prawej), mgr Ireny Voise, mgr Janiny Paszkiewicz. Dziś 
stan przedmiotów jest godny tradycji muzeum wilanowskiego. Po-
dziwiano je przecież już w 1805 r., kiedy to Stanisław Kostka Potocki, 
ówczesny właściciel Wilanowa, czołowy działacz polskiego Oświecenia, 
otworzył w pałacu jedno z pierwszych polskich muzeów publicznych 

Przy skrzydle południowym odżył ogród kwiatowy w stylu włoskim 
rekonstruowany przez wybitnego polskiego architekta ogrodów, prof. 
Gerarda Ciołka; po przeciwnej stronie pałacu dawna oranżeria i <^gród 
służą Galerii Polskiej Rzeźby Współczesnej, coraz tłumniej odwledzaiiej 

ROZBŁYSNĘŁO StONCE 
G R U N T O W N A k o n s e r w a c j a , r e s t a u r a c j a i 

' r e k o n s t r u k c j a W i l a n o w a , od 1954 r. d o dziś 
z a k o ń c z o n a j u ż c a ł k o w i c i e w p o ł o w i e , j est 
f a k t e m o w y j ą t k o w y m znaczen iu dla p o l -
s k i e j ku l tury . M o ż e t rudno s o b i e u p r z y t o m -
n i ć w e F r a n c j i , t a k p r z e p e ł n i o n e j a u t e n t y c z -

n y m i z a b y t k a m i , że P o l s k a oca l i ła z o k r u t n y c h k a -
tastro f d z i e j o w y c h , trzy , d o s ł o w n i e t r z y t y l k o zespo ły 
h i s t o r y c z n e a u t e n t y c z n e w ca łośc i , t o z n a c z y : w a r c h i -
tekturze , i w d e k o r a c j i , i w y p o s a ż e n i u w n ę t r z , i w 
g r o m a d z o n y c h tu z b i o r a c h sz tuki l u b h i s t o r y c z n y c h 
p a m i ą t k a c h , i w o to czen iu , t o j e s t o g r o d a c h i p a r -
k a c h . Są t o : W i l a n ó w , N i e b o r ó w , Ł a ń c u t . N a w e t W a -
w e l — poza a r r a s a m i — n ie z a c h o w a ł d a w n e g o k r ó -
l e w s k i e g o w y p o s a ż e n i a . Ł a z i e n k i ? Z a c h w y c a j ą na 
n o w o , l e c z p a ł a c y k b y ł p r z e c i e ż d o s z c z ę t n i e spalony. . . 

W W i l a n o w i e s z c z ę ś l i w i e o c a l a ł a w o r y g i n a l n y m 
k s z a ł c i e — c h o ć w y m a g a d r o b i a z g o w e j i ż m u d n e j k u -
r a c j i u z d r a w i a j ą c e j i o d m ł a d z a j ą c e j — arch i tektura , 
m a l a r s k a i r zeźb iarska d e k o r a c j a , m e b l e , z w i e r c i a d ł a , 
ob i c ia , dz ie ła sz tuki z d o b n i c z e j , w s z y s t k o , c o s t a n o w i 
E>ełny o b r a z p o l s k i e j r e z y d e n c j i k r ó l e w s k i e j , p o t e m 
m a g n a c k i e j , w n i e z a t a r t y m , k o n s e k w e n t n y m r o z w o j u . 

T o z a t e m n i e z w y k ł e m i e j s c e d la p i l s k i e g o n a u k o w -
ca, ar tys ty , m i ł o ś n i k a o j c z y s t e j h is tor i i k u l t u r y , a 
dla w s z y s t k i c h P o l a k ó w j e sz cze p a m i ą t k a o s z c z e g ó l -
n y m z a b a r w i e n i u s e n t y m e n t a l n y m , p a m i ą t k a p o k r ó l u 
m o ż e n a j b a r d z i e j „ s w o j s k i m " ze w s z y s t k i c h . B o Jan 
III , p r z e c i w n i k e tyk ie t , c e r e m o n i a ł ó w , d w o r s k i e j 
sz tucznośc i , t ł o k u i g w a r u , p o t o w ł a ś c i w i e w 1677 — 
1679 k a ż e z b u d o w a ć s k i o m n y z p o c z ą t k u ( m a j ą t e k 
s w ó j ł o ży ł na w o j s k o , na c e l e p a ń s t w o w e ) , p a r t e r o w y 
d w ó r z s i e l sk im, k w i a t o w o - w a r z y w n y m o g r ó d k i e m w 
W i l a n o w i e , b y j a k n a j p r ę d z e j u m k n ą ć z Z a m k u w 
W a r s z a w i e , b y l a t e m c o r a n o ulbierać s ię w o g r o d o -
w e j a l tanie , c h o d z i ć „ p o d o m u " w n a j z w y c z a j n i e j -
s z y m ż u p a n i e , m i e ć t r o c h ę czasu na p o c z y t a n i e , na 
p o g w a r k i z i n ż y n i e r e m , u c z o n y m , b i b l i o t e k a r z e m , a 
i n a to, b y s o b i e d o b r z e p o d j e ś ć i p o p i ć w k o m p a n i i 
w ł a s n y c h s y n ó w , no i n i e z m i e n n i e s k ł a d a ć d o w o d y 
n a m i ę t n e j m i ł o ś c i w ł a s n e j żon ie , M a r i i K a z i m i e r z e 
d ' A r q u i e n , p r i m o - v o t o J a n o w e j Z a m o y s k i e j . 

W W i l a n o w i e w c i ą ż k toś pyta p r z e w o d n i k ó w o 
M a r y s i e ń k ę , o j e j p o k o j e , por t re ty , drob iazg i . A 
p r z e c i e ż ta F r a n c u z k a na p o l s k i m t r o n i e n i c z y m 
s p e c j a l n y m s i ę n i e o d z n a c z y ł a , j e d n y m t y l k o : r o z k o -
cha ła w s o b i e w s p a n i a ł e g o c z ł o w i e k a , by ła dlań i d e -
a ł e m przez t rzydz ieśc i lat i rodz i ła m u k i l k a n a ś c i o r o 
dz iec i . N a w e t na po lu b i t w y p o d W i e d n i e m budz i ła 
taką tęsknotę , że m o ż e to z w y c i ę s t w o b y ł o tak s z y b -
k i e i z d e c y d o w a n e , b y p r ę d z e j w r ó c i ć d o żony . J e s z -
c ze za życ ia m ę ż a M a r y s i e ń k a z a p o w i a d a ł a , źe g d y 
o w d o w i e j e , z r e j t e r u j e „ e n son p a y s " i ż y ć t a m 
„ p a i s i b l e m e n t " c h c e — i r z e c z y w i ś c i e w d w a łata p o 
zgon ie k r ó l a w P o l s c e juiż j e j n i e by ł o . A j e d n a k 
un ieśmier te ln i ł ją m ą ż j e j — b e z p o r ó w n a n i a g ł ę b -
szy , bys t rze j s zy , c i e k a w s z y c z ł o w i e k , n iż c z a s e m s ię 
sądz i p o r u b a s z n y c h p o z o r a c h , z a c h ł a n n y w i e l b i c i e l 
j e j w d z i ę k ó w , a zarazem, o c z y m n ies łuszn ie się m ó -
w i m n i e j , z a c h ł a n n y w i e l b i c i e l ks iążek , o c z y t a n y , 
z n a w c a u m y s ł o w y c h p r ą d ó w e p o k i , n i eus t raszony 
zo łn ie rz i o b r o ń c a O j c z y z n y , c h o ć z ca ł e j duszy m i -
ł o śn ik p o k o j u . Ś w i a d c z y o t y m n a j l e p i e j — W i l a n ó w . 
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NA TARCZACH 
JE A N II I Sob iesk i est un de ces rois de P o l o g n e qu i est 

passé d a n s l 'h isto ire universe l le . Cela , g râce à la v i c t o i r e 
qu ' i l r e m p o r t a sur les Turcs d e v a n t les portes d e V ienne . 

Ce n e fu t E>eujt-être pas la me i l l eure o p é r a t i o n po l i t ique de 
son règne, m a i s c 'est cel le qui le f i t n o m m e r „ S a u v e u r de la 
Chrét ienté" . Ma is Sob iesk i est aussi un héros d e la petite 
histoire g râce à l ' amour au jourd 'hu i l égenda i re qu ' i l m a n i f e s t a 
à une França i se , M a r i e - C a s i m i r e d ' A r q u i e n , c o n n u e c o m m e la 
re ine M a r y s i e ń k a . Il sut pat ienter le t emps d e son p r e m i e r 
m a r i a g e a v e c le c omte Z a m o y s k i , i l sut s u p p o r t e r les capr i ces 
et l ' humeur f a n t a s q u e de sa belle. Et surtout il sut lui m a n i -
fester ses sent iments dans des lettres brûlantes , d i f f i c i l es 
à met tre entre toutes les mains , d é v o i l a n t les p lus intimes 
des secrets d 'a l côve . C'est pour e l le , c 'est p o u r p o u v o i r l ' a imer 
dans la qu ié tude d ' u n vér i tab le chez - so i qu ' i l f i t constru ire 
le château de W i l a n ó w (vers ion po lon i sée de V i l l a - N e u v e ) . Cette 
d e m e u r e pr inc ière , la seule f o l i e d u pr ince qui consacra i t ses 
propres r evenus a u x besoins de l 'Etat, a pu é c h a p p e r au 
sort de tant d 'autres demeures h is tor iques po lonaises dévastées 
et pi l lées par les A l l e m a n d s . Mais c o m m e le temps avai t 
lui, a c c o m p l i son o e u v r e de destruct ion , i l fa l lut hui t ans 
d 'un pat ient l abeur (à part ir de 1954) p o u r r e d o n n e r à W i l a -
nów , a u x portes de V a r s o v i e , sa s p l e n d e u r première . Réo^^ver-
tes il y a peu au pub l i c les sal les d u palais , leurs trésors 
art ist iques, f e r o n t de n o u v e a u r ê v e r au grand roi , g rand par 
son dest in et le rô le qu ' i l f i t j o u e r à la P o l o g n e , m a i s auss i 
par Vamour brûlant qu ' i l porta à une j o l i e França ise 

Portret niemłodej już Marysieńki. W komnatach wilanow-
skich jest wiele obrazów z czasów Sobieskich, Jan III bo-
wiem tak cenił i lubił malarstwo, że niejednego malarza 
obdarował szlachectwem, wsią czy gruntem warszawskim. 
Zapraszał do Wilanowa malarzy Francuzów, Włochów, Ho-
lendrów, Niemców, lecz najchętniej popierał Polaków, a dla 
młodzieży krajowej założył w Wilanowie szkołę malarską 
„na sławę naszego Narodu". Słynne portrety króla, królo-
wej z dziećmi pędzla Jana Trlciusza oraz 105 Innych obra-
zów przeszło już proces konserwacji w specjalnie stworzo-
nej i najnowocześniej wyposażonej pracowni konserwator-
skiej w Wilanowie, są tu m. in. dzieła takich francuskich 
mistrzów pędzla, jak de Silvestre, Poussin i wielu innych 

Wszystkie zegary w pałacu chodzą, 
także i ten z X V I I w., oraz kolekcja 
dzieł zegarmistrzów paryskicii — Le-
noir Le Flis, Blakey, Foullet i innych 

Srebrna taca ofiarowana Janowi III 
przez Kraków po triumfie wiedeń-
skim. Poniżej — szkła z X V I I w., w 
głębi oryginalne płaskie butle, na któ-
rych wyryte są inicjały i korona 
króla, który nie gardził dobrym na-
pitkiem; Jan III tuż za bramą pałacu 
wzniósł chłopom wsi zwanej w ^ d y 
Milanów nowe, najbardziej postępowe 
na owe czasy zabudowania mieszkalne 
i gospodarskie oraz nową... karczmę 



Po otwarciu wystawy p. Ma-
deleine Malthête-Méliès oso-
biście oprowadziła Ambasado-
ra Francji p. Pierre Charpen-
tier {w środku), oraz prof. dr. 

Jerzego Teoplitza (dyrektora 
Instytutu Sztuki Polskiej Aka-
demii Nauk i przewodniczą-
cego Międzynarodowej Fede-
racji Archiwów Filmowych) 

W poprzednich numerach „Tygodnika" zamieściliśmy fragmenty wstrząsającego pa-
miętnika p. dr Władysława Wiklera, nadesłanego nam przez naszego Czytelnika p. Fran-
ciszka Sołtysa z Drancy. Pamiętnik zawiera wiele dramatycznych opisów przeżyć Polaków, 
więźniów hitlerowskich z okresu ostatniej wojny, pracujących w tzw. V SS Baubrygadzle na 
terenie Francji. W dzisiejszym numerze zamieszczamy ostatni odcinek tego dokumentu z 
lat grozy i śmierci. 

W S T R Z Ą S A J Ą C Y D O K U M E N T Z Ł A T G R O Z Y (IV) 

GEHENNA 
PRZED ŚWITEM WOLNOŚCI 
N- l E D Ł U G O p o t y m 

strasznym naloc ie 
nastąpi ła e w a k u a c j a 
naszego obozu. C o -
raz b l iże j s ł y c h a ć 
b y ł o de tonac j e dział , 

al ianci zbliżali s ię w s z y b -
k i m tempie . W y w i e z i o n o nas 
d o portu Brace . T a m prótx>-

POLSKA UCZCIŁA 
P A M I Ę Ć T W Ó R C Y 
FILMU FABULARNEGO 

We wrześniu przebywali przez tydzień w 
Warszawie francuscy goście — państwo 
iVIalthéte, zaproszeni przez Centralne A r -
chiwum Filmowe. Pani Madelelne Malthète-
-Méilès jest wnuczką słynnego reżysera 
Georges Méllèsa, twórcy widowiska filmo-
wego z przełomu X I X I X X wieku. Zapra-
szana przez stowarzyszenia filmowe całego 
świata utrwala pamięć o swoim wielkim 
dziadku, wygłaszając pogadanki i uczestni-
cząc w projekcjach jeg-o filmów. Do Polski 
przybyła ze Stanów Zjednoczonych. 

I L M narodz i ł s ię n i e d a w n o , w 
' 1895 roku, k i e d y to w P a r y ż u w 

G r a n d - C a f é w y ś w i e t l o n o pub l i c zn ie 
p i e r w s z e k r ó t k i e f i l m y d o k u m e n t a l -
ne. I ch t w ó r c a m i (oraz k o n s t r u k t o -
r a m i k a m e r y f i l m o w e j ) by l i brac ia 

Lumière , z a m i e r z a j ą c y s w ó j w y n a l a z e k w y -
korzystać w y ł ą c z n i e dla c e l ó w n a u k o w y c h . 
W pokaz ie tsrm uczestniczy ł r ó w n i e ż G e o r -
ges Mél iès , ó w c z e s n y dyreictor teatru R o -
t)ert Houd in , reżyser sztuk m a g i c z n y c h , d e -
korator , rysownik . P o s t a n o w i ł z a k u p i ć k a -
merę , a b y w ł ą c z y ć p r o j e k c j e f i l m o w e j a k o 
jedną z a trakc j i d o s w e g o teatru. G d y si>ot-
ka ł się z o d m o w ą , skonstruował w ł a s n y a p a -
rat, a p o t e m w y t w ó r n i ą f i l m o w ą w M o n -
t reu i l - sous -Bo is (pierwszą na świec ie ! ) w k t ó -
re j z rea l i zował d o 1913 roku o k o ł o 500 f i l -
m ó w f a b u l a r n y c h , przede w s z y s t k i m f a n t a -
s tycznych i t r i c k o w y c h , ins cen i zowanych w e -
dług w z o r ó w teatralnych. By ł twórcą w i d o w i -
ska f i l m o w e g o , p i e r w s z y m scenarzystą , r e ż y -
serem, d e k o r a t o r e m , dystrybutorem s w o i c h f i l -
m ó w . W y s t ę p o w a ł w w i e l u z nich j a k o aktor . 

P r o d u k c j a j e g o f i l m ó w miała j ednak c h a -
rakter w y b i t n i e rzemieślniczy . Uleg ł w w a l c e 
k o n k u r e n c y j n e j z r o z w i j a j ą c y m się p r z e m y -
s łem f i l m o w y m i zbankrutował przed pierwszą 
wo jną światową . 

Na tle portretu Mélièsa: państwo Malthète, oraz 
p. Daniel Simonin (pierwszy z prawej), dyrektor 
Ośrodka Kultury Francuskiej w Warszawie 

Scena z filmu Mélièsa z 1904 r. pt. „Nieprawdo-
podobna podróż" (Voyage à travers l'impossible) 

Z a p o m n i a n y , ży ł ze sprzedaży s ł odyczy i z a -
b a w e k w k i osku na G a r e Montparnasse , m a -
j ą c przy sob ie żoną — dawną aktorką teatru 
i f i l m u , Jehanne d 'A l cy , i małą w n u c z k ę , córkę 
s w o j e j córki . 

G D Y W 1928 r o k u został p r z y p a d k o w o o d -
na lez i ony przez j ednego z dz iennikarzy , 
ca łe f i l m o w e ś r o d o w i s k o f r a n c u s k i e p o -

w i t a ł o go entuzjastycznie , gdyż uchodz i ł za 
zmar łego podczas w o j n y . U c z c z o n y i u d e k o r o -
w a n y przez r o d a k ó w , spędzi ł z żoną ostatnie 
lata życ ia w schron isku w e t e r a n ó w f i l m u w 
Orły , p r z y j m u j ą c u s ieb ie n a j w y b i t n i e j s z y c h 
pisarzy, pioetów, reżyserów. Ś m i e r ć p rzerwa ła 
j e g o r o z m o w y z P r é v e r t e m o scenar iuszu , ( k t ó -
r y Mél iès m i a ł rea l i zować ) , 1 przerwała r o z -
poczętą w s p ó ł p r a c ę z R i c h t e r e m nad f i l m e m 
0 „ B a r o n i e Mi i chhausen ie " . 

Druga w o j n a ś w i a t o w a o d w r ó c i ł a u w a g ę 
świata o d zagadnień ar tys tycznych . P o j e j 
ukończeniu , równifeź a r c h i w a f i l m o w e za ję ły 
s ię odszukaniem f i l m ó w Mél ièsa , a f i l m o w c y — 
z a p e w n i e n i e m m u w histori i f i l m u należnego 
miejscsa. Spo łe czeńs two f rancusk ie n a z w a ł o 
j e g o imien iem szereg ulic , k in , k l u b ó w f i l m o -
w y c h , a t a k ż e u f u n d o w a ł o Nagrodą im. M é -
l ièsa, przyznawaną na m i ę d z y n a r o d o w y c h f e -
s t iwalach f i l m o w y c h ( o t rzymał ją r ównież 
„ P o c i ą g " po lski f i l m K a w a l e r o w i c z a ) . W y d a n o 
także w e Fran c j i znaczek p o c z t o w y z j e g o w i -
zerunkiem, n a tle s ceny z g ł ośnego f i lmu 
„ P o d r ó ż na ks i ężyc " , p i e r w s z e j na ten temat 
inscenizac j i f i l m o w e j na świec ie . 

T T S T U L E C I E urodzin o d b y ł y s ię w 1961 
Y Y roku t rzy w i e l k i e w y s t a w y p o ś w i ę c o n e 

j e g o dz ia ła lnośc i : w Turyn ie , w Paryżu 
1 Budapeszc ie . W 1962 r o k u — z te j s a m e j 
o k a z j i — urządzi ło w y s t a w ę Centra lne A r c h i -
w u m F i l m o w e w Warszawie . Przewidz iana 
jest jeszcze następna, późną jes ienią , w L o n -
dynie . 

Otwarc ia w y s t a w y z a p r o j e k t o w a n e j przez 
d w u w y b i t n y c h p l a s t y k ó w M. Bogusza i Z . 
D łubaka — d o k o n a ł a w W a r s z a w i e w n u c z k a 
reżysera — p. M a d e l e i n e Mal thête -Mél iès , k t ó -
ra w r a z z m ę ż e m przywioz ła z sobą szereg 
cennych e k s p o n a t ó w , m . in. rękop isy Mél ièsa, 
j e g o rysunki , p r o j e k t y scenogra f i i i k o s t i u -
m ó w . Pozosta łe przedmio ty — jak np. f o t o g r a -
f i e , a lbumy, f o t o s y z f i l m ó w , stare aparaty 
f i l m o w e — pochodzą ze z b i o r ó w j jolskich. 

B o w Po l s ce znany by ł Mél iès już przed pó ł 
w i e k i e m . J e g o f i l m y w y ś w i e t l a n o w W a r s z a -
w i e i K r a k o w i e , prasa pisała o j ego z n a c z e -
n iu dla r o z w o j u sztuki f i l m o w e j . D o dziś — 
j e g o p o m y s ł y i tr icki f i l m o w e są s t o s o w a n e 
przez wszys tk i ch r e ż y s e r ó w świata , r ó w n i e ż i 
przez po lskich . 
• W czasie w a r s z a w s k i e j w y s t a w y w Pa łacu 
P r y m a s o w s k i m ( w t e j samej sali, w k tó re j w 
1809 roku inny Francuz , Rober t Rober tson 
d e m o n s t r o w a ł w i e c z o r a m i t zw . „ l a ta in i ę m a -
g iczną" , a w dzień pokazjnval lo ty b a l o n e m 
nad Warszawą , p o d o b n i e jak w innych m i a -
stach Europy) , w y ś w i e t l a n e są f i l m y Mél ièsa, 
d w a z ośmiu , k tó re są w pos iadaniu po l sk iego 
ar ch iwum. Na c a ł y m zaś éwiec i é o ca la ł o ioh 
za l edwie ponad czterdzieści . 

w a n o jeszcze pądz i ć nas do 
różnych prac . Wreszc i e p o -
r t a n o w i o n o z a ł a d o w a ć nas w 
w i e l k i s tary statek „ W i l h e l m 
II" . Bez ż y w n o ś c i , t>ez w o d y , 
w c i ą g n i ę t o przesz ło p ięć t y -
s ięcy w i ę ź n i ó w na środek 
morza w r a z ze s ta tk iem n a -
z w a n y m przez nas „ w i d m e m " . 
P o trzech dn iach tułaczki na 
m o r z u — dolne i górne p o -
k ł a d y stały s ię c m e n t a r z y s -
k i e m nag i ch szkie letów. G ł o -
d o w a śmierć grozi ła w s z y s t -
k im. S S - m a n i u r z ę d o w a l i 
j eszcze na statku. Na c z w a r t y 
dzień d o statku p o d j e c h a ł i n -
n y statek, d o k t ó r e g o przeszl i 
S S - m a n i . P o z o s t a w i o n o nas 
s a m y c h a w r a z z n a m i ty lko 
paru m a r y n a r z y . 

P i ą t y dzień p o d r ó ż y w k ó ł -
ko. Z j ak iegoś statku d o s a -
dzil i do nas w ięźn iark i z R a -
vensbri idk, o k o ł o trzech t y -
s ięcy kob ie t . Nie b y ł o n a w e t 
mie j s ca , a b y gdzieś s tanąć . W 
d o l n y c h p o k ł a d a c h mężczyźn i 
w r a z z k o b i e t a m i leżeli p o -
ko tem, chorzy i w y c i e ń c z e n i . 
Błagal i o l i tość i j edzenie . 
A l e k t o m i a ł z a s p o k o i ć i ch 
prośbę? Ja z d o b y ł e m od S S -
- m a n ó w , k tórzy uc iekl i , parą 
b o c h e n k ó w ch leba . Dzie l i łem 
sią z na jb l i ż szymi p r z y j a c i ó ł -
mi , b y n i e padl i śmierc ią g ł o -
d o w ą . 

T e r a z w s z y s t k o s ię k o ń c z y -
ło. Ogarn ia ło przerażenie na 
s a m w i d o k t y c h ludzi — 
szk ie le tów o k r y t y c h łac ł ima-
nami . Siadal i g d z i e k o l w i e k , 
b y w i ę c e j n ie powstać . K r z y -
ki u m i e r a j ą c y c h i p r o s z ą c y c h 
o p o m o c miesza ły się w j e -
den w i e l k i r o z p a c z l i w y jęk. 

Przez trzy dni w y c i ą g a l i ś -
m y w o d ę z m o r z a i g o t o w a l i ś -
m y na pokładz ie , b y choc iaż 
w ten sposób ciepłą porc ją 
p r z e g o t o w a n e j w o d y u t rzymać 
ludzi przy życ iu . A l e i n a j -
s i lnie js i już się za łamywal i . 
P o c z ą t k o w o s i lnie js i wrzuca l i 
z m a r ł y c h d o w o d y , a l e p o 
p e w n y m czasie i t y m brak ło 
sił. D z i e w i ę ć dni b łądz i ł s t a -
tek w i d m o p o morzu . I lu j e -
szcze zostało przy życ iu , t r u d -
no b y ł o obl iczyć . P o d mo ją 
o p i e k ą z n a j d o w a ł o sią k i l k a -
naśc ie osób , k t ó re chc ia łem 
przede w s z y s t k i m u t r z y m a ć 
przy życ iu . B y ł t o Juigosło-
w i a n i n Jonas, bez nogi , k t ó -
r ego z zaparc i em s ieb ie k o -
ledzy wnieś l i ze sobą na s ta -
tek, b y nie zos tawić go na 
pastwę kul i S S - m a ń s k i e j ; b y -

ły m ł o d e dz iewczęta z R a -
vensbr i i ck , by ła grupa r o z -
b i t k ó w z V S S - b a u b r y g a d y . 
W k a j u t a c h m a s z y n o w y c h 
znalaz łem jeszcze t r o c h ę 
chleba i te p o r c j e dz i e l one 
m u s i a ł y n a m wys tar czyć . 
L e c z n a dz ies iąty dzień i te 
zapasy znilcnąły. 

BY Ł O to lO m a j a . N a d 
m o r z e m unosi ły s ię s ta -
da p taków. S łońce k ą -

p a ł o się w n ieb iesk ie j toni 
morza . W powie t rzu czuć b y -
ło j a k w s z y s t k o o ż y w a w 
p r o m i e n i a c h słońca. J e d y n i e 
na naszjrm statku setki ludzi 
o d d a j e ostatnie tchnienie , b y 
p o n iezas łużonych c i e r p i e -
niach, przenieść s ię w k r a i -
nę w i e c z n e g o spoko ju . 

A ż tu naraz na m o r z u z a -
ł opota ły f lag i . Z d a l e k a do 
naszego statku podp łynę ła 
ł ódź m o t o r o w a . W i d a ć d w i e 
f l a g i : polską i szwedzką. 
K r ó t k a w y m i a n a zdań. K t o ? 
Ilu ludzi? S k ą d ? 

M o t o r ó w k a o d j e c h a ł a . W 
niespełna d w i e godz iny na 
m o r z u ukazał sią ho l ownik . 
Jeszcze przed po łudn iem b y -
l i śmy w Mahnö . K i e d y na 
s tatek z a r z u c o n o p>omost, w e -
szło na pok ład k i lkanaśc i e 
osób. By ła to k o m i s j a ze 
S z w e d z k i e g o C z e r w o n e g o 
K r z y ż a i p rzeds tawic i e l e 
w ł a d z po l sk i ch w Szwec j i . 
Pani Rod iger , min is ter p e ł -
n o m o c n y , m e c e n a s M a u r y c y 
Karnio ł , p u ł k o w n i k S o k o ł o w -
ski i w i e l u innych . 

S iedz ia łem h>ez r u c h u na 
ru f ie statkUL P y t a n o mnie . I lu 
ludzi na statku? Ilu c h o r y c h 
i j a k i e c h o r o b y ? Sądzi l i , że 
m a j ą c o p a s k ę na ręku z n a -
p i sem „ H ä f t l i n g A r z t " — Ł>ą-
d ę w i e d z i a ł wszys tko . 

T y m c z a s e m ja s iedz ia łem na 
w p ó ł m a r t w y i w o d z i ł e m w o -
k ó ł b ł ę d n y m w z r o k i e m . S i e -
dz ia łem tak na statku, a ż 
ostatniego ż y w e g o c z ł owieka 
wyn i es i ono . 

S łońce rzuca ło jasne p r o -
mienie . P o raz ostatni o b j ą -
ł e m w z r o k i e m to s traszne 
m i e j s c e skazania. Nie w i e m , 
c o da le j myś la ł em. 

Po roku p o b y t u w S z w e c j i 
w r a c a ł e m w dniu 6 c z e r w c a 
z d r ó w i ca ły d o K r a j u . 

KONIEC 

P O L A C Y 

Z B£ŁOII i ŁIJKSEMBIJROA 
BirRO ,, COLIS PEKAO" 

przgjmuje zlecenia w Tamach pomocy Rodzinom 
vu Polsce 
bez iadnych opłat celnych na: 

1 ) domławą a r t y k u ł ó w ( w g c e n n i k a ) 
2 ) w y p ł a ł « w gotówce <t.zw. s k u p ) p o kurs ie 7 2 > t 

z a 5 0 Fr. Belg. 

Zwracajcie się po informacje do biuro 
„COLIS PEKAO" J. DIVOIRE-120, rue Beeckman 
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Des bateaux roumains 
sur projets polonais 

La Roumanie vient d'ache-
ter à la Pologne plus qu'une 
licence puisqu'il s'agit de la 
documentation complète pour 
la construction de cargos de 
10.000 tonnes. Ainsi Qu'on le 
sait, les chantiers maritimes 
polonais sont en quelque sor-
te spécialisés dans la con-
struction d'unités différentes 
de cette catégorie, construc-
tion réalisée depuis des an-
nes en très grande série, 
chaque année voyant l'in-
troduction d'améliorations no-
tables. 

L'automne a fait son apparition et avec elle des paysages réservés à ceux des touristes qui savent profiter des charmes de cette 
saison, habituelleiment très ¡clémente en Pologne. Sur les lacs et canaux de la Mazurie des trains de bois ont fait leur appa-
rition avec la saison de flottage qui les amènera vers les scieries. Au sud, dans les Tatras, les troupeaux reviennent de leur 
transhumance et en plein centre de Zakopane, le Chamonix polonais, orvt peut voir la police routière arrêter la circulation, 
pour laisser passer les paisibles moutons, tandis que les abois des chiens de berger remplacent les kilaxsons des automobiles 

LE PARC DES PIENINY A 30 ANS 
C e t t e r é g i o n c o m p t e à 

p e i n e u n e q u i n z a i n e d e k U o -
m è t r e s carrés , m a i s ses s i tes 
sont p a r m i les p lus b e a u x 
d e t o u t e la P o l o g n e . C 'est l e 
mass i f des P i e n i n y , p e r c é 
p a r les g o r g e s p i t t o r e s q u e s 
du D u n a j e s . N o u s a v o n s il y 
a p e u de t emps p u b l i é u n 
p h o t o - r e p o r t a g e qu i , b i e n - s û r , 
n e ptouvait e n d o n n e r q u ' u n e 
f a i b l e idée . 

C e m a s s i f est la seu le 
r ég i on de P o l o g n e q u i é c h a p -
pa à l ' e n v a h i s s e m e n t d e s 
g laces l ors des p é r i o d e s s u c -
cess ives d e l ' ère g lac ia i re . 
E n c o r e a u j o u r d ' h u i c 'est i c i 
q u e l ' on n o t e l e p lus g r a n d 
e n s o l e i l l e m e n t e t la p lus 
haute t e m p é r a t u r e m o y e n n e 
d e l ' année . C 'est ce q u i r e n d 
u n i q u e l e c a r a c t è r e d e la 
f l o r e e t de f a u n e de la r ég i on . 

A u s s i , d é j à e n 1922 de n o m -
b r e u x s a v a n t s p o l o n a i s : les 
p r o f e s s e u r s K u l c z y ń s k i , S z a -
f e r , G o e t e l et d 'autres s ' e m -
p l o y è r e n t à t r a n s f o r m e r les 
P i e n i n y en P a r c Nat i ona l . I l 

f a l lu t 10 a n s p o u r q u e leurs 
e f f o r t s about i s sent e t q u e f u t 
v o t é e u n e lo i c o n c e r n a n t l e 
r a c h a t des t e r ra ins a p p a r t e -
nant à d e s g r a n d s p r o p r i é t a i -
res f o n c i e r s . 

L a m ê m e année , e n 1932, de 
l 'autre c ô t é d e la f r o n t i è r e 
naissait le P a r c N a t i o n a l 
S l o v a q u e . A i n s i f u t c r é e la 
p r e m i è r e r é s e r v e n a t u r e l l e 
in ternat i ona le . 

C 'es t a u j o u r d ' h u i un g r a n d 
„ l a b o r a t o i r e " de r e c h e r c h e s 
b i o l o g i q u e s , b o t a n i q u e s , g é o -
l og iques , z o o l o g i q u e s , p a l é o n -
t o l o g i q u e s e tc . 

L e p a r c est o u v e r t a u x 
tour istes q u i o n t appr i s a 
resF>ecter la nature . C h a q u e 
a n n é e 400.000 v i s i teurs , d o n t 
d e n o m b r e u x é t rangers , v i e n -
n e n t ic i e t p r o f i t e n t de la c é -
l èbre d e s c e n t e e n r a d e a u x ou 
en b a r q u e s des g o r g e s du D u -
na jec . 

L e 3 0 - è m e a n n i v e r s a i r e 
du p a r c v e r r a la c réat i on de 
nouve l l e s instal lat ions t o u r i -
s t iques q u i r e n d r o n t p lus 
a i sée la v i s i t e de cet e n s e m -
b le nature l , c lassé p a r m i les 
p lus b e a u x d 'Europe . 

m NOUVELLES ECLAIR IVOrVELLES ECLAIR 
La Croix Rouge Po-

lonaise à transmis aux 
victimes du séisme en 
Iran 1.500 tentes et des 
grandes quantités de vê-
tements. _ 

^ L'usine de Mielec a 
commencé la production 

en série de camions-frigos 
de 6,5 tonnes. 

Pris dans une vio-
lente tempête, le yacht 
polonais „Witez I I " a som-
bré près de l'ile suédoise 
de Gotland. L'équipage a 
été sauvé. 

Jk. Profitant des premiè-
res neiges les skieurs ont 
fait leur apparition le 18 
septembre dans les Karko-
nosze en Basse-Silésie. 

Près de Krynica 
Morska, dans l'ancien 
estuaire de la Vistule, on 

100.000 BATIMENTS POUR EFFACER 
LES TRACES DE LA GUERRE 

Jusqu 'à présent o n a p -
pe l l e cette p a r t i e d e la v o ï -
v o d i e de K i e l c e : la tête de 
pont . C 'est q u ' e n 1944—45 la 
r i v e g a u c h e d e la V i s t u l e 
f u t i c i le theâtre de f u r i e u x 
c o m b a t s c o n t r e les A l l e m a n d s . 
C e u x - c i a p p l i q u è r e n t la t a c t i -
q u e d e la terre b r û l é e e t l a i s -
sèrent d e r r i è r e e u x un déser t 

de ru ines e t de cendres 
f u m a n t e s . 

A u j o u r d ' h u i la r e c o n s t r u c -
t ion d e s v i l l a g e s de la tête 
de ïx>nt est p r a t i q u e m e n t 
a c h e v é e . L e s p a y s a n s , a v e c 
l ' a ide d e l 'Etat , ont constru i t 
en 16 a n s i>rès de 100.000 
bâ t iments d 'hab i ta t i on et 
d ' e x p l o i t a t i o n . 

exploitera des riches 
dépôts d'ambre — matière 
qui déjà au début de 
notre ère était l'objet d'un 
commerce fructueux des 
peuplades locales avec 
les Romains. 

^ Les agriculteurs po-
lonais disposent de près 
de 250.000 moteurs électri-
ques triphasés pour la 
mécanisation des travaux. 

Jik. 100.000 tonnes par an 
maintenant, 300.000 ton-
nes en 1965 d'acide sul-
farique: tel est le rende-
ment de la nouvelle usine 
de Tarnobrzeg qui n'a que 
2 ans d'existence. 

.A. Les alpinistes polo-
nais ont conquis dans 
l 'Hindou-Kouch (Afghani-
stan) deux sommets de 
plus de 7.000 mètres et 
trois „petits" de plus de 
6.000 mètres. 

JEAN HUGONNOT <1) 

L A L O R R A I N E F R A T E R N E L L E 
A U X I N S U R G E S P O L O N A I S D E 1831 
AISONS un effort de mémoire et re-

Mi ' plaçons-nous dans le cadre, dans le cli-
I i mat de la Lorraine, au lendemain des 
• Journées de Juillet 1830, des Trois Glo-
M rieuses. Louis Philippe, le „roi des bar-

ricades", celui qu'on surnommera bien-
tôt „la bourgeoisie faite homme" vient de se 
hisser au pouvoir par un habile escamotage: 
les républicains qui viennent de renverser 
Charles X, représentant des Bourbons „ r e n t r é s 
e n 1814 d a n s les f o u r g o n s d e l ' é t r a n g e r " se sont 
vus frustrés de leur victoire. Leur déception est 
immense. En Lorraine plus que partout ail-
leurs. Nous sommes ici dans une province fron-
tière, „ t e r r e c lass ique d ' i n v a s i o n d e p u i s des 
s ièc les , e n d e h o r s d e l ' h e u r e u x i n t e r m è d e q u ' a 
c o n s t i t u é à la f i n d u X V I I - e s ièc le , le r è g n e d e 
S t a n i s ł a w L e s z c z y ń s k i , S tan i s las le B i e n f a i s a n t , 
„ l e p h i l o s o p h e c o u r o n n é " — disait Voltaire. 

La Révolution Française, l'épopée impériale 
ont laissé en Lorraine dans tous les esprits, des 
souvenirs profonds, ineffaçables; aussi la lé-
gende napoléonienne, gui traduit cette nostal-
gie de 89 y est-elle plus vivante que dans toute 
autre province: n'est-ce pas la Lorraine en 
effet, qui a fourni aux armées de la Révolution 
Française et du Premier Empire quelques-uns 
de ses meilleurs officiers généraux: Hugo, le 
père du poète, Drouot, „ l e sage d e la G r a n d e 
A r m é e " , fils d'un boulanger de Nancy, Ney, 
ancien clerc d'avoué à Metz, Mouton, Victor, 
Duroc. 

La guerre de partisans menée en 1814 et en 
1815 par les corps frans de Miot près de St. 
Mihiel, de Wolff dans la vallée vosgienne de la 
Bruche, a été acharnée contre les envahisseurs 
qui rêvaient de rétablir le régime féodal 
d'avant 1789. 

De 1815 à 1830, les pouvoirs publics ont eu 
à. faire face à un esprit de fronde, qui perce 

dans cette remarque du ministre de l'intérieur 
de Louis XVIII à un préfet de la Moselle: 
„ V o t r e d é p a r t e m e n t e s t u n d e c e u x q u i d e -
m a n d e n t u n e s u r v e i l l a n c e c o n s t a n t e e t la p l u s 
g r a n d e f e r m e t é " . A Nancy, à Metz, les Trois 
Glorieuses avaient été accueillies avec un 
enthousiasme qui faisait contraste avec la ré-
serve propre au tempérament lorrain. 

Les républicains lorrains avaient fondé dès 
1829, „ l e C o u r r i e r d e la M o s e l l e " d Metz et, 
à partir de 1832, trouvèrent leur organe d'ex-
pression dans „ l e P a t r i o t e " à Nancy. 

L'opposition républicaine vécut à ce moment 
dans l'espérance, déçue d'ailleurs, d'un soulè-
vement des démocrates allemands des anciens 
départements français de la rive gauche du 
Rhin. 

C'est à Nancy que fut alors créé l'Union des 
départements de l'Est pour la défense de la 
patrie, bientôt dépassée par l'association natio-
nale, qui de Metz, gagne de proche en proche 
40 départements, saluée dans toute la France, 
comme „ u n e n o u v e l l e L i g u e d o n t L a F a y e t t e 
é ta i t le d u c de G u i s e " . 

Ce fond de tableau est indispensable à rap-
peler si l'on veut comprendre l'accueil enthou-
siaste, parfois délirant, que la Lorraine, précé-
dée par l'Alsace, fit en 1832 aux insurgés po-
lonais, les glorieux vaincus de l'insurrection 
de Varsovie. 

S'il fut alors une province française à la-
quelle s'appliquait en tout point, la phrase cé-
lèbre de Lafayette, ancien compagnon d'armes 
de KoéciuszKo, au cours de la guerre d'Indé-
pendance américaine: , .Toute la F r a n c e es t p o -
lonaise . . . " — ce fut bien la Lorraine. La pro-
vince natale du père de Frédéric Chopin se 
surpassa; pourrait-on y oublier la fraternité 
d'armes des guerres de la Révolution et de 
l'Empire, le souvenir des légions polonaises et 

du maréchal Poniatowski? (A suivre) 

Au Festival de Lille 
entretien avec un délégué polonais 

R é j o u i s s o n s - n o u s q u e l a P o l o g n e 
f û t p r é s e n t e a u X e F e s t i v a l C u l -
t u r e l I n t e r n a t i o n a l E t u d i a n t de 
L i l l e . J ' a i assisté à, u n e d e s m a n i -
f e s t a t i o n s d e c e F e s t i v a l à. B r u a y -
- e n - A r t o i s . D ' a b o r d d a n s l ' i m -
m e n s e ha l l d u c i n é m a „ C a s i n o " 
u n g r a n d b r o u h a b a . O n y p a r l e 
m a l a i s , b u l g a r e , p o l o n a i s et 
m ê m e . . . f r a n ç a i s . L ' a t m o s p h è r e 
est c h a u d e et t o u t e à l ' a m i t i é . A u 
p r o g r a m m e : f o l k l o r e b u l g a r e , m a -
la is ien et c h a n t s et d a n s e s m o n -
t a g n a r d e s des é t u d i a n t s d e C r a -
c o v i e . 

J ' a i e u le p lais ir d e m ' e n t r e -
t e n i r a v e c M . Stanis las B u d z i ń s k i , 
d é l é g u é d e ce g r o u p e p o l o n a i s . 

V o i c i e n q u e l q u e s m o t s n o t r e 
e n t r e t i e n . 

— Q u e l l e s o n t é t é les r é a c t i o n s 
d u p u b l i c l o r s d e s d e r n i è r e s r e -
p r é s e n t a t i o n s ? 

— A L i l l e e t à L e n s o ù n o u s 
a v o n s i n t e r p r é t é les p a n t o m i m e s 
de S z c z e c i n , le p u b l i c f u t très 
e n t h o u s i a s t e . A L e n s des s p e c t a -
teurs p o l o n a i s n o u s p a y è r e n t le 
C h a m p a g n e à la f i n d e l a r e p r é -
s e n t a t i o n et n e v o u l u r e n t p lus 
n o u s l â c h e r . 

— A v e z - v o u s d é j à v u d u f o l -
k l o r e f r a n ç a i s e n P o l o g n e ? 

— N o n , j a m a i s , j ' a i b i e n v u des 
t r o u p e s f r a n ç a i s e s i n t e r p r é t e r le 
f o l k l o r e p o l o n a i s , m a i s pas f r a n -
çais . 

— Q u ' e s t - c e - q u i v o u s a le p lus 
f r a p p é C h e z les é m i g r é s p o l o n a i s ? 

— Ils o n t t o u s é t é très gent i l s 
p o u r n o u s . E t q u ' i l s s o n t c u r i e u x ! 
I ls n o u s p o s e n t des tas de q u e -
s t ions s u r l e u r p a y s p o l o n a i s . E t 
m ê m e certa ins F r a n ç a i s s o n t très 
c u r i e u x de la P o l o g n e . 

— E t e s - v o u s c o n t e n t d e v o t r e 
s é j o u r ? 

— J ' e n suis t rès h e u r e u x et j e 
v o u d r a i s le f a i r e c h a q u e a n n é e . 
J e t iens auss i à r e m e r c i e r l ' U N E F 
q u i n o u s a i n v i t é s . 

S o u l i g n o n s le m é r i t e d e ces 
j e u n e s é t u d i a n t s p o l o n a i s d ' o r i g i n e 
m o n t a g n a r d e , q u i o n t si b i e n 
r e n d u p a r le c h a n t , l a d a n s e et 
l a m u s i q u e , d e v a n t p lus d e 
q u a t r e c e n t s s p e c t a t e u r s b r u a y -
s iens , le c a r a c t è r e d e l a r é g i o n de 
P o d h a l e et q u i o n t a ins i o e u v r é 
p o u r l ' a m i t i é f r a n c o - p o l o n a i s e . 

T h e o K . 



O l3 i e T cr cl o m 
] Kwiaty długich wieczorów 

Gdy jesienią powoli kończą 
się prace w polu i ogrodzie, w 
coraz dłuższe wieczory dziew-
częta kaszubskie we Wdzy-
dzach, Żarnowcu rozkładają 
na stole szare płótno i koloro-
we nici. Pod kierunkiem star-
szych, doświadczonych mi-
strzyń sławnego kaszubskiego 
haftu, powstają na płótnie 
piękne, fantastyczne kwiaty o 
przewadze koloru morza — 
ciemnego błękitu. Kaszubska 
sztuka ludowa, otoczona tro-
skliwą opieką, rozwija się na 
szcząście nadal. W sklepach 
„Cepelii" hafty kaszubskie 
mają najwyższą cenę ze wszy-
stkich. Obok nich wielkim po-
wodzeniem cieszy się taka ce-
ramika, jaką widzimy na ma-
lowanym kredensie jednego z 
mieszkań w Żarnowcu. Mi-

strzem tej ceramiki jest ko-
lejny przedstawiciel rodu 
Neclów w Chmielnie, syn i 
wnuk garncarzy-artystów z 
dziada pradziada. 

— Zapakować czy na miejscu? 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
DZIECI N A D Z I K U jeżdżą spokojnie w jednej ze wsi pow. 
Nidzica, taką potuiność i wdzięczność okazał zagubiony, 
zabiedzony mały warchlak, którego dzieci wzięły z lasu do 
domu pod opiekę. Mniej spokojne było stado kilkudziesię-
ciu dzików, które wtargnęło od strony szosy lubelskiej 
w samo centrum Józefowa nad Świdrem. 

86 ROK Ż Y C I A nie był żadną przeszkodą dla Piotra Bed-
narka z Kamiennej Góry, by w czasie tegorocznego urlopu 
zdobyć pieszo szczyt Śnieżki w Karkonoszach. Bednarek 
był po raz 50 na Śnieżce i twierdzi, że kondycję zawdzięcza 
turystyce i kolarstwu, uprawianym przez całe życie. 

T Y S I Ą C L E T N I E O B U W I E damskie, męskie i dziecięce, 
znalezione wśród wielu innych ciekawych wykopalisk w 
Opolu, budzi pKxiziw solidnym wykonaniem i bogatym, ar-
tystycznym zdobieniem. Archeologowie znaleźli także w 
Opolu liczne zabytki sztuki tkackiej i skrzypce 3-strunowe. 

S M O C Z A J A M A pod Wawelem jest poddana generalnym 
porządkom, jednocześnie obok szykuje się nową atrakcję 
dla turystów — kawiarnię ze ślicznym widokiem na kraj -
obraz nadwiślański, takim, jaki miałby... prawdziwy smok. 

ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Kiedy miałam osiemnaście lat i za-
częłam pracować, poznałam mężczyznę 
0 20 lat starszego ode mnie. Codzienne 
spotkania doprowadziły do tego, że po-
kochałam go pierwszą, gorącą miłością 
1 on mnie również. Po pewnym czasie 
pouńedział mi, że jest żonaty i ma 
dzieci. Przejęłam się tym bardzo, ale 
pomyślałam sobie, że to moje uczucie 
szybko wygaśnie i wtedy poszukam od-
powiedniejszego obiektu i zapomnę o 
tamtym. Próbowałam szukać towarzy-
stwa w moim wieku, w tajemnicy 
przed nim. Poznałam chłopca, za któ-
rego wkrótce wyszłam za mąż, nie z 
miłości, ale, żeby zapomnieć o tam-
tym. Wyjechałam nawet do innego 
miasta. Łudziłam się, że tamto uczu-
cie wygaśnie i pokocham swego męża. 
Ale, niestety, moja tęsknota była 
straszna. Po roku rzuciłam męża i 
wróciłam z powrotem. I tak już trwa 
10 lat. On obiecuje ciągle, że rozejdzie 
się z żoną i ożeni się ze mną. Łecz te 
obietnice z roku na rok przedłużają się. 
Ona ma troje dzieci. Nie mogę zrozu-
mieć, dlaczego nie stawia sprawy jasno 
i szczerze, ani wobec mnie, ani wobec 
s;wej żony. Nasz związek już trwa dzie-
sięć lat. Chyba dosyć c z a s « , żeby spra-
wę uregulować. Ja go naprawdę ko-
cham, i co mam zrobić skoro się tak 

. pechowo zakochałam. Nie chciałam od-
bierać dzieciom ojca i męża żonie, ale 
dlaczego ja właśnie mam tak cierpieć.' 
Co zrobić, żeby gó przestać kochać, i 
przestać się męczyć. I niech nfii pdńi 
powne, co można sądzić o tym czła-
wieku, s k o r o o n mi mówi, że żyć beze 
mnie nie może, a nic nie robi, żeby 
zmienić tę moją sytuację. 

ZREZYGNOWANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

R a d a j es t j edna . N i e p r z y j e m n a i m o -
że s u r o w a . P o w i n n a Pan i ode jść . J a k 
n a j s z y b c i e j , nie o g l ą d a j ą c się za siebie . 
W y j e c h a ć daleko . Nie d a w a ć adresu, 
z a p o m n i e ć o w s z y s t k i m . Jeśli przez 
dz ies i ę ć lat wasza sprawa nie została 
u r e g u l o w a n a , nie m a żadne j szansy, b y 
t o k i edyś nastąpi ło . A jeszcze za parę 
lat będz ie pani t r u d n i e j u ł o ż y ć sob ie 
życie . P o prostu będz ie pan i starsza. 
P o s t a w y t e g o pana nie m o ż n a p o c h w a -
lić. Wiedz ia ł , że m a d o m , dzieci , żonę, 
o b o w i ą z k i , wiedz ia ł , że nie r o z e j d ^ e 
się, nie p o w i n i e n b y ł w i ę c z a w r a c a ć 
p a n i g ł o w y i m a r n o w a ć p a n i n a j l e p -
s z y c h lat. Jeszcze raz p o w t a r z a m , p r o -
szę o d e j ś ć , 'bez pożegnania , bez scen i 
r o z m ó w . Wierzę , że uda się paoii z a -
p o m n i e ć o te j mi łośc i , tak n ieszczęś l i -
w e j . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Zakochałam się. Mam prawie 19 lat. 
Od dwóch lat studiuję. Chłopiec jest 
inteligentny, miły, przystojny, tak 
przystojny, że dziwię się, iż na mnie, 
niezbyt piękną, zwrócił uwagę. Nasza 
znajomość trwa już osiem miesięcy. On 
ciągle mi mówi o miłości i pragnie 
byśmy się pobrali. Ja zachowuję re-
zerwą, ponieważ uważam, że nie ma 
nic gorszego niż dziewczyna, która sią 
narzuca. Mieszkamy w różnych mia-
stach, prowadzimy stale koresponden-
cją, i on, jak tylko może, to mnie od-
wiedza. Niedawno dowiedziałam się, 
że on ma dziecko, które urodziło się w 
pół roku po zawarciu znajomości. Mój 
ukochany sam mi o tym pouńedział. 
Podobno doiDiedziat się o wszystkim 
już po urodzeniu dziecka. Uważał, że 
sam mi pouńnien o tym powiedzieć. 
Błagał bym go nie opuszczała. Prosi-
łam, żeby ożenił się z tamtą kobietą. 
Odmówił mi, twierdząc, że nigdy jej 
nie kochał. Błagam panią o radę. Co 
robić? Czy mam prawo go kochać i 
wyjść za niego za mąż? 

NIESZCZĘŚLIWA 

M O J A D R O G A ! 

D e c y z j a j e s t p o w a ż n a . Sądzę, że nie 
m o ż e p a n i j e j p o d j ą ć , d o p ó t y , d o p ó k i 
nie będz ie pani znała ca łe j p r a w d y . T o 
znaczy , j a k a jest s y t u a c j a t a m t e j k o -
b i e t y ? Czy m o ż e w y s z ł a za mąż , czy 
ż y j e samotn ie ? C z y s p o d z i e w a się, że 
p a n i u k o c h a n y o ż e n i się z nią , c z y też 
u w a ż a z n a j o m o ś ć z n i m za p r z e b r z m i a -
łą i w o g ó l e nie l i czy n a t o m a ł ż e ń -
s two . T a k a e w e n t u a l n o ś ć nie j es t w y -
k l u c z o n a . N a s t ę p n y p r o b l e m t o u z n a -
liie dz iecka , danie m u nazwiska 1 z a -
bezp ieczen ie f i n a n s o w e . Jeśl i będz ie 
p a n i mia ła p e w n o ś ć , że w s z y s t k o j e s t 
za ła twione , że w y c h o d z ą c za m ą ż , nie 
k r z y w d z i t a m t e j k o b i e t y , w ó w c z a s m o -
że pan i się zgodz i ć na m a ł ż e ń s t w o . T a -
k ie s y t u a c j e zdarza ją s i ę w życ iu . U w a -
ż a m w i ę c , że p o w i n n a pan i w s t r z y m a ć 
się z ostateczną d e c y z j ą d o w y j a ś n i e -
n i a t y c h . w s z y s t k i c h p r o b l e m ó w . 

* A N N A 

Kącik filatelisty 

V Kongres Związków Zawodowych 
w z w i ą z k u z V K o n g r e s e m Z w i ą z -

k ó w Z a w o d o w y c h , k t ó r y o d b ę d z i e się 
w W a r s z a w i e w d n i a c h 22—27 p a ź -
dz iern ika br. . P o c z t a P o l s k a w p r o w a -
dzi ła d o o b i e g u znaczek o k o l i c z n o ś c i o -
w y w a r t o ś c i 3,40 zł. N a z n a c z k u w i d -
n i e j e p a n o r a m a w a r s z a w s k i e g o S t a r e -
g o Miasta — w i d o k o d s t r o n y p l a c u 
Z a m k o w e g o . 

Z n a c z e k p r o j e k t u a r t y s t y g r a f i k a 
A . H e i d r i c h a , w y k o n a n y jest techniką 
w i e l o b a r w n e g o o f f s e t u na p a p i e r z e ze 
z n a k a m i w o d n y m i . N a k ł a d 2,5 m i n szt. 
F o r m a t : 54 X 27 nam. 

e m 

Gdy osiggniemy 50 lal życia 

O r o z e d m i e p łuc 
w m i a r ę u p ł y w u lat życ ia z a o b s e r -

w o w a ć m o ż n a os łab ien ie sprężystośc i 
tkank i p łucne j . P ł u c o trac i zdo lność 
rozc iągan ia się i kurczen ia , z m n i e j -
sza s i ę j e g o j>ojemność i a b y to n a d -
rob ić , o d d e c h s ta j e s i ę znaczn ie c zęs t -
szy i t rudnie j szy . 

R ó w n o c z e ś n i e z z a n i k i e m s p r ę ż y -
stośc i p ł u c r o z w i j a j ą s ię z m i a n y w 
układz ie k o s t n y m . S z t y w n i e j e k r ę g o -
s łup , zmnie j sza ją swą e l a s t y c z n o ś ć 
s t a w y m i ę d z y ż e b r a m i a k r ę g o s ł u p e m , 
kostn ie ją częśc i chrzęstne żeber . K l a t -
ka p i e r s i o w a trac i siwą e las tyczność i 
gros p r a c y p r z e j m u j ą m i ę ś n i e m i ę d z y -
ż e b r o w e , a n a w e t m i ę ś n i e b a r k u i 
szyi. 

W s z y s t k i e t e o b j a w y składają s ię w 
rezul tac ie na r o z e d m ę p ł u c — s c h o -
rzen ie w y s t ę p u j ą c e b a r d z o często u 
ludzi , k t ó r y c h praca z w i ą z a n a by ła ze 
s z c z e g ó l n y m o b c i ą ż e n i e m p łuc , j a k w y -
d m u c h l w a c z e szkła , g ó r n i c y , t ragarze 
p o r t o w i . 

PALENIE T Y T O N I U 
POTĘGUJE ROZEDMĘ 

N i k o t y n a u w i e l u o s ó b m o ż e s p o -
w o d o w a ć o b j a w y zapa len ia oskrze l i . 
N i c w i ę c d z i w n e g o , ż e j e d n y m z w a -
r u n k ó w w y s t r z e g a n i a się c h o r o b y jest 

P ^ N I K 
W J A l W U f 

Pani Lucja W I Ś N I E W S K A — Di -
ves-sur-Mer (Calvados). 

Liczę obecnie €4 lata i 9 miesięcy. 
Przyjechałam do Francji w 1928 ro-
ku; jestem wdową od 1934 roku. 
Opłacałam składki ubezpieczeniowe 
prawie przez 5 lat, zaś 20 lat praco-
wałam bez asekuracji. Na wniosek 
o rentę oświadczono mi, że nic mi 
się nie należy i że zostaną mi zwró-
cone moje składki. Czy mam w tych 
warunkach prawo do pensji star-
czej? 

W e d ł u g art. 72 dekre tu z 29 g r u d n i a 
1945 i 7 m a r c a 1949 o U b e z p i e c z e n i a c h 
SjKDłecznych, j eże l i okres w p ł a c a n i a 
sk ładek w y n o s i m n i e j niż 5 lat, t o 
w ó w c z a s okres ten n i e o t w i e r a p r a w 
d o renty , a j e d y n i e p r a w o d o z w r o t u 
z a p ł a c o n y c h sk ładek . 

N i e m n i e j j e d n a k o ś o b a , k t ó r a u k o ń -
czyła 65 lat luta 60 la t w razie n i e z d o l -
nośc i d o p r a c y , a jeże l i p r a c o w a ł a 25 
lat, m a p r a w o d o z a p o m o g i „ A l l o c a t i o n 
A u x V i e u x Trava i l l eurs Salar iés" . 
W n i o s e k o z a p o m o g ę na leży s k i e r o w a ć 
d o „Caisee R e g i o n a l e de Vie i l l esse" . 

P o uzyskan iu p o w y ż s z e j zajpomogi, 
m o ż e Pan i r ó w n i e ż u b i e g a ć s ię o z a s i -
ł ek z F u n d u s z u N a r o d o w e g o S o l i d a r -
nośc i . W a r u n k i e m p r z y z n a n i a t e g o z a -
si łku j es t t ) o w i e m korzys tan ie ze 
świadczeń z tytu łu starości . W n i o s e k 
o t ę z a p o m o g ę w i n i e n b y ć z ł o żony n a 
s p e c j a l n y m b lank ie c i e w y d a n y m przez 
M e r o s t w o , d o K a s y , k t ó r a Pan i będz ie 
w y p ł a c a ł a rentę „ A l l o c a t i o n A u x 
V i e u x Trava i l l eurs " . 

o g r a n i c z e n i e , a jeś l i j es t to m o ż l i w e , 
z a n i e c h a n i e pa len ia tytoniu . D o s t a j ą c y 
s ię do p łuc d y m n iepo t rzebn ie drażni 
i tak j u ż s chorza ł e tkanki , zmusza j e 
d o bardz i e j In tensywne j p racy , a c z ę -
sto r ó w n i e ż s ta je s ię p o w o d e m m ę c z ą -
c e g o kaszlu. K t o p o d w p ł y w e m p o -
w s t a j ą c e g o s c h o r z e n i a po t ra f i się p r z e -
ciwBtaiwlć c h o r o b i e i raz na z a w s z e 
p o ż e g n a s ię z p a p i e r o s a m i czy f a j k ą 
n i e t y l k o w o g r o m n y m stopniu u ła twi 
l e k a r z o w i z a h a m o w a n i e postępu r o -
z e d m y , ale s z y b k o podn ies i e w ł a s n e 
s a m o p o c z u c i e , odzyska lże jszy o d d e c h . 

N i e m n i e j w a ż n y m e l e m e n t e m w 
w a l c e z rozedmą p łuc jest r ó w n i e ż 
z w a l c z a n i e nadmieirnej oty łośc i . L u -
dzie o ty l i p r o w a d z ą z rac j i s w e j w a g i 
n a j c z ę ś c i e j s i e d z ą c y t r y b życ ia , a b r a k 
r u c h u i d ł u g i e p r z e b y w a n i e w E>ozycji 
s i e d z ą c e j u ła twia zn iekszta łcenia k l a t -
k i p i e r s i o w e j i s z y b k i r o z w ó j r o z e d m y . 
A w i ę c trzeba w tak i ch w y p a d k a c h 
zre izygnować z r o z k o s z y p o d n i e b i e n i a 
i z myś lą o d o b r y m s a m o p o c z u c i u i 
z d r o w i u z a s t o s o w a ć dietę. 

NAJGROŹNIEJSZY W R Ó G 
— K A S Z E L I PRZEZIĘBIENIE 

P ł u c a ze z m i a n a m i r o z e d m o w y m i są 
b a r d z o p o d a t n e na i n w a z j ę r ó ż n o r o d -
n y c h bakter i i . Eta-obnoustroje c h o r o b o -
t w ó r c z e w y w o ł u j ą zaś stany zapa lne 
w oskrze lach , c o p r z y r o z e d m i e w y -
w o ł a ć m o ż e p o w a ż n e k o m p l i k a c j e . 
D la tego też n ie w o l n o l e k c e w a ż y ć n a j -
m n i e j s z e g o n a w e t zaz ięb ienia , g d y ż 
p i e r w s z y m i o b j a w a m i zapalenia o -
sforzeli jest p o prostu z w y k ł y kasze l , 
k t ó r y n ie u c h w y c o n y w porę i n i e 
l e c zony przez spec ja l i s tę d o p r o w a d z i ć 
m o ż e d o zinacSznego z a a w a n s o w a n i a 
choaroby. 

K a ż d y kasze l p o w i n i e n b y ć w i ę c 
s y g n a ł e m w i z y t y u lekarza . N a w e t 
j eże l i n i e w y w o ł u j e g o zapalen ie o s -
krzel i , t o znaczn ie o b c i ą ż a on t k a n k ę 
p łucną i p r a c ę serca . E n e r g i c z n e z w a l -
c z a n i e kasz lu jest w i ę c j e d n y m z z a -
s a d n i c z y c h w s k a z a ń zapob iegan ia i 
p r z e c i w d z i a ł a n i a r o z e d m y płuc . 

M A S A Ż I G I M N A S T Y K A 
P O M A G A W Z W A L C Z A N I U 

CHOROBY' 
W s p ó ł c z e s n a m e d y c y n a pos iada c a ł y 

arsena ł l e k ó w do w a l k i z rozedmą 
płuc . Skuteczn ie przec iwdz ia ła ją c h o -
r o b i e o d p o w i e d n i e leki f a r m a c e u t y c z -
ne , s p e c j a l n e i n h a l a c j e i l e czenie s a -
n a t o r y j n e . Dużą p o m o c ą w czasie p r o -
w a d z o n e j k u r a c j i są s t o s o w a n e ć w i -
czenia o d d e c h o w e . S p e c j a l n a g i m n a -
s tyka o d d e c h o w a p o w o d u j e z w i ę k s z e -
n i e p o j e m n o ś c i p łuc , p o p r a w i a k r ą ż e -
n i e k r w i w p ł u c a c h i u ła twia pracę 
serca . S z c z e g ó l n e znaczen ie m a j ą tu 
d ług ie i w o l n e w y d e c h y . Ć w i c z e n i a 
o d d e c h o w e n a j l e p i e j j es t w y k o n y w a ć 
w p o z y c j i p r z e c h y l o n e j d o przodu , l u b 
w p o z y c j i , k i e d y g ł o w a i k la tka p i e r -
s i o w a z n a j d u j e się n iże j niż m i e d n i c a 
1 nogi . T a k i e w ł a ś n i e p o ł o ż e n i e z w a l -
nia nap ięc i e mięśn i brzusznych , a u r u -
c h a m i a tak p o t r z e b n e przy o d d y c h a -
n iu mięśn ie p rzepony . 

P o d o b n i e d o s k o n a ł e rezultaty p r z y -
nosi s p e c j a l n y m a s a ż w i ą z a d e ł i s t a -
w ó w kręgos łupa j a k i p o s z c z e g ó l n y c h 
mięśn i b i o r ą c y c h udz ia ł w proces ie 
o d d y c h a n i a . O d p o w i e d n i e r u c h y m a -
sażysty pobudza ją s t a w y i mięśn ie d o 
p r a c y i zapob iega ją ich usz tywnien iu , 
c o p rzy o b j a w a c h r o z e d m y p łuc m a 
n iezmiern ie w a ż n e znaczenie . 



; U W A G A ! U W A G A ! 
^ T y t u ł e m r e k l a m y i tylko do 25 października 1962 r . i 
) 15®/o zniżki na p o s z w y i w s y p y (np . 2 p o s z w y i 4 p o - J 

s z e w k i 89,50 N F ) . ^ 
[ M a t e r i a ł na w s y p y g w a r a n t o w a n y — 16,50 N F za 

m e t r (160 s z e r o k o ś c i ) p l u s k o s z t y p r z e s y ł k i , 
f T o w a r y są g w a r a n t o w a n e , w n a j l e p s z y m g a t u n k u 
> z i m p o r t u . 
> K a ż d y k l i en t , k t ó r y z a m ó w i za 500,00 N F , o t r z y m a 

b e z p ł a t n i e p i ę k n y o b r u s w a r t o ś c i 35,00 N F . 
^ Towar wysyłam na całą Francję — płatny przy odbiorze. 

Proszą sią zwracać z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, rue de Lens — L I L L E (Nord) 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant ! 

t 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Ełs PICOT et Fils 
17, Ploce Clemenceau, B E T H U N E 

Telewizory PHILIPS set dostosowane 
d o odbioru drugiego programu 

to najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI Ż Y W N O Ś C I O W E • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • S A M O C H O D Y 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

D. DOWOJNA-BIENAIBIE 

Tłumaczka przysięgła przy 
Wyiszycfa Sądaeta w Pary-
in: Tłumaczenia urzędowe 
waine w ealej FraneJI, 23, 
«ual de la Tournelle, Pa-
ris <5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R - D E K O R A T O R 

149, rue J u l e s G u e s d e - R O U B A I X ( N o r d ) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

Gdzież jest mi łość? 
Ewa rzekła: 
— Bóg jest miłość . 
P o chwil i zapytała: 
— Skądże się mog ło wz iąć w ludziach to wyobrażenie , według p a ń -

skich dowodzeń tak sprzeczne z naturą ich rozumu? 
— Skąd się wzięło... jest to bardzo skompl ikowana historia. G d y b y m 

chciał uczynić w y w ó d tego z jawiska, j ako m a j ą c e g o źródło zgoła przy -
rodzone» — to. p o m i j a j ą c już tc że nie zrob i łbym go dokładnie, m o g ł a -
by pani obal ić ten w y w ó d j ednym zaprzeczeniem albo cytatą Pascala, 
Chateaubrianda.. . 

— Jeżeli pan nie chce znać prawdy , w ogó le m ó w i ć o te j sprawie ze 
mną... 

— Nie chcę m ó w i ć ! Z panią! Ależ przec iwnie ! Pragnę o tym mówić. . . 
Wyznać przed panią... Chyba nie m a sprawy bardziej dosto jne j nad 
takie wspólne , najdalsze spoglądanie w naszą bledną niewiadomość . 
w takiej właśnie naradzie d w u dusz mogą z tajemniczj^ch źródeł w y n i -
kać ob jawienia pełne błyskawic , przeczucia i chwile twórczych w s t ę p o -
wań po bezcennych, o n y k s o w y c h schodach w Krainę Zachwytu . A le 
bo ję się... Powiedzą o mnie bliźni: oto l ibertyn, który dlatego wszczyna 
podobne gawędy , żeby w jaśnie jące j duszy zniweczyć wiarę. Na chwilę 
nawet nie pomyśl i nikt z poczc iwych bliźiiich, że o w e mędrkowania sta-
nowią całkowite uzija, czyli jestestwo duchowe półmędrka, alfę i o m e -
gę j ego duszyczki. A tymczasem ó w świat przebyty został własnymi 
stopami, zdobyty własną myślą i pracą. Nic w nim z cudzej , narzuco-
nej własnośc i , nic z jak iegoko lwiek dziedzictwa. 

— Czy to nie złudzenie? Czy jest cz łowiek, który by nic nie dziedzi -
czył? Mnie się zdaje... A le czy m o g ę powiedz ieć otwarcie? 

— Ach , proszę! 
— Mnie się zdaje, że skoro ty lko cz łowiek w y r w i e się ze s fery uczuć 

wrodzonych wszystkim bez w y j ą t k u ludziom na ziemi, wówczas nabiera 
pewnośc i siebie i dumy dlatego tylko, że jest inny od „ t łumu". G d y b y 
kto dziś zaczął p o d a w a ć w wątp l iwość twierdzenie Kopernika , z p e w -
nością zaraz nabrałby dumy i gardził t łumem. 

— Inna jest wiarogodność systemu Kopernika , a inna wiarogodność 
twierdzenia, że w i a d o m e uczucia są wrodzone wszystkim ludziom. 
Właśnie to jest najbardzie j uderzające , że te uczucia nie są wrodzone 
wszystk im ludziom na świecie. Są tacy ludzie, którzy Ich wca le 
nie znają. 

P o chwil i dorzuci ła : 
— Dlatego, że może pana nawrócę ! 
— Dobrze. Cóż to m ó w i ł e m ? 
— Naprzód : — dlaczego pan nie chodzi do spowiedzi? 
— Nie chodzę dlatego, że ja, chłopiec, który w g imnazjum spowiadał 

się, modli ł , bywał w stanie łaski i w stanie grzechu — już dziś nie 
istnieję jako uczeń, chodzący w mundurku, pomimo że to samo noszę 
imię I nazwisko i tą samą jestem osobą f izyczną. Dawny, jak to mówią , 
podmiot zamienił się na przedmiot. W m o j e j dzisiejszej świadomości , 
w dzisiejszym podmioc ie , czyli w z jawisku istnie jącym samo dla siebie, 
tamta dusza chłopca z g imnazjum odbi ja się jako przedmiot. To o d -
dz ia ływuje na mnie. Wskutek różnych przyczyn skłania mię do tęskno-
ty I rzewności . Pon ieważ jednak zdolny jestem do pochwycenia pełnią 
świadomośc i tego ubocznego działania wspomnień , w i ę c sądzę, że m a m 
też zupełnie dokładne wyobrażenie o m o i m d a w n y m świecie d u c h o -
w y m . Podobnie jak ten dawny, odbi ja się w m e j świadomości i m ó j 
dzisiejszy pogląd na rzeczy niemal zupełnie tak samo, jak się w niej 
odbi ja dzisiejsza wiara pani. Owa przecudowna zdolność duszy do 
przezierania świata zewnętrznego i świata wewnętrznego — jaźń — 
zmienia się w nas stale. A ta właśnie zmienność jaż.il na jdowodnie j 
świadczy, czym jest nasza dusza. 

— A cóż jest dusza? 
— Dusza jest to. ocean, po którym kołyszą się fale, emanac je życia. 

Każda z nich w z d y m a się ku słońcu, ku księżycowi , pędzi w przestwo-
ry i kona kędyś na piaskach, na zrębach skał... Jesteśmy w stanie spo -
strzegać te narodziny i śmierć, ale kiedyś dopiero, w chwil i na jwyższe j 
syntezy, spostrzeżemy, że nad żywotem fal panuje niezłomne prawo 
i że wszystkie one roztapiają się w niezmiernym oceanie. Analiza, roz -
b i ja jąca ocean na poszczególne fale, w pewne j chwil i cudowne j zestrzeli 
się w radosną. Intuicyjną syntezę. Wówczas po jmiemy zasadniczą c iąg-
łość żywota fa l i ogarniemy ich dzieje. Z e spotęgowanej zdolności w y -
odrębniania i rozróżniania, czyli z analizy, w y p ł y w a to dobro, że spo -
strzegając w ie l oosobowość ducha ludzkiego i lego dzieje, og ląda jąc 
w dalekiej perspektywie stopnie rozwoju , wyzbywrimy się właśnie 
męczarni wyrzutów, poczucia straszl iwej odpowiedzia lnośc i za grzechy. 
Natomiast ta dążność pozwala nam ściślej j ednoczyć się z w s z e c h -
światem. 

— Tak, oto wygodna teoria. Spowiedź jest męką. Tymczasem z w a -
lenie odpowiedzialności na kogoś, kto był , a którego już nie m a — to 
takie naturalne. Dlaczegóż to jednak tylu ludzi w i e k o w y c h przechowu-
je od dzieciństwa aż do g r o b o w e j deski w iarę w duszę ludzką, niby 
kwia t nieśmiertelny? Dlaczego? Dlaczego? 

— Są to szczęśl iwi ludzie, którzy nie zatapiają się w logikę, w m y -
ślenie ścisłe, w rozważanie swego stosunku do wszechświata, do czasów 
p łynących , do gwiazd wiecznych 1 do nleskońciionoścl przestworów. W y -
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Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiujący na stawnej krakowskiej Alma Mater, ożenił się 
z córką mistrza zduńskiego Balczara — śliczną Kasią. Pozostawiwszy w swym majątku żonę 
z nowo narodzonym synem, wraca do Krakowa. W domu Balczarów nie wiedzie się najlepiej. 
Włoch Papasza odszedł z warsztatu, zabierając ze sobą tajemnicę wyrobu emalii. Twardowski 
przyrzeka teścicnm znalezienie „cudownego proszku". Doświadczenia alchemiczne nie dają pomyśl-
nych wyników. Twardowski decyduje się pójść do „diabelskiej pieczary" po nowe -próbki ka-
mienia. Towarzyszy mu wiemy żak Maciek. Zjawia się Szatan. Tuxirdowski z szablą rzuca się na 
nadludzką postać zasłaniającą mu wyjście. Pełen wątpliwości Jam poszedł do profesora Latosza. 

Brodę ma capią, pierś, brzuch, przyrodze-
nie ludzkie, jeno bardzo kudłate, ręce czło-
wiecze, ale z jastrzębimi, o s t r j ^ i pazury, no-
gi gęsie, ogon ośli, głos chrapliwy i przejmu-
jący, że bez bojaźni go słuchać nie Iża... 
Ułożenie melancholijne i weredyczne, po-
sturę pyszną i nad miarę poważną... Ale mo-
że być i przymilny, i nawet cudny... Na cze-
le ich stoi Lucyfer, anioł zbuntowany, przez 
Boga w Tartar strącony... Tego nikt nie wi-
dział, bo taką ma moc, iż kto mu w oblicze 
zajrzał, śmiercią rychłą umierał. Ten rządzi 
się jako mocarz nad swym wojskiem czar-
towskim przez hetmanów i regimentarzy... 
Na przodku stoi B a c h u s , co przez opil-
stwo człowieka do wszelkiej złości i zbrod-
nie sprowadza... Dalej F a r e i , czart chytry, 
wyga, co jak jaskółka wkrada się w domiech 
ludzkich i tam lęże. Inny znowu jest D i a -
- b e 1 1 u s, co znaczy Dwu-baal, ojciec kró-
la assyryjskiego, Nimura. Jeszcze inny jest 
O p a s — czart chytrości niesłychanej, war-
togłów i babi zwodnik. Są latawce samce 
i samice, przeciw którym śpiewają w koś-
ciołach... cultor Dei, memento te fontis et 
lavacri... O d m i e n i e c , na którym jeżdżą 
baby czarownice. R o z w o t — rozwodzi 
małżeństwa, zrywa sejmy, kłóci rodziny. 
O r k i u s z — przysięgacz złowierny. K o f -
f el — rotmistrz z Bachusowej ordy; upiw-
szy się, woła na drugie: ,,Hajdaż! Hałła! Jas-
sa! Tia!... Heli!... Poleli! Łado!... Gorzałka po 
ranu — piwo pod wieczór! Upij się, bo 
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w tym szczęście! Żonę ubij! Czeladź roz-
pędź, garnki potłucz, poduszki posiecz... 
A zapomnij nazajutrz ani sobie daj wspom-
nieć..." 

— O, tak! Szczera prawda!... Brzydka po-
kusa!... — zgodził się, wzdychając, pan Bal-
czar. 

— Słuszna. Lepak nie przerywajcie, mi-
strzu, niech chłopak gada!... Mądrze mó-
wi! — zaszemrali słuchacze, których cały 
wianek nie tylko przygodnych gości, ale 
i bywalców-szlachciców, skupił się dookoła 
rozmówców, zasłyszawszy ciekawy dyskurs. 

— Jest jednooki czart-myśliwiec, szla-
checki czart H a r a b, który myśliwce za 
psy sprawuje. Jest S t r o j n a t, czart pysz-
ny, co w hiszpańskich szatach chadza, pon-
tały, manyle, junkiery nosi. Niewiastom 
szepcze: „Oblecz koszulkę perłową; wdziej 
jedną albo dwie wielkie perły! Skrop ciało 
woniami, żeby chłopom zmysły odbierało!..." 
K i e r d o s, czart pilen duchownych ludzi. 
Aby wiącej pijali, niż czytali. A b y sobie ku-
charek młodych pozwalali, bo ,,białej kom-
że białej głowy trzeba". Podjudza ich k'te-
mu, żeby te heretyki palili, którzy teraz 
powstali, ku diablej wielkiej szkodzie, któ-
rzy przyprawili lud krześcijański, iż się 
•wszyscy jęli czytać pisma bożego, na koniec 
i białogłowy!... Czart S z c z e b i o t albo 
M a r k o t jest od poswarków, od obmowy, 
plotki i wszelkiemu zelżeniu. W ę s a d mór 
bydlęcy sprowadza. K o z y r a albo B i e r-
k^a szuleriaje- Ś m i e s z e k sprawuje błaz-
ny, jiaśmiewce, w których się królowie i pa-
nowie Oiocł^ają, a którzy z prostych ludzi 

sitroją śmiechy... Moc jest innych drobniej-
szych, których człowiek nie zapamięta, ale 
które w księgach w szczególe są starannie 
opisane i wyliczone... Ale najgorsze są ,,in-
cuby" i „succuby". Ci nalegacze nagrawają 
białogłowy pod postacią urodziwych mło-
dzieńców; zaś ,,succuby" nałożnice są męż-
czyznom, biorąc kształt cudnych panienek... 
I ci, i tamci odwiedzają upatrzonych na pier-
wospach, kiedy w ciężkiej nieprzytomności 
pogrążeni nie wiedzą dobrze, czy jawa to. 
czy marzenie i pełnią z nimi grzech ku ra-
dości szatana... Bowiem, choć czarci ani gę-
by, ani języka, ani oblicza, ani żadnego or-
ganum jako duchowne mieć nie mogą, ale 
uformowawszy sobie ciało z powietrza i gru-
bych waporów ziemskich, przywodzą ludzi 
do lubieżności, a białogłowie semine virili 
calido aliunde allato et debite applicato, 
z której koniunkcji człek się urodzi natural-
ny, duszę mający i ciało, jak wszyscy mamy. 
Takoż się święty Marlinus urodzić miał kró-
lewnie brytyjskiej od ,,incuba", a błogosła-
wiona Magdalena Krucja, zakonnica, w mieś-
cie Korbulie, 30 lat czartowi przez niewia-
domość cnotę swą sakryfikowała, aż po-
znawszy grzech swój, przez wielką pokutę 
świątobliwości i łaski boskiej - z powrotem 
dostąpiła... A nawet tu w Krakowie pewna 
panna, że twardo bardzo jak kamień sypiała, 
zakradł się byl czart-niecnota do jej łożnice 
i poznał ją śpiącą. Panna potem, o zdradzie 
żadnej nie wiedząc, znaki brzemienne gdy 
poczęła na sobie mieć, na opyt u uczciwych 
białogłów wzięta, dzietną była znaleziona, 
choć z nienaruszonym wiankiem, i wszyćko 
w czystości z wielkim płaczem opowiedziała. 

— Jakaż to panna? — zagrzmiał nagle 
Sabinka, który niepostrzeżenie do winiarni 
wszedł i ponad słuchaczami na ławie stanął. 

Wszyscy zwrócili głowy ku mnichowi. 
— Gdzie ta panna?! — huczał ten, mar-

szcząc brwi i błyskając oczami. — Dawać 
ją tutaj!... Niech zezna! 

Dalszn ciąg nastąpi 

starcza im p i e r w o t n y ruch czucia i p i e r w o t n y pęd myś l i , aetore ja 
r ównież pos iadam, ale k tóre m i nie wys tarcza ją . Jest przec ie , proszę 
pani , m n ó s t w o ludzi , k tórzy nie za jmują się w c a l e , d a j m y na to, m a t e -
m a t y k ą , a j e j wszys tk ie sztuczki , f o rmułk i , koz io łk i i znaczki mają 
za b a i b a r d z o . T o j ednak n ie d o w o d z i , ż e b y m a t e m a t y k a była n o n -
sensem, a tamci , nieczul i na j e j wdz ięk i , mie l i zujjełną s łuszność od 
dz iec iństwa aż d o starośc i ją ignoru jąc . N a przyk ład ktoś , k to m a w 
umyś le s^^ym, "wskutek stałego zajmo 'wania się matematyką , po j ę c i e 
n ieskończonośc i i r o z u m u j e stale za pomocą p o j ę ć tego rodza ju , ten^ 
d o p r a w d y , nie po t rzebu je zupełnie , a n a w e t nie m o ż e zmieśc i ć w rńózgu 
s w y m po jęc ia o „ p o c z ą t k u świata" . T y m c z a s e m są umys ły , dła którycła 
„począ tek świa ta " jest koniecznośc ią m y ś l o w ą . 

— O ile w i e m , doś ć pospol i ta i powiedzia łabym. . . t rywia lna niewiara 
naszych c z a s ó w nie jest jeszcze tak n ieomyln ie k o n s e k w e n t n a i n i e -
w ą t p l i w i e uzasadniona jak w y w o d y matematyk i . 

— T o zależy, co w c i e l i m y do t e g o lamusa z s z y l d e m : „ n i e w i a r a " . J e -
żeli ktoś r ozumuje log icznie od a d o z — m o ż e sobie s t w o r z y ć k r y s z t a -
ł o w y pałac tak n iewzruszone j konst rukc j i , że a rmaty p iekie lne g o nie 
przemogą . Log ika b o w i e m — to jest w łaśn ie matematyka . A z n o w u 
wsze lk i rachunek staje się z u c h w a l s t w e m , jeże l i m a istnieć si ła niestała 
m o g ą c a d o w o l n i e zmieniać i przekształcać p r a w a rządzące w s z e c h ś w i a -
tem. Ostatnią sentenc ję zawdzięcza pani n iedosz łemu p r o b o s z c z o w i 
(Renanowi ) . Wszystk ie poprzedn ie są m o j e - i d latego tak genialne. 
A l e m o ż e ja , proszę pani , w o b e c jutrzejszego. . . n ie p o w i n i e n e m m ó w i ć 
tak imi zwrotami. . . 

— Przec iwnie , muszę o tym m ó w i ć , s k o r o to m a być coś poży te cz -
nego , coś w rodza ju spowiedz i , skoro p o d j ę ł a m się w y c i ą g n ą ć z pana 
ową wstrętną , orydynarną niewiarę . Nie m o g ę zresztą zos tawać w 
zwątp ien iu i z a m y k a ć dziś w łaśn ie ran m e g o rozumowania , k tóre pan 
pootwiera ł , pa jęczyną p i e r w o t n e g o ruchu czucia. Czemuż tedy Istotnie 
m o d l i t w a s p r o w a d z a d o duszy świat ło j a snego widzenia i rodzi w nas 
stan szczęśc ia? 

— P o e c i d a w n e g o świata twierdzi l i , że taki stan wyższy , z w a n y n a -
tchnieniem, zsyłają im muzy . Z d a j e m i się, że doskonale r o z u m o w a n i e , 
tworzen ie ścis łych absolutnie konstrukc j i p o j ę c i o w y c h sprowadza ten 
s a m stan zachwytu , poczuc ie szczęśc ia , rodzi uniesienie górne , które 
pani nazjTva stanem łaski. 

— Panie , panie ! K i e d y ż to, o c z y m ja m ó w i ę , zaiste p o d an e jest d u -
szy z zewnątrz , spada z w y s o k a — niech m i pan w i e r z y — idzie 
z nieba. 

N iepo ł omsk i mi lczał . 
— C z e m u ż pan m i l c z y ? 
— Mi lczę , pani. Cóż m a m p o w i e d z i e ć ? Nie m o g ę tego potwierdz i ć , że -

by j a k i e k o l w i e k uczuc ie sp ływa ło na panią z w y s o k a . Uczuc ie wsze lk ie 

jest w pani — w m ó z g u i w n e r w a c h — to darmo. T a m si^ rodzi i tam 
trwa , d o p ó k i nié zginie. O tyle wsze lk i e uczucie egzystu je , o ile są n e r -
w y . Jeżeli gdz i eko lw iek n e r w ó w n ie ma, tam nie m o ż e b y ć uczuć. Nie 
m a przec ie drzewa tam, gdz ie nie m a żadnych l i teralnie j ego oznak, 
w chwi l i , g d y b y m u t w o r z y ł w umyśle s w y m istotę o b i e k t y w n ą , tak 
w s z e c h w ł a d n ą , że m o g ł a b y rządz ić na j t ra fn ie j szym rachunk iem m e g o 
rozurnu i na jsubte ln ie j szymi ruchami m o j e j duszy, o w s z e m , narzucać 
m o j e j duszy ruchy j e j n ie znane, m u s i a ł b y m n ieodwoła ln ie d o j ś ć d o 
wn iosku , że to jest jakieś do n ieskończonośc i s p o t ę g o w a n e j a. Byłoby 
t o zgodne na jzupe łn ie j z p r a w a m i nasze j psych ik i , ale nie s tanowi ł oby 
probierza prawdy . Na jbardz i e j s p o t ę g o w a n e j a musi b y ć ograniczone 
co do czasu s w e g o trwania . O s o b o w o ś ć i czas — są to po j ę c ia n ierozer -
w a l n i e z łączone. N i e można p o ł ą c z y ć w umyśle ludzk im osobowośc i 
z b r a k i e m f o r m y czasu, gdyż s ię t o p o m y ś l e ć nie da i j e d n o drugie 
w y k l u c z a . Z drug ie j s t rony — nasze j a, c h o ć b y s p o t ę g o w a n e d o n i e -
skończonośc i , m o ż e się różnić od nas ty lko co d o i lości p r z y m i o t ó w , 
a nie oo d o ich jakośc i . Spinoza m ó w i : 

„ G d y b y t r ó j k ą t p o s i a d a ł d a r s ł o w a , t o p o w i e d z i a ł b y n a m , że B ó g n i e j e s t 
t o n i c I n n e g o , t y l k o d o s k o n a ł y t r ó j k ą t . K o ł o p o w i e d z i a ł o b y n a m , ż e n a t u r a B o g a 
Jest k o l i s t ą w n a j w y ż s z y m s t o p n i u . " 

Toteż n iechętnie dochodzę do wn iosku , że jest jakimi byt , k t ó r y nie 
jest skutk iem j a k i e j k o l w i e k p r z y c z y n y i przez n ic nie u w a n i n k o w a n y . 
A l e przypuśćmy. . . O b y c i e t ym nic innego nie m ó g ł b y m powiedz i e ć , 
t y lko to j edno , że on jest. A g d y b y nawet p r z y j ą ć za p e w n i k istnienie 
bytu bezwzg lędnego , k t ó r y różni się od j a naszego c o do jakośc i j e g o 
p r z y m i o t ó w , t o na leża łoby przec ież p r z y j ą ć tę k o n s e k w e n c j ę , źe i lości 
o w y c h p r z y m i o t ó w są n ieskończone , a w i ę c w z a j e m n i e m i ę d z y sobą 
równe . T y l e t e d y jest bezwzg lędne mi łos ierdz ie , co i bezwzg lędny w v -
m i a r kary. 

P r z y j ę c i e za p e w n i k w s z e c h w i e d z y p r o w a d z i n ieuniknienie do przy -
jęc ia za p e w n i k p r z e w i d y w a n i a w ł a s n y c h zamiarów , a p r z e w i d y w a n i e 
w ł a s n y c h z a m i a r ó w jest zaprzeczen iem przymiotu n a j w y ż s z e g o dobra 
o w s z e m , d ^ o d z i w s p ó ł w i e c z n o ś c i i wspó łpo tęg i złego." Jakże rozum' 
l og i czny c z ł owieka n o w e g o zdoła p o j ą ć te z jawiska i uznać ie 
obraźa lne? 

— Czyta łam niegdyś zdanie Pascala w j e g o Myślach: 
men n'accuse d'avantage une extrême faiblesse d'esprit, que de ne 

pas connaître quel est le malheur d'un homme sans Dieu 
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P R U S A 
(S8) 

Nowy v}ładca Egi-ptu, faraon Ramzes XIII, boryka sią ze 
sipiskiem kapłanów, którym przewodzą Herhor i Mefrea. 
Planuje szereg reform państwowych, do których trzeba pie-
niędzy. Ramzes zwołuje radę wszystkich stanów, która 
ośmioma głosami odmawia mu jednak wydania skarbów 
Labiryntu. Do Labiryntu przedostaje się zaufany faraona, 
kapłan Samentu. Zostaje tam wykryty i ginie. Kapłani wy-
korzystują zaćmienie słońca, by zastraszyć lud gniewem, 
bogów. Ramzes ginie zamordowany. 

& Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

O d śmierci Raimzesa XIII aż do dtniia jego 
pogrze'bu rządził państwem, lako arcyka-
płan A m o n a — San-amen-Herhor. Kilkumie-
sięczna władza namiestnika była wielce po-
myślna dla Egiiptu. Uspokoił bunity, pozwo-
lił, jaJk dawnymi czasy, w y p o c z y w a ć co 
s iódmy dziień, w karby wziął kapłanów, za-
warł traktat z Asyrią , nie odstępując jednak 
Feimiicjd. Sprawiedliwość zapanowała w 
Egipcie i nawet skrzywdzony chłop mógł 
odwołać Się dlo sądu. Podjął z Labiryrutu 
ogromną kwotą trzydziestu tysięcy talentów 
i spłacił długi państwowe. W ciągu 3 mie-
s ięcy zapanował w kraju spokój i dobrobyt. 

Ludzie mówili : —• Błogosławione niecli bę-
dą rządy Herłiora. Bogowie cłiyba przezna-
czyli go nia władcę, b y uwolnił Egipt od 
klęsk zadawanych m u przez Ramzesa, lek-
koducha i łowcę kobiet. Kilkadziesiąt dni 
wystarczyło, b y lud zapomniał, że wszystkie 
dzieła Herłiora b y ł y jeno spełnieniem za-
mdajrów młodego i szlachietnego faraiona-
W środku jesiend, po pogrzebie Ramzesa, 
w świątytnli A m o n a w Tebach zebrali się ar-
cykapłani, nomarchowie, jenerałowie, b y w y -
brać nowego władcę, jako że wygasła dyna-
stia dwudziesta. Przewodniczył Herhor. 
Oznajmił iż poślubił królowę matkę Nikotris. 

Jakby wiszystko było ułożone z góry, pierw-
szym faraonem n o w e j dyniastii wybrano 
San-amen-Herhora. G d y ten wrócił wieczo-
rem na swe pokoje, zastał tam Penteura. 
Kapłan zmizermiał i na jego chudej twarzy 
malował się smutek. Herhor wypomniał mu: 
— Nie podpisałeś mego wyboru, nie złoży-
łeś mi hołdu! — Ramzes kochał lud, a ja 
jego... — Zabawni z was ludzie, w y uczeni. 
Tak samio Menes . Uważa się za najispokoj-
niejfezego człowieka, chociaż obalił dyna-
stię a mnie dał władzę. G d y b y nie jego list 
o zaćmieniu słońca, obaj z nieboszczykiem 
Mefresem t łuklibyśmy kamienie w kopalni..-

Miesiąc później Pentuer przybył do świą-
tyni za Memfisem, gdzie Merues prowadził 
wielkie prace nad niebem i ziemią. Kilka 
dni spędził w bezruchu patrząc nie wiado-
mo gdzie. V\^reszcie zgniewany mędrzec 
rzekł doń: — Spojrzyj ! W s z a k ż e to najmil-
sza pora roku. N o c e długie i gwiaździste, 
dni chłodne, ziemia okryta kwiatami i tra-
wą. W o d a przezroczystsza jest od krysztahi, 
pustynia leży cicha, ale za to powietrze 
jest przepełnione śpiewem, piskiem, brzę-
czeniem. — M a m duszę chorą — odparł Pen-
tuer. — G d y b y m nie opuścił Ramzesa, żył 
by jeszcze ten najszlachetniejszy faraon. 

— Ramzes musiał zginąć. Był faraonem wo-
jennym, a Egipt woli dziś złotą bransoletę 
od miecza, śpiewaka od żołnierza, zysk i 
mądrość od walki. O n nie tylko mie paso-
wał d/o swej epoki i stanowisika, lecz jesz-
cze trafił na czas uipadku państwa i był 
jak młody liść na próchniejącym drzewie. 
— Tak spokojnie mówisz o upadku pań-
stwa? — Widzę go od dawna. M o g ł e m się 
przyzwyczaić. W tej, świątyni uczy nas 
sfinks- Ile razy Egipt kwitnął, sfinks był ca-
ły i w y s o k o wznosił się nad pustynią. Lecz 
gdy państwo upadało, sfinks pękał, kruszał, 
a piaski sięgały miu do nóg. lak teraz... 

— I Egipt zginiie? — Bynajmniej . Jak po 
n o c y następuje dzień, a po niskich wodach 
przybór Nilu, tak po okresach upadków 
przychodzą czasy rozkwitu życia. Zaprawdę 
Egipt jest tysiącletnim drzewem, a dynastie 
gałęźmi. W naszych oczach wyrasta 21 ga-
łąź, więc z czego tu się smucić? Pentuer 
zamyślił się, ale jego oczy spoglądały już 
przytomniej. W miarę, jak pracował, przy 
boku Menesa, kopal kanały, by zarobić na 
strawę, słuchał wyjaśnień starego mędrca, 
przed jego duszą odsłaniał się nowy, lepszy 
świat, którego piękno umiał już ocenić. 

K O N I E C 



0 wizytach w Polsce opowiadają mieszkańcy Potigny 
w poprzednim numerze pisaliśmy o wyjazdach 

mieszkańców kolonii polskiej w Potigny na wakacje 
do Kraju. Przeczytajcie, drodzy Czytelnicy, dalsze 
ich wypowiedzi, w których dzielą sią wrażeniami 
z Polski. 

ŻYJĄ DOSTATNIO I SĄ DOBRZE UBRANI 
— Zwiedzać trzeba by dłu-

żej. Jeden miesiąc, to za ma-
ło! Dużo widziałam, za dużo 
wrażeń jednocześnie! Zwie-
dziłam Kraków, byłam na 
Wawelu. Na uroczystościach 
państwowych w Katowicach 
widziałam pana Gomułkę. By-
liśmy także w Zabrzu, w Dą-
browie. Do Warszawy już nie 
mieliśmy czasu pojechać. Wi-
dzieliśmy naszych znajomych 
repatriantów z Francji. Chcie-
liby tu przyjechać, żeby od-
wiedzić przyjaciół. Przyzwy-
czaili się do życia w Polsce i 
jest im dobrze. 

Pani Mar ianna K e m p a jest 
żoną robotni l ia i o b s e r w o w a ł a 
szczególnie pi lnie , j ak żyją r o -
botn i cy na Śląsku. 

— Koło Katowic jest ol-
brzymi park. Codziennie baun 

A U T O M O B I L O W E K Ł O P O T Y 
I ZSIADŁE MLEKO Z KARTOFLAMI 

— w Warszawie panuje 
ogromny ruch. Auta osobowe, 
ciężarówki, autobusy, moto-
cykle... Podobnie jest w Po-
znaniu, Białymstoku i innych 
miastach. Pamiętam, jak trzy 
lata temu ludzie z zaciekawie-
niem oglądali naszą „403". W 
tym roku już nikt na nią nie 
zwracał uwagi. Ani na nią, 
ani na Mercedesy, Ondine, 
czy inne zagraniczne wozy, 
których w Polsce jest coraz 
więcej. 

Pani Janina G interowa , 
nauczyc ie lka z Po t igny , p o -
dróżowa ła p o Po lsce w r a z z 
m ę ż e m > có reczkami s a m o c h o -
dem. Zauważy ła , że drog i 
g ł ó w n e są w Po lsce b a r d z o 
dobre , j ednakże za m a ł o jes t 
d r o g o w s k a z ó w , zwłaszcza p r z y 
w y j e ź d z i e z Warszawy . A b y 
w y d o s t a ć s ię ze stol icy na 
szosę prowadzącą d o B i a ł e g o -
stoku w y n a j ę l i pp . G i n t e r o -
wie taksówkę , k tóra j a d ą c 
w s k a z y w a ł a i m drogę . P e w n e 
k ł opo ty b y ł y r ó w n i e ż z n a -
prawą przebi te j opony. N i e -
które garaże za jmują się w y -
łącznie sprzedażą benzyny , i n -
ne n a p r a w a m i m e c h a n i c z n y -
mi, inne jeszcze ła taniem 
przeb i tych kó ł (tzw. g a l w a n i -
zac ją) . Dla a u t o m o b i l i s t ó w b y -
ł o b y w y g o d n i e j s z e , aby w k a ż -
d y m garażu można b y ł o w s z y -
stko razem załatwić . I ż eby nie 
p r o p o n o w a l i załatania ko ła za 
d w a dni , ale naprawia l i od 
razu. Przy tak im ruchu s a m o -
c h o d o w y m w Po lsce jes t to 
konieczne . 

— W pobl iżu Bia łegostoku 
są całe pola t r u s k a w k o w e . T e -
g o jeszcze n igdy w życ iu nie 
widz ia łam. Dziec i nie m o g ł y 
w y j ś ć ze zdumienia : po le t rus -
k a w e k ! A jeśli chodz i o d z i e -
ci z Polski , t o zawsze mnie 
uderzało , że są mądre . M o ż n a 
z n imi r o z m a w i a ć jak z d o -

ros łymi . S t a w i a m pytania , a 
o d p o w i a d a j ą c a ł y m i zdaniami . 
D z i e w c z y n e k spo tyka łam w i ę -
c e j aniżeli c h ł o p c ó w . I w s z y -
stkie poub ierane bardzo k r ó -
c iutko. 

A g d y przy j e cha l i śmy d o 
brata, to na p ierwszy p o c z ę -
stunek dali n a m kwaśne m l e -
k o z kar to f lami . Wiedzą , że 
to l u b i m y i że to sprawi n a m 
największą p r z y j e m n o ś ć . 

się tam młodzież. Cztery razy 
byłam w tym parku i zawsze 
było tam pełno ludzi. Na wy-
spie, na którą prowadzą dwa 
mosty, gra orkiestra i młodzi 
tańczą. Przeważnie górnicy, 
po szychcie. Żyją sobie weso-
ło i dostatnio. 

— A jak było miło, kiedy 
zajechaliśmy do rodziny. Przy-
gotowali piękny poczęstunek: 
wódkę, kiełbasę na sznytkach, 
polędwicę, jajka na twardo, 
pomidory. A jakie gateau! 
Przekładane kremem w czte-
rech kolorach. Zebrało się 
może z piętnaście osób na na-
sze powitanie! Śpiewali, ba-
wili się. Mniej jedzą wołowe-
go mięsa, więcej xmeprzowiny, 
różne kiełbasy, wyrobów tyle, 
że nie mogłam się nadziwić! 

— Często pytałam się lu-
dzi: kiedy to tę Polskę zdąży-
li odbudować? Oni na to. — 
A tak jakoś zwyczajnie: dzień 
za dniem. Moje siostry miesz-
kają koło Pińczowa, to ja 
oczywiście tam do nich jeździ-
łam. Wszędzie ludzie, również 
i w Pińczowie, dobrze są ubra-
ni. Po drodze w pociągu wi-
działam jedną kobietę koło 50 
lat, w ładnej sukni z dekol-
tem, włosy zrobione, jechała 
na kurację do Buska. Zdziwi-
łam się, kiedy mi powiedziała. 

że jest robotnicą. Mąż jej też 
był elegancko ubrany. Ale nie 
było czasu na rozmowy. Pa-
trzyliśmy przez okno wagonu 
na Polskę. Mój mąż przecież 
nie widział Kraju od 37 lat! 

I f S T Y i 
Panie Redaktorze! 

Przepraszam za roztargnie-
nie i wracam do tematu po-
ruszonego przeze mnie tylko 
marginesowo, bo w „peesie" 
ostatniego mojego „Listu": 
„Tygodnik Polski", nasze pis-
mo, wkracza oto w piąty rok 
życia. A wracam dlatego, że 
taki temat skłania do re-
fleksji... ' 

Do refleksji dwojakiej na-
tury. W pierwszym rzędzie na-
kazuje niejako myśleć o sa-
mym piśmie, o tekstach i zdję-
ciach publikowanych na ła-
mach pisma, o jakości i dobo-
rze materiałów. A z drugiej 
strony — pięciolecie istnienia 
„Tygodnika Polskiego" narzu-
ca do pewnego stopnia czytel-
nikowi, i w ogóle — Polakowi, 
czy też obywatelowi Francji 
czy Belgii pochodzenia pol-
skiego — obowiązek przemy-
ślenia sprawy: czy to pismo — 
„Tygodnik Polski" — jest mi 
potrzebne, czy mogę powie-
dzieć, że w ciągu tych minio-
nych pięciu lat „Tygodnik" coś 
(jak się to potocznie mówi). 

Polskie Biuro Praiune 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, F a u b o u r g Sa int -Mart in , 49 — Paris 10-e 
tel. N o r 21-00 
M é t r o : StrashK>urg-Salnt-Denis 
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l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o 6 po p o ł u d n i u . 

mi dał? Czy „Tygodnik" speł-
nia jakąś rolę pozytywną, czy 
jest na Emigracji potrzebny, 
konieczny, czy też nie? 

Są więc dwa pytania. Jeśli 
chodzi o pierwsze. Czytelnicy 
— wielu Czytelników — napi-
sali do Redakcji, że „Tygod-
nik" jest ładny, że „Tygodnik" 
jest dobry, i amen. Cóż, zasłu-
ga — wyrwanie, regularne 
wydawanie tygodnika, który 
rzetelnie informuje Polaków 
żyjących we Francji i Belgii 
o życiu Kraju i o ich własnych 
sprawach — ta zasługa jest 
niewątpliwia. Bijmy brawa. 
Ale nie za długo. Po brawach 
ja bym chciał powiedzieć „Ty-
godnikowi", tak jak kiedyś 
Julian Tuwim Tadeuszowi Bo-
yowi Żeleńskiemu: „Nie taki 
dzisiaj jubileusz, by się przed 
Tobą w słowie puszyć". A to 
dlatego, że wydaje mi się — 
niniejsze słowa piszę nie tylko 
z przekory, ale i powodowany 
rozsądkiem — a więc i wydaje 
mi się, iż w ciągu swego pię-
cioletniego istnienia „Ty-
godnik Polski" nie potrafił ja-
koś uwzględnić w sposób do-
stateczny tego — może naj-
ważniejszego? — problemu 
emigracyjnego, któremu na 
imię: młodzież. Młodzież — 
wiemy o tym wszyscy, ale 
(nie wiadomo dlaczego?!) tylko 
niektórzy z nas mówią o tym 
otwarcie — słabo (coraz sła-
biej) mówi, i, jeśli chodzi o 
ogół, prawie wcale nie czyta 
po polsku. Ten stan rzeczy nie 
jest żadną hańbą, jest on po 
prostu wytworem nieuniknio-
nych okoliczności, i — w mo-
im mniemaniu — miast wsty-
dliwie go ukrywać, jak to loie-
lu ludzi dotąd czyniło, nale-

żałoby raczej przyjąć go jako 
normalnie obowiązujący i do-
stosować się do niego i w wy-
konywaniu pracy redakcyjnej 
nad opracowaniem każdego 
numeru „Tygodnika Polskie-
go". Konkretnie: ja. Grzybek, 
jestem za tym, aby „La 
Semaine Polonaise" było na-
prawdę pismem polsko-fran-
cuskim, to znaczy (jeszcze 
konkretniej), aby połowa pis-
ma wydawana była w języku 
polskim, a połowa w języku 
francuskim. Bo francuskie 
podtytuły i streszczenia to jest 
— możecie mi wierzyć, bo z 
młodymi ludźmi często na ten 
temat rozmawiałem i rozma-
wiam — naprawdę niewiele. 
Naprawdę zbyt skąpe. A mło-
dzież polonijna — mimo, iż 
najczęściej nie zna języka — 
interesuje się Polską, oczekuje 
wiadomości, opisów Polski i 
jej spraw... 

To jest — odnośnie pytania 
pierwszego — jedna z usterek, 
jakie widzę w „Tygodniku". 
Jedna z usterek, bo takich 
usterek widzę dwie (ale tylko 
dwie. Panie Redaktorze — nie 
należę, broń Boże, do tych lu-
dzi, o których mówi się, że 
„nawet koszula między noga-
mi psuje mi humor"...). A tą 
drugą usterką jest w moich 
oczach fakt, że w „Tygodniku" 
nie ma (albo prawie nie ma), 
artykułów zwanych problemo-
wymi. Dlaczego? — Czyż my, 
emigranci, nie mamy proble-
mów, czy tych problemów nie 
przeżywamy? — Więc dlacze-
go nie dyskutować? Czemuż to 
o tym pisać nie chcecie. Pa-
nowie?" 

Ale dość sarkań. Przejdźmy 
do innej beczki, to jest posta-
rajmy się teraz odpowiedzieć 
na pytanie drugie. — Czy w 
ciągu minionych pięciu lat 
„Tygodnik" nauczył nas cze-
goś, czy wzbogacał naszą wie-
dzę, nasze życie duchowe? 
Zgodzicie się pewnie ze mną. 
Drodzy moi, jeśli w odpowie-
dzi na to pytanie napiszę: 
„Tygodnik Polski" odegrał i 
odgrywa rolę ogromną. Ode-
grał: bo w ciągu pięciu lat 
zdołał zbliżyć do Kraju ludzi 

często źle i tendencyjnie infor-
mowanych o życiu obecnej 
Polski, bo stał się do pewnego 
stopnia ośrodkiem pojednania 
Rodaków a różnych przekona-
naniach na jedynej słusznej i 
realnej płaszczyźnie — wspól-
nego umiłowania Kraju; bo 
zbliżył do siebie Rodaków, 
którzy się nie zfnali, nie wie-
dzieli o sobie... 

Napisałem, że „Tygodnik" 
odegrał i odgrywa ogromną 
rolę w życiu emigracyjnym. 
Z użycia czasownika „ode-
grać" w czasie przeszłym już 
się wytłumaczyłem. A czas te-
raźniejszy? Czy liczne listy 
Czytelników nie świadczą o 
tym, że każdy numer „La 
Semaine Polonaise" utrwala 
tamte cenne — napiszmy na-
wet: doniosłe, a nie będzie w 
tym przesady — zdobycze i 
owoce pracy redakcyjnej, o 
których pisałem w czasie prze-
szłym? 

Mówi się czasem, może zbyt 
lirycznie: „Bez tego a tego nie 
mógłbym żyć". Jeśli o „Tygod-
nik" chodzi, to, oczywiście, 
nierprawdziwym, przesadnym 
byłoby twierdzenie, że z chwi-
lą, gdyby przestał się on uka-
zywać, „świat by się dla nas 
skończył". Ale nie jest żadną 
przesadą twierdzenie, że bez 
„Tygodnika", bez Mariana i 
Anny byłoby nam źle, by-
łoby w naszym życiu — c o tu 
dużo gadać — trochę pusto... 

Kończę, Drodzy moi, kończę. 
Panie Redaktorze, to „słowo" 
o naszym piśmie, w którym od 
roku prawie i ja aktywnie 
palce maczam. Wszystkiego 
najlepszego! Sto lat! 

Józei 

Nordu 



X xycfa mn^ch kolonii 
K Ą C I K H O D O W C Ó W 

G O Ł Ę B I 

„ L e s J o y e u x " — M o n t i g n y -
- e n - O s t r e v e n t 

W k o ń c z ą c y m s ię s e z o n i e 
w y ś c i g ó w g o ł ę b i n a j w i ę c e j n a -
g r ó d , w e w s z y s t k i c h k a t e g o -
r iach , . z e b r a ł p. R a o u l D a v i d 
( ł ą c z n i e 107 nagród ) . 

A o t o w y n i k i m i s t r z o s t w 
w k a t e g o r i i s t a r y c h g o ł ę b i : 
2 — p. Jan B i e r n a c k i , 3 — p. 
Z o l l a C ina l , 6 — p. Jan L o -
r e k , 9 — p. F r a n c i s z e k M a -
n i a k , 10 — p . Józe f L e m a ń -
sk i . 

P . F. D z i a d k o w i a k u z y s k a ł 
5 m i e j s c e w kategor i i m ł o -
d y c h go łęb i , p . S z y m o n W a -
s iński — 6 w z a w o d a c h o 
n a j w i ę k s z ą l i czbę n a g r ó d w 
i e j s a m e j kategor i i . 

„ S I È G E U N I Q U E " — 
N O E U X - L E S - M I N E S 

Z d o b y w c ą n a j w i ę k s z e j l i c z -
h y n a g r ó d w 1962 r. został p. 
F r a n c i s z e k J a n k o w i a k , k t ó r y 
r ó w n i e ż z w y c i ę ż y ł w 1961 r. 
P . F r a n c i s z e k J a n k o w i a k z d o -
b y ł także p i e r w s z e m i e j s c e w 
k a t e g o r i i m ł o d y c h go łęb i . 
C z w a r t y b y ł p. E d m u n d K o -
w a l s k i , szósty — R o m a n K u -
naś, ó s m y — Jędraszek . 

W z a w o d a c h go łęb i , k t ó r e 
n a j c z ę ś c i e j z a j m o w a ł y trzy 
p i e r w s z e m i e j s c a , z w y c i ę ż y ł p. 
J ę d r a s z e k , n a d r u g i m — p. 
C l c h o ń , na s i ó d m y m — p. 
J a n k o w s k i . 

C Z T E R D Z I E S T O L E C I E 
C H O R U „ K O Ś C I U S Z K I " 

H O U D A I N . C h ó r im. „ T a -
deusza K o ś c i u s z k i " w H o u -
dain o b c h o d z i s w o j e 40- lec ie . 
Z o s t a ł o n z a ł o ż o n y 8 p a ź -
d z i e r n i k a 1922 roku , dz ięk i 
i n i c j a t y w i e p. I g n a c e g o N o -
w a k o w s k i e g o i p. J ó z e f a M a -
to lepszego . PierwszsTn d y r y -
g e n t e m b y ł p. I g n a c y K a c z -
m a r e k . C h ó r l i c z y ł p o n a d 80 
- cz łonków. W o k r e s i e m i ę d z y -
w o j e n n y m z e s p ó ł odnos i ł s p o -
ro s u k c e s ó w na r ó ż n y c h f e -
j î t i w a l a c h i k o n k u r s a c h . 

W 1939 roku , p o w y b u c h u 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , 
•działalność c h ó r u została 
w s t r z y m a n a . R e a k t y w o w a n o 

-Stowarzyszenie d o p i e r o w 
1945 roku . R o d a c y odn ieś l i 
p i ę k n y s u k c e s w o p e r z e w 
Li l le . W a r t o p r z y p o m n i e ć , że 
o t r z y m a l i p i e r w s z e n a g r o d y w 
r o k u 1924, 1925, 1927, 1929 
1930, 1931, 1948 i 1951 p o d c z a s 
k o n k u r s ó w u r z ą d z a n y c h przez 
s t o w a r z y s z e n i e p o l s k i c h c h ó -
r ó w w e F r a n c j i . 

P r e z e s e m h o n o r o w y m c h ó r u 
.iest o b e c n i e p. S t a n i s ł a w 
P a w ł o w s k i , p r e z e s e m p. E d -
m u n d J a k u b c z a k , a d y r y g e n -
t e m p. Fe l iks K r y s t k o w i a k . 

T R Z Y D Z I E Ś C I L A T 
T O W A R Z Y S T W A 

H O D O W C Ó W 

M A R L E S - L E S - M I N E S . T o -
w a r z y s t w o H o d o w c ó w w 
M a r l e s - L e s - M i n e s o b c h o d z i ł o 
u r o c z y ś c i e s w ó j j u b i l e u s z — 
trzydziestą r o c z n i c ę za łożenia . 
P o w s t a ł o o n o w e w r z e ś n i u 
1932 roku . I n i c j a t o r e m i z a -
ł o ż y c i e l e m t o w a r z y s t w a b y ł 
p. K ł u p c z y ń s k i , k t ó r y b y ł 
r ó w n i e ż sędzią na l i c z n y c h 
w y s t a w a c h . W d o w ó d u z n a -
n ia zarząd w r ę c z y ł m u d y p -
l o m za trzydziesto letnią d z i a -
ła lność . 

H o d o w c y z M a r l e s - L e s - M i -
nes p o s t a n o w i l i z o r g a n i z o w a ć 
w y s t a w ę h o d o w l a n ą w g r u d -
n i u b i e ż ą c e g o roku . 

K O N K U R S 
N A S M A K O Ł Y K I 

C u k i e r n i c y t w i e r d z ą , że 
p r z y g o t o w a n i e s m a c z n e g o c i a -
s tka j es t sztuką. T r z e b a u c z y ć 
s ię t ego przez s zereg lat , z a -

n i m d o j d z i e s ię d o w p r a w y 
i o p a n u j e a r k a n a rzemios ła 
c u k i e r n i c z e g o . 

W c e l u z a c h ę c e n i a c z e l a d -
n i k ó w c u k i e r n i c z y c h s y n d y -
kat d e p a r t a m e n t u P a s - d e - C a -
la is p o s t a n o w i ł o r g a n i z o w a ć 
r o k r o c z n i e k o n k u r s na na.i-
p i ę k n i e j s z y i n a j s m a c z n i e j s z y 
w y r ó b . W t y m r o k u p u c h a r 
z d o b y ł R o b e r t H o m b o n z C a -
lais. J e r z y Z i m n y z L e n s z a -
j ą ł 12 m i e j s c e , J a k u b D o l o b o -
d o w s k i z H o u d a i n b y ł 19. 
T e m u o s t a t n i e m u p r z y z n a n o 
r ó w n i e ż d r u g i e m i e j s c e o r a z 
w y r ó ż n i e n i e w kategor i i t zw. 
„ P r i x d ' e n c o u r a g e m e n t " . P . 
Ł u p u s z y ń s k i z B u l l y u z y s k a ł 
t r zec i e m i e j s c e w k o n k u r s i e 
p o m y s ł o w y c h prac . 

B A L O N I K D O L E C I A Ł D O 
P O L S K I 

W k o n k u r s i e b a l o n i k ó w dla 
n a j m ł o d s z y c h w F l l n e s - l e s -
- R a c h e s z w y c i ę ż y ł a J o s i a n e 
D e l a m o y , k t ó r e j b a l o n i k p r z e -
lec ia ł t y s i ą c k i l o m e t r ó w 1 w y -
l ą d o w a ł w P o l s c e . 

E G Z A M I N Y 

• E g z a m i n k o n k u r s o w y 
w s t ę p n y do s z k o ł y p e d a g o -
g i c z n e j w A r r a s zdal i jk j -
m y ś l n i e m . in. M i e c z y s ł a w 
P o l a n , E d w a r d M a k o w s k i i 
M a r i a n Staniek . 

A W M o n t i g n y , w w y n i k u 
p o d o b n e g o e g z a m i n u , d o s z k o -
ły p e d a g o g i c z n e j został p r z y -
j ę t y m . in. R e n é T o m c z y k . 

D y r e k t o r e m s k ł a d u a p a r a -
t ó w r a d i o w y c h i t e l e w i z y j -
n y c h w A n i c h e został m i a n o -
w a n y p. Ju l ian K u z i o . 

N A W Y S T A W I E 
H A N D L O W E J 

L E N S . N a s i ó d m e j w y s t a -
w i e h a n d l o w e j , k tó ra o d b y ł a 
s ię w e w r z e ś n i u w Lens , z o r -
g a n i z o w a n o szereg z a w o d ó w , 
a m . in. w y ś c i g z ręcznośc i , 
t zw . „ h o m e - t r a i n e r s " . 

W p i e r w s z e j k o n k u r e n c j i p. 
F l o r i a n G r z e ś k o w i a k z M é r i -

c o u r t z a j ą ł c z w a r t e m i e j s c e . 
W d r u g i e j k o n k u r e n c j i , n a -
g r o d y o t r zymal i m . in. : R e -
g ina i D a n i e l Z i ę t e k ( A v i o n ) . 
D a n i e l G u b a ł a (Sa l laumines ) , 
R y s z a r d W a s i a k (Lens) , D a n i e l 
Ł u k o r c k i , J a n - P a w e ł K o w a l -
ski (Sa l laumines ) . J a n - F r a n c i -
szek S w i e r c z y ń s k i , J e a n - M a -
r ie J a ś n i e w i c z , P a t r y k Z a w a -
da , F r a n c i s z e k M i ą ś k i e w i c z 
(Sa l laumines ) , A n e t a T u s z y ń -
ska (Mér i cour t ) , J e r z y B u -
r z y c k i (Mér i cour t ) , G e r a r d 
P a r z y s z (Harnes ) . 

W k o n k u r s i e u w a ż n e g o c z y -
te ln ika , urządzon3rm s t a r a -
n i e m dz ienn ika „ L a V o i x du 
N o r d " j edną z p i e r w s z y c h 
n a g r ó d o t r z y m a ł p. K a z i m i e r z 
M u c h o w s k l z Harnes . 

K E L N E R Z Y N A S T A R C I E 

H É N I N - L I É T A R D . K e l n e -
r z y r ó w n i e ż w s p ó ł z a w o d n i c z ą 
o p i e r w s z e m i e j s c e w s p r a w -
n e j i s z y b k i e j o b s ł u d z e k l i e n -
ta. Dla n i ch u r z ą d z o n o o s ta t -
n io z a w o d y m a r s z o w e , o c z y -
w i ś c i e z tacą w ręku , u l i c a m i 
H é n i n - L i é t a r d . I n i c j a t o r e m 
p o w y ż s z e g o k o n k u r s u b y ł 
m i e j s c o w y s y n d y k a t h o t e l a -
rzy , a p a t r o n o w a ł a gazeta 
„ L a V o i x d u N o r d " . 

W z a w o d a c h z w y c i ę ż y ł p. 
M a r k o w s k i . O c z y w i ś c i e , a b y 
z a d o ś ć u c z y n i ć s t a r e j t r a d y c j i , 
s p o t k a n o s ię p o m a r s z u p r z y 
l a m p c e w i n a . 

K W I A T Y D L A N A J S T A R -
S Z Y C H M I E S Z K A Ń C Ó W 

L I É V I N . Z o k a z j i t r a d y -
c y j n e j „ d u c a s s e " w m i e j s c o -
w o ś c i L i é v i n c z ł o n k o w i e k o -
m i t e t u o r g a n i z a c y j n e g o i m -
p r e z y zebral i n a j s t a r s z y c h 
m i e s z k a ń c ó w mias ta . Z e b r a -
n y m u r z ą d z o n o b o g a t y p r o -
g r a m r o z r y w k o w y o r a z m a ł e 
p r z y j ę c i e . 

P o o k o l i c z n o ś c i o w y c h p r z e -
m ó w i e n i a c h w r ę c z o n o n a j -
s tarszym m i e s z k a ń c o m : pan i 
S t a n i s ł a w i e S m i e j k o w s k i e j i 
j e j b ra tu p. J a n o w i R y b a r -
c z y k o w i , l i c z ą c y m 87 i 85 lat, 
b u k i e t y k w i a t ó w . 

Na prezenty 
1001 propozycji 
dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
• piękna kolekcja 

fantazyjnej biżuterii 

• ciekawe wyroby ceramiczne 
0 różnych kształtach 

• wielki wybór polskich płyt 

• dywany, kilimy, 
tkaniny dekoracyjne 

• kasetki do biżuterii i papierosów 
1 ogromna kolekcja 
różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 

Centre International Rogier 
(róg ulicy du Progrès) Bruksela 

tel. 17-99-19 hurt: 10, Place Rogier 

KRONIKA SPORTOWCÓW POLSKICH we FRANCJI 
W D R U Ż Y N A C H K O S Z Y -

K Ó W K I G R A J Ą P O L A C Y 

W k l u b a c h k o s z y k ó w k i s p o -
tyka s ię na o g ó ł m a ł o g r a c z y 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , w 
p r z e c i w i e ń s t w i e do p i łk i n o ż -
ne j , k o l a r s t w a , a n a w e t l e k -
koat l e tyk i . 

W k l u b a c h p i e r w s z o l i g o -
w y c h k o s z y k ó w k i gra ją m . 
in. w R a c i n g C l u b de F r a n c e 
— S ł a w i k (1,80 wzros tu ) , w 
A u b o u e — Ś w i ą t e k , k t ó r y 
pe łn i j e d n o c z e ś n i e f u n k c j ę 
t renera , w D e n a i n — T. 
N o w a k (1,84 m ) i W. N o w a k 
(1,88 m) , F a b i a n e k (1,84 m ) , 
w Tours — K o b z i k (1,97 m) , 
w k l u b i e M o n t f e r r a n d — 
Czubek , o k o r z y s t n y m dla k o -
s z y k a r z a w z r o ś c i e — 2 m e -
t r ó w . 

Z A W O D Y S T R Z E L E C K I E 

T r w a j ą c y o d p e w n e g o c z a -
su k o n k u r s s t rze leck i w B i l -
l y - M o n t i g n y , w k t ó r y m biorą 
także udz ia ł s t rze l cy z Li l le , 
T o u r c o i n g , M a u b e u g e , c ieszy 
s ię nada l p o w o d z e n i e m . 

D o d a l s z y c h z a w o d ó w z a -
k w a l i f i k o w a ł s ię m . in. : R o -
m a n W r ó b l e w s k i . W o g ó l n e j 
k l a s y f i k a c j i na p i e r w s z y c h 
m i e j s c a c h znaleźl i s ię m . in. : 
R o g e r S a d y (345 p u n k t ó w ) , 
M i c h a ł S a d y (270), B e r n a r d 

S a d y (261), H e n r y k W i ę c k o w -
ski (254). 

W ś r ó d k a d e t ó w p i e r w s z e 
m i e j s c e z a j m u j e K o r a l e w s k i , 
a nas tępn ie D a n i e l c z a k (syn) . 
Dera , Z a l e w s k i , P o g o r z e l s k i . 

W P o n t - à - V e n d i n A l o j z y 
G r o s z u z y s k a ł d r u g i e m i e j s c e , 
D i l c z a k — 3, E d m u n d Janas 
— 4; B e d e l e w s k i , W . i S. P o -
n lck i , C . M a d z i a r e k , F. D a -
n ie l czak , T e o d o r c z y k , St. D a -
n ie l c zak , Pa luch , S tarzyk z a -
ję l i dalsze m i e j s c a 

„ C Z A R N E D I A B Ł Y " 
Z H É N I N - L I É T A R D 

„ C z a r n e D i a b ł y " z H é n i n -
L i é t a r d w p ó ł n o c n e j F r a n c j i 
tworzą j e d n o s t k ę , k tó ra n i e -
j e d n o k r o t n i e r o z g r y w a ł a m e -
cze o w e j ś c i e d o p i e r w s z e j l i -
g i . Na l iśc ie na j l epsz j - ch g r a -
c z y z n a j d u j e się s p o r o R o d a -
k ó w . 

J e d n y m z n a j l e p s z y c h g r a -
c z y m i e j s c o w e g o k l u b u , k t ó r y 
zas i la ł p i ł k a r s t w o z a w o d o w e 
o d czasu j e g o p o w s t a n i a ( w 
1935 roku) , b y ł L a u r e n t W a l -
czak . P r z e s z e d ł p o t e m do k l u -
b u Li l le . W s p o m n i e n i e o n im 
w k l u b i e zosta ło b a r d z o d ł u -
go , d z i ę k i p i o s e n c e pt. „ V a s - y 
L a u r e n t " , k t ó r a p r z e z j ak i ś 
czas b y ł a o k r z y k i e m k i b i c ó w 
n a s tad ion ie , a nas tępn ie s t a -
ła się h y m n e m k lubu . R ó w -

n ież z H ó n i n - L i e t a r d p o c h o -
dzi B i e r n a c k i , k t ó r y przeszed ł 
d o kluibu Nantes , S o m b e c k i , 
W ł a d e k , K o t e r b a , T r o c z y ń s k i , 
W czas ie d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j gra l i : Job ł ońsk i , S ł o ń -
ski , K a r a ś . Z e s p ó ł b y ł w ó w -
czas d o s k o n a ł y . 

W 1949 r o k u k i e r o w n i c t w o 
d r u ż y n y z w r ó c i ł o s ię d o S i k -
ły , z a w o d o w e g o p i łkarza z 
Lens , g r a j ą c e g o w r e p r e z e n -
tac j i F r a n c j i . Dz ięk i n i e m u 
j e d e n a s t k a z d o b y w a ł a p i ę k n e 
w y n i k i . Gra l i w tjrm o k r e s i e 
r ó w n i e ż : K a m i ń s k i i A d a m -

ski , a t r o c h ę p ó ź n i e j : P o l u s , 
K r a ś b a , P e c k o w i a k i K o w a l 
( o b e c n i e w S q c h a u x ) . 

P o o d e j ś c i u S i k ł y w 1955 
r o k u z w r ó c o n o s ię do F e r -
n a n d a Sauty , uczn ia S ik ły . 
R a z e m z L e w a n d o w s k i m , 
K o r z b a c h e m , J a n e m Ł u c z a -
k i e m , L u s z ć z e m , B o g a c z y k i e m 
i S o ł t y s e m t w o r z y l i m o c n y 
zespó l . 

W t y m r o k u j edenastką k i e -
r u j e S i m o n W i n k l e r . P r z y b y -
c ie J a n a K a c z m a r k a , b y ł e g o 
z a w o d o w e g o gracza S t r a s -
b o u r g w z m o c n i ł o s zanse H e -
n i n - L i e t a r d . K i e r o w n i c t w o l i -
c z y także na n a r y b e k , na u t a -
l e n t o w a n y c h m i n i m ó w i k a -
d e t ó w , a m . in. : N a w r o c i k a , 
. (anczaka, B e n t k o w s k i e g o . 

Ciekawostki • Ciekawostki • Ciekawostki 
^ Zgodnie z danymi opu-

blikowanymi ostatnio przez 
francuski dziennik sportowy 
„L.'Equipe", obecnie 38 pięścia-
rzy cudzoziemców posiada li-
cencje i walczy na francus-
kich ringach. W tej liczbie 
bokserzy Afryki stanowią naj-
poważniejszą grupę. Na liście 
znajduje się jeden Polak — 
Zenon Pawlak. 

^ Po raz pierwszy od nie-
pamiętnych czasów popular-
ny kolarz — Jan Graczyk, 
którego sława doskonałego 
strzelca jest również dobrze 
znana, odmówił przyjaciełom 
wzięcia udziału w polowaniu 
na bażanty. Wyjaśnił i/m, że 
w tej chwiłi „poluje" na dobre 
miejsce w wyścigu Paris — 

Tours, ponieważ bieżący se-
zon kolarski nie byt dla nie-
go pomyślny. 

^ Po wykonaniu przed ka-
merami francuskiej telewizji 
piosenki „ L e clair de lune a 
Maubeuge", mistrz świata w 
kolarstwie — Jan Stabliński 
otrzymał szereg propozycji 
koncertowania... na zabawach 
tanecznych. 

^ Organizatorzy zawodów 
lekkoatletycznych w Aiguil-
lon przygotowali wybitnemu 
gościowi — Michel Jazy — 
królewski obiad: skorupiaki, 
faszerowaną przepiórkę, ba-
raninę, wątrobę, wszystkie ro-
dzaje serów, ciastka, owoce. 
Na prośbę mistrza Europy —• 
podano lżejszy obiad. 



POD KOSZEM I OBOK KOSZA 
Nie m a co ukrywać , l iczono w Polsce na lepsze niż VI 

mie jsce koszykarek w mistrzostwach! Europy. Dwa lata te -
mu w Sof i i Polki zdobyły IV lokatę. Wys łano teraz do 
Francj i młodą drużynę. Los.cwanie wypad ło dość p o m y ś l -
nie, i>onieważ grupa B, w które j grała Polska, była słabsza. 

N a h o r y z o n c i e 
X V I W g ś c i g Pokoju 

Tradycyjny Kolarski Wyś-
cig Pokoju, rozgrywany w 
roku 1963 już po raz szesna-
sty, będzie przebiegał na tra-
sie Praga — Warszawa — 
Berlin (łącznie 2569 km). 

Komitet organizacyjny w 
porozumieniu 3 Międzynaro-
dową Federacją przesunął 
termin rozpoczęcia. X V I wyś-
cig odbędzie się w dniacłi 
S—25 maja 1963 r. 

Zr E SZCZEGÓLNĄ U -
W A G Ą obserwowaliś-
my mecz Polska — 

1 Francja. Polki po 
• zwycięstwie nad Bel-

gią rozegrały w eli-
minacjach następny zacięty 
mecz z Francuzkami. Polki 
prowadziły cały czas i wy-
grały różnicą 20 punktów 
(55 : 35). 
Następnie Polki przegrały 

z Rumunią różnicą ' zaledwie 
3 punktów (35 : 38). Mecz ten 
decydował , czy Polska zna j -
dzie się w pół f inale . Fran -
cuzki w y g r a ł y z Belgią 54:44. 

Jeszcze istniała dla Polski 
szansa awansu, ale wszystko 
zależało od wyniku meczu 
Francja — Rumunia. W y -
starczyło, aby Francuzki wy-
grały różnicą chociażby J 
punktu! 

Na 20 sekund przed koń-
cem tego dramatycznego me-
czu prowadziła Francja 37:38, 
mając piłkę w swym posia-
daniu. Niestety, błąd tak-
tyczny i normalny czas gry 
W dogrywce Francuzki jesz-
cze dwa razy prowadziły, 
zakończył się remisem 38 : 38. 
aby... przegrać ostatecznie 
48 : 50. 

Tak w i ę c rozwiał się sen o 
mie jscu Po lek w finale. Prze -
grana z Jugosławią 44 : 52 d a -
ła Polsce VI mie jsce . Fran -

cuzki walcząc o 
mie jsce przegrały 
kami 60 : 66. 

V I I — V I I I 
z W ę g i e r -

TABELA KOŃCOWA 
1) Związek Radziecki, 2) 

Czechosłowacja , 3) Bułgaria, 
4) Rumunia, 5) Jugosławia, 
6) POLSKA, 7) Węgry , 8) 
FRANCJA, 9) Włochy , 10) 
Belgia. Koszykarki radzieckie 
już po raz szósty zdobyły t y -
tuł mistrzyń Europy. 

XV SZACHOWA OLIMPIADA 
Podczas X V Ol impiady 

Szachowe j rozgrywane j w 
Złotych Plaskach (nadmor -
ska, kuracy jna mie j s cowość 
w Bułgarii) w bezpośredniej 
wa l ce spotkały się drużyny 
Francj i i Polski. Ten m e c z 
długo będą pamiętać szachiś -
ci pKjlscy. Od w y n i k u tego 
spotkania zależało bowiem, 
czy Polska zakwal i f iku -
j e się d o grupy f ina łowe j . 

Teraz decydowało o p o w o -
dzeniu tylko w y s o k i e z w y c i ę -
s two Polski nad Frarc ją 4 : O 
i to bez straty nawet pół 
punkta! 

Już Polska prowadzi ła z 
Francją 2 : 0. Ostatnie d w i e 
partie grali : Śl iwa z Butt -
vi l ia i Doda z Bergrasserem. 
W y g r y w a swą partię Śl iwa. 
Jest już 3 : 0. Partię Doda — 
Bergrasser trzeba przerwać. 

TU L O N D Y N ! 
• świetne zwycięstwo Wiłolda^Barana 
• Nie udał sią rewanż Kazinnierzowi Zinnnemu 

Krzyszko-

Mgr Śliwa, wielokrotny mistrz Polski 

W Londynie podczas meczu 
lekkoatletycznego Wielka Bry-
tania — Finlandia w biegu 
na 2 mile Witold Baran (wi-
cemistrz Europy w biegu na 
1503 m) odniósł efektowne 
zwycięstwo w czasie 8.40,6 
nad Ibbotsonem, Strongiem 

(obaj W. Bryt.) 
wiakiem. 

W biegu na 3 mile mistrz 
Europy na 5 km Tulloh po-
konał jeszcze raz Kazimierza 
Zimnego I Boguszewicza. Ib-
botson był IV. Czas zwycięz-
cy 13.26,8 a Polaków — 
13.28,4 1 13,28,6. 

P O L S K A - J A P O l ^ I A 
w s i a t k ó w c e 

w Warszawie reprezentacja 
Japonii w s iatkówce rozegra-
ła o f i c ja lny mecz z Polską. 
Siatkarki Japonii ( w i c e m i -
strzyn:e świata) w y g r a ł y z 
Folkami 3 : 1 (9 : 15, 15 :4 , 
15 : 12, 15 : 8). Mecz był bar -

dzo zacięty. Polki mogą się 
poszczycić tym, że zdobyły 
j ednego seta (p ierwszego w 
historii spotkań Polska — Ja-
ponia). 

Polska drużyna męska p o -
konała Japończyków 3 : O 
(15 : 11, 15 : 8, 15 : 8). Jest to 
iuż 9 zwyc ięs two P o l a k ó w nad 
Japońskimi siatkarzami. 

natomiast Francuzi nic a nic 
nie poprawi l iby s w o j e j od le -
głej lokaty. 

Z każde j z 4 e l i m i n a c y j -
nych grup do puli f i n a ł o w e j 
k lasy f ikowały się po 3 p i e r w -
sze drużyny. W grupie C 
przodowała Jugosławia, o d w a 
następne mie jsca walczy ły — 
Czechos łowac ja , Holandia i 
Polska. 

Bardzo w a ż n y dla P o l a -
k ó w był m e c z z Holandią. P o 
zwycięstwie nad U r u g w a j e m 
4 : O i Islandią 2,5 : 1,5 Po lacy 
miel i szanse w y w a l c z y ć z H o -
landią remis 2 :2 . Ba, a le i 
Holendrzy walczyl i o mie jsce 
w f inale. Na spotkanie z 
Polską przyleciał specjalnie z 
Amsterdamu słynny a r c y -
mistrz i teoretyk dr Euve, 
aby w z m o c n i ć drużynę. P o l -
ska przegrała 4 : 0. 

Przec iwnicy mają całą noc na 
przeanal izowanie sytuacji . 
T e j nocy Doda nie zmrużył 
oka. Nerwy.. . Już ty lko ki lka 
posunięć brakowało do końca 
dramatycznego po jedynku. 
Polak jednak popełn i ł błąd i 
uzyskał remis 0,5 : 0,5 pkt. 

Ten błąd kosztował Polskę 
drogo . M i m o że Po lacy miel i 
tyle samo punktów co Ho lan -
dia i Czechos łowac ja (po 25), 
to j ednak odpadl i do niższej 
grupy B. Drzwi do f inału z a -
trzasnęły się przed nosem. 

C o pisze 
polska prasa 
O Z i u y c i ę s t u j i e 
l e k k o a t l e t ó w Francj i 
n a d N R F 1 1 3 : 9 8 

„PRZEGLĄD SPORTOWY": 
„Zwycięstwo Francuzów jest 
jedną z największych niespo-
dzianek. Niemcy wyjechali do 
Paryża pewni zwycięstwa. 
Tymczasem spotkało ich wie-
le rozczarowań". 

„TRYBUNA LUDU": „W 
ostatnich dwóch latach we 
Francji zmieniły się radykal-
nie metody . treningu. Prze-
szedłszy na system obozów 
kadry, na trening indywidual-
ny kierowany centralnie, 
Francja szybko uzyskała jed-
ną z czołowych pozycji w 
Europie. Taką zespołową siłę 
Francja reprezentowała chy-
ba w czasach, gdy biegali re-
kordziści świata Jules Ladau-
megne i Savo Martin". 

„ŻYCIE WARSZAWY": — 
„Sprinterzy Francji potwier-
dzili, że ich sukcesy w Bel-
gradzie na mistrzostwach Eu-
ropy nie były dziełem przy-
padku". 

„SZTANDAR MŁODYCH": 
„Jazy poprowadził do zwy-
cięstwa! Francuzi po rzym-
skiej olimpiadzie zainicjowali 
wielki proces odnowy lekko-
atletyki, udanym startem w 
Belgradzie, a zwycięstwem z 
Niemcami włączyli się do ry-
walizacji lekkoatletycznych 
potęg — ZSRR, Niemcy, Pol-
ska, Wielka Brytania". 

„EXPRESS WIECZORNY": 
„Tak wysokiego zwycięstwa 
nie spodziewali się sami 
Francuzi. Na wstępie ostrze-
żenie: zwycięstwo to w żad-
nym wypadku nie oznacza, że 
drużyna niemiecka jest słaba. 
Na taki wynik złożyło się 
wiele czynników". 

Edward Szczykutowicz 
francuskiej 

Edward Szczykutowicz z 
Claye-Souilly (niedaleko Fon-
tainebleu) liczy zaledwie 16 
lat, a już jego zdjęcie ukaza-
ło się w dzienniku sportowym 
„l'Equipe". 

„Chico", jak go przezwali 
jego koledzy, uzyskał w bie-
żącym sezonie w rzucie 
oszczepem tytuł mistrza 
Francji, w kategorii kadetów. 

Jego trener, André Godard, 
oświadczył: 

„Znam „Chico" od czterech 
łat. W ubiegłym roku jako 
„minime" osiągnął w rzucie 
Itułą (4 kg) 15,32 m (rekord 

- wschodzącą gwiazdą 
lekkoatletyki 

Ile-de-France), w rzucie dy-
skiem (1 kg) — 47 m (rekord 
Ile-de-France), oszczepem — 
59 m. Zimą przychodził regu-
larnie do mnie na masaże. Je-
go zawód (jest mularzem) po-
zwala mu trenować tylko 
wieczorem. Będzie on dosko-
nałym dziesięcioboistą. 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, LUle (Nord). 

Tel. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 

^ o n f G U c M a m ^ s k a i UamsÊktm 

G A B A R D Y N Y • UBRANIA • KOSTICIMY • PALTA 
• SUKIVIE • SPÓDNICE • S W E T R Y • BLUZY • 
POPEŁINY • TERGAL • NYLON • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkoBkurencyjnel 
Wymyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

Polski kalejdoskop sportowy 

87 r a z y b r o n i ł b r a m k i p i l k a r s i c i e ] r e p r e z e n t a c j i W ę g i e r . B y ł b o h a t e r e m 
w i e l u m i ę d z y n a r o d o w y c h m e c z ó w . N a z y w a s i ę G r o s i c s . W t y m r o k u 
p o s t a n o w i ł w y c o f a ć s i ę d e f i n i t y w n i e z e s p o r t u . M i a ł z a m i a r z a ł o ż y £ 
w n u d a p e z s i e s z k o ł ę b r a m k a r z y . I t u s e n s a c j a . G r o s i c s t r e n u j e o b e c -
n i e m ł o d y c h i D r a m k a r z y p o l s k i c h ! P r z e b y w a o n n a Ś l ą s k u J a k o p r a -
c o w n i k f i r m y p o l s k o - w ę s i e r . i k i e J , z a j m u j ą c e j s i ę e k s p l o a t a c j ą h a ł d 
k o p a ł n i a n y t - h i b ę d z i e p r z e z 2 m i e s i ą c e t r e n o w a ł m ł o d z i e ż p o l s k ą 

• W meczu pi łkarskim r e -
prezentacja Polski przegrała 
w Sofi i z Bułgarią 1 :2 . N a -
tomiast polscy juniorzy w y -
grali w Warnie 3 : 2 a „ O r l ę -
ta" (młodzieżowa reprezenta-
cja Polski) w Kie lcach p o k o -
nali Bułgarów 2 : 1. 

• Sukces odnieśli polscy 
hokeiści na trawie , w y g r y w a -
jąc w Poznaniu z reprezenta-
cją Niemieckie j Republiki F e -
deralnej 2 : 0. 

• W Warszawie rozegrany 
został czwórmecz w p o d n o -
szeniu c i ężarów — Japonia .— 
Iran — Polska I i Polska II. 
Mistrz świata Miyake (Japo -
Tiia) ustanowił w wadze k o -
guciej n o w y rekord świata w 

rwaniu 118,5 kg. Zwyc ięży ła 
Polska I przed Iranem, P o l -
ską II i Japonią. 

• W Łodzi na pi łkarskim 
meczu towarzyskim Dzienni -
karze — Mil ic ja O b y w a t e l -
ska 1 : 2 by ło 25 tysięcy w i -
dzów. Takie j ilości nie zgro -
madz i ł w tym sezonie w Ł o -
dzi żaden m e c z I ligi. 

• Zdzis ława Kowalska , 19-
letnia studentka Pol i techniki 
w Łodzi , w strzelaniu z k a r a -
binka sportowego wyrówna ła 
kobiecy rekord świata w p o -
s tawie leżącej , uzyskując 594 
pkt na 600 moż l iwych . Wynik 
ten jest gorszy za ledwie o 
1 pkt od rekordu ś\Yiata 
mężczyzn. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44. TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
LIEGE. — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 LAège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. WUcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 1 ( 0 F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c ł i e 

I M P R I M E R I E 
Z a k U d G r a f i c z n y „ R U G I I " 
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PRACA WRE 
Wrzesień t o mies iąc g ł ó w n e g o m i o d o b r a n l a i o p a t r y w a n i a uli na zimę. Po p r a -
c o w i t y m sezonie i z a k o n c z e m u krzątan iny przy wrzos ie pszczo ły zapadną w sen 

P S Z C Z E L A R S T W O a racze j b a r t n i c t w o 
m a w Po lsce tys iąc letnie t radyc j e . By ło 
bardzo rozwinięte już w Po lsce p ia -
s towskie j . Najstarsze zapisy p o t w i e r -
dzają , że żaden k r a j europe j sk i n i e d o -
r ó w n y w a ł w h o d o w l i pszczół o k o l i c o m 

nadwiś lańskim. M i ó d i w a s k b y ł y w a ż n y m t o -
w a r e m w y m i e n n y m w handlu z zachodnimi 
k r a j a m i Europy . W X I I I w i e k u istniały całe 
osady bar tn ików. Największą obf i tośc ią barc i 
odznacza ły s ię b o r y M a z o w s z a nadnarewsk iego . 
Z w y c z a j e i s tosunki p o w i n n o ś c i b a r t n i k ó w w o -
bec ks iążąt r e g u l o w a ł o bardzo stare p r a w o 
bartnicze. Ludz i e t rudniący się hodowlą pszczół 
l eśnych byl i bardzo pożyteczni i poszukiwani . 
M i ó d s łużył za l ekarstwo , ale nade w s z y s t k o 
d o sycen ia napo ju p o ż ą d a n e g o w krainie , gdzie 
n ie do j r zewa ła w i n n a jagoda . 

O b e c n i e w K r a j u pracu j e wie lo tys ięczna r z e -
sza bar tn ików, a w ś r ó d nich w i e l u cen ionych 
e k s p e r t ó w i h o d o w c ó w m a t e k pszczel ich. W r o -
k u 1961 w y p r o d u k o w a n o w Po l s ce 3580 ton 
m i o d u i 190 ton wosku . Dziś n a j w i ę k s z e pas ie -
ki posiadają w o j e w ó d z t w a : koszal ińskie , lube l -
skie , warszawsk ie , gdańskie i w r o c ł a w s k i e . 

Istnie je w i e l e g a t u n k ó w miodu . Największą 
s ławą c ieszy się o d w i e k ó w m i ó d l i p o w y , z w a -
ny l ipcem, a le r ównież a k a c j o w y , r z e p a k o w y 
i w r z o s o w y mają s w o i c h przys ięg łych a m a t o -
rów. W i a d o m o j edyn ie , że zawiera sześć r o d z a -
j ó w c u k r ó w , potas, sód , w a p ń , magnez , żelazo, 
m a n g a n , f o s f o r i krzem. M i ó d działa cuda p>rzy 
anemi i i c h o r o b a c h serca, regu lu je t rawienie , 
działa d o b r z e na cerę, jest ł a two przyswa ja lny , 
za lecany szczegó ln ie ludz iom c i ężko p r a c u j ą -
c y m f i zyczn ie oraz dz iec iom. A z a w d z i ę c z a m y 
g o m i l i o n o m p r a c o w i t y c h o w a d ó w , k t ó r y m d e -
d y k u j e m y całą tę stronicę. 

Przy „ g ł ó w n e j b r a m i e " ula 
zawsze r o j n o i brzękl iwie . 
Pszczo ły n ie w y k a z u j ą tak ie j 
n e r w o w o ś c i j a k m r ó w k i , a le 
dorównują i m pracowi tośc ią 
i w y s o k i m z o r g a n i z o w a n i e m 

Nadeszła c h w i l a miodobran la . 
Pszcze larz zabiera c a ł y d o r o -
Ł>ek p r o d u k c y j n y s w o i c h w y -
c h o w a n e k , p o z o s t a w i a j ą c t y l -
k o szczupłą r a c j ę ż y w n o ś c i o -
wą dla p r a c o w i t e g o r o j u 

W przysz łym roku pezczoły 
rozpoczną z n ó w s w ó j p r a c o -
w i t y żywot . W y p e ł n i a ć t)ędą 
dzień po d n iu kunsz townie 
z b u d o w a n e przez s ieb ie w o s -
k o w e k o m ó r k i z d r o w y m , s m a -
k o w i t y m , c e n n y m m i o d e m 
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Tego roku jabłka nie obrodz i ły 
ale mam resz ło roc iny d i e m 

- No to cyk, kolego XY 3567 
Mów mi, Robciu! 

— Psiakrew, że ł e i wymyśli l i 
łe pastylki spirytusowe 

Dwa r ó i n e punkty widzenia - Zosiu! Telefon do ciebie... 

A 

A 

D O P E Ł N I A N K A 
Do wolnych kratek i>odanego rysunku 

prosimy wpisać brakujące litery w ten 
sposób, aby w rzędach iwziomych po-
wstało osiem wyrazów ośmioliterowych, 
których znaczenia podajemy niżej. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) ubiegają-
cy się o względy kobiety, wielbiciel, 
czciciel, 2) bohater-olbrzym znany z baśni 
słowiańskich, który potrafił rozwalać gó-
ry, brat Wyrwidęba, 3) blaszka zaginana 
służąca do spinania brzegów rany dla 
szybszego jej zagojenia się, 4) barwa 
krwistoczerwona, purpurowa, pąsowa, 5) 
gotowany kurczak lub cielęcina podawa-
na w sosie, 6) grupa kujpców lub podróż-
nych przebywających pustynię na wiel-
błądach, 7) potoczna nazwa powieści sen-
sacyjnej mającej za temat przestępstwo 

i metody jego wykrywania, 8) zmniejsze-
nie licziby robotników jakiejś fabryki 
przez usunięcie niektórych z pracy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ultazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE WIRO-KRZYŻOWKI Z NR 39 

WIROWO: A) Jagiełło, B) rezerwat, C) pro-
stota, D) dyskusja, E) kropelka, F) machorka, 
G) poprawka, H) wyprawka. 

POZIOMO: 3) impet,. 4) elita, 8) róża, 9) kózka, 
10) pała, 13) „Halka", 14) racja. 

PIONOWO: 1) kpiny, 2) wiatr, 5) łapówka, 6) 
warzywo, 7) ochłapy, 11) Szela, 12) lejce. 


